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BI U R O K o n f e d e r a l n e C G T odbyło w środę posiedzenie po-
święcone przygotowaniom do strajku 28 kwietnia . W 
wyniku posiedzenia Biuro opubl ikowało komunikat oraz 

odezwę skierowana do wszystkich robotn ików we Franc j i . 

Wnętrze jednego z bogato zaopatrzonych na święta sklepów 

• . 

Odezwa wzywa r o b o t n i k ó w 
do pod jęc ia w j ednośc i s tra j -
ku 28 kwietnia aby uzyskać 
wprowadzen ie w życie decyz j i 
Wysok ie j K o m i s j i U m ó w Zbio -
rowych , która ustal i ła na jn i ż -
szy z a g w a r a n t o w a n y zarobek 
na kwotę 25.166 fr . za 173 go-
dziny pracy, bez po t rąceń stre 
f o w y c h . C G T przypomina , że 
wszystkie os iągnięc ia robotni -
ków zostały zdobyte dzięki j ed -
nośc iowe j walce r o b o t n i k ó w 
przeciw p r a c o d a w c o m . 

W o p u b l i k o w a n y m k o m u n i -
kacie C G T poruszyło sprawę 
w z a j e m n y c h s tosunków między 
r óżnymi centra lami syndykal -
n y m i oraz s tanowisko jakie 
za ję ła każda z n i c h na kilka 
dni przed stra jkiem. 

Biuro C G T wyrazi ło „ zado -
wolenie z decyz j i C F T C wezwą 
nia s w y c h cz ł onków do przy-
s tąpienia do 24 godz innego 
s tra jku 28 kwietn ia" . „Decyz ja 
t a _ stwierdza k o m u n i k a t — 
w z m o c n i j e d n o ś ć akc j i między 
wszystkimi robo tn ikami i przy-
czyni się z pewnośc ią do od -
niesienia pe łnego sukcesu w 
s tra jku" . 
P R Z Y W Ó D C Y F O P R Z E C I W 

J E D N O Ś C I A K C J I 
O d n o ś n i e powzięte j w ponie -

działek decyz j i K o m i s j i W y -
k o n a w c z e j FO, Biuro k o n f e d e -
t^ln* rCQJ. stwierdziło, że „w 
działaczy FO, za interesowa-
n y c h w odniesieniu przez kla-
sę robotniczą sukcesu w swej 
walce o m i n i m a l n y zarobek 
25.166 f r . i ogó lną podwyżkę 
zarobków oraz świadczeń ro-
dz innych . 

Jest istotnie f a k t e m nieza-
przeczalnym, że cele strajku 

są wspólne wszystkim robotni -
kom. Przywódcy F O dobrze o 
tym wiedzą. Dlatego też zna-
lazła się wśród n i ch si lna 
mniejszość , która wypowiedzią 
la się za jednośc ią akcj i . De-
cyz ja o d m o w y przystąpienia 
d o strajku została powzięta 
po. długiej dyskusji i zaledwie 
w.ększością j ednego głosu. U-
c h w a l o n a rezolucja p iętnuje 

„antysoc ja lną i wsteczną po-
litykę rządu i patronatu" , m ó - ; 
wi o koniecznośc i rozszerzenia 
„akc j i r e w i n d y k a c y j n e j " uzy-
skania „ m i n i m a l n e g o zarob-
ku na o d p o w i e d n i m poz iomie 
dla wszystkich" . Dek larac ja 
nie precyzuje j e d n a k b y n a j -
m n i e j o jaki zarobek m i n i m a l -
ny się rozchodzi i nie wspomi -
n a zupełnie o decyzji powzię-
tej w tej sprawie przez Wyso -
ka K o m i s j ę U m ó w Zb ioro -

(Dokończenie na str. 3-ciej) 

GÓRNICY POLSCY 
W E Z M Ą U D Z I A Ł 

W STRAJKU 28 kwietnia 
( O D N A S Z E G O S P E C J A L N E G O W Y S Ł A N N I K A ) 

Po robotniczej konferenc j i depar tamenta lne j , 
która odbyła się 2 8 marca w Li l le , akc ja w celu przy-
gotowania 2 4 - g o d z m n e g o s t ra jku szeroko się r o z w i j a 
w całym okręgu Douai . 

Syndykat CGT w Douai 
wys ła ł list do delegata 
F. O. z p r o p o z y c j ą o w y p o -
w i e d z e n i e się w sprawie 
2 4 - g o d z i n n e g o strajku. 
Jednakże do tychczas d e l e -
gat F. O. na ten list nie o d -
powiedz ia ł . 

W kopalni Deł loye w 
r _ « „ o i . , l o JNnrd) adyie 
jŚJSO g ó r n i k ó w , w ś r ó d nich 
w i e l u P o l a k ó w prawie 
w s z y s c y z większośc ią 
•członków F. O. w ł ą c z n i e 
w y p o w i e d z i e l i się za 2 4 - katu CFTC. prowadzą" ak 
g o d z i n n y m stra jk iem, m i - c j e o zadośćuczynien ie re 
m o sprzec iwu p r z y w ó d -
c ó w F. O. 

P R A G N I E N I E 
W S P Ó L N E J AKCJI 

T o pragnienie c z ł o n k ó w 
F.O. wz ięc ia udziału w a k -
c j i s t ra jkowe j wraz ze 
wszystk imi towarzyszami 
pracy, m o g l i ś m y skonsta -
t o w a ć w r o z m o w i e , p r z e -
p r o w a d z o n e j z po l sk im g ó r 
n ik lem. „ c z l m î k l e m . j v n d y -

— Słuszne jest — p o -
wiedz ia ł on — że p r a c o w -
nicy CGT, do których d o -
łączyli się r o b o t n i c y syndy 

fl 

j ę o zadośćuczyn ien ie r e -
w i n d y k a c j i . p o m i m o , że 

(Dokończenie na sir. 2) 

Sympatyczna 
czekoladowe. 

C I Ą G U ostatnich dni zmien i ły się wys tawy 
sk lepowe, napęczniały półki magazynów. Za 
w i t r y n a m i sk lepowymi w całe j Polsce u k a -

zały się... czekoladowe zajączki w towarzys twie 
Wą sympatycznych, żółtych kurczą tek ; w ie lk ie j a j k a -

pisanki przewiązane kokardą i marcepany. 

W sklepach" m i ę s n y c h 
piętrzą się ape tyczne , 
w ę d z o n e szynki, z w o j e 
n a j r o z m a i t s z y c h kie łbas , 
bo czk i , ba l e rony , s c h a -
by. . . 

I r u c h k u p u j ą c y c h 
stale się w z m a g a . Jak 
w i e l k a fala m o r s k i e g o 
przyp ływu — zaczyna 
się rano . a k o ń c z y d o -
p i e ro z godziną z a m y k a -
nia p l a c ó w e k h a n d l o -
w y c h . 

* * 
. . . P o w o l i z a p a d a 

zmrok . Na u l i cach P o z -
nania wzrasta ruch . L u -
dzie po s k o ń c z o n e j pra 

sprzedawczyni pokazuje małej Ewunii. duże, przewiązane kokardą, jajka 
— No, Ewuniu — które ci się podobają l 

k d ń ć ó w Poznania w y -
grało n a j w y ż s z e s tawki ! 

N i e c o dale j jaśn ie ją 
świat łami n e o n ó w w y s -
lawy sklepu . .Del ikate-
s y " . Drzwi są s t a n o w -
czo za w ą s k i e ! -— p ł y -
nie n imi n i e p r z e r w a n i e 
p o t o k k u p u j ą c y c h . 

— Sklep, j ak i n f o r -
m u j e napis, w związku 
ze zb l i ża jącymi s ię świę. 
tami. p r z y g o t o w a ł j u ż 
bogaty asortyment t o -
w a r ó w . 

W p i e r w s z y m zaraz 
stoisku sprzedawane są 
o w o c e : świeże gruszki i 
jabłka w kilku g a t u n -
kach, p o m a r a ń c z e i c y -
tryny. Dużo j.est tu tak-
że „ n o w a l i j e k " , - jak np. 
szczypiorku, sałaly, rzod 
kie w e k . 

Patrz dokończenie na stronic | 
specjalnej) 

cy, korzys ta jąc z d o b r e j 
p o g o d y i chętn ie w y -
biera ją się na spacer 
p o ł ą c z o n y z zakupami . 

Jes tem właśn ie na 
P lacu W o l n o ś c i . Obok 
b u d y n k u Po lsk ie j Kasy 
Oszczędnośc i zebrała się 
g r o m a d k a kob ie t i m ę ż -
czyzn. Z i uwagą s p r a w -
dza ją s w o j e o b l i g a c j e 
Pożyczki N a r o d o w e j . —-
Tu właśnie- o d b y w a się 
w tej chwi l i pub l i czne 
l o sowanie . Co chwi la 
przez g łośniki ogłaszane 
są n u m e r y w y l o s o w a -
nych premi i . W c z o r a j 
p o d o b n o d w ó c h m i e s z -

RADA MIN. POSTANOWIl'A PRZEDŁOŻYĆ 
18 MAJA ZGROMADZENIU NARODOWEMU 

SPRAWĘ WYZNACZENIA DATY DEBATY 
NAD «EUROPEJSKA WSPÓLNOTA OBRONNA' 

y » 

LUD FRANCUSKI ZDWAJA WYSIŁKI ABY PRZESZKODZIĆ 

RATYFIKACJI UKŁADÓW WOJENNYCH 

UBIEGŁY tydzień — będ ący pierwszym tygodniem 
świąłecinych wakacji parlamentarnych — upłynął 
pod znakiem ataku zwolenników armii europejskiej 

w łonie rządu mający na celu uzyskanie od Rady Naro-
dowej wyznaczenia daty debaty parlamentarnej nad raty-
fikacja układu o Europejskiej Wspólnocie Obronnej. 

Obyczaje 
ludu 

da Ministrów, w wyniku po-
siedzenia odbytego w piątek, 
opubl ikowała decyzję trans-
akcyjna. Decyzja ta przewi-
duje, że 18 kwietnia rzad 

(Dokończenie na str. 3) 

Po licznych, burzliwych 
posiedzeniach Rady Minis-
trów, po prawdziwej ,,wojnie 
komunikatów" , niezliczonych 
spotkaniach między zwolen-
nikami EWO i jej przeciwni-
kami lub wahającymi się, Ra-

W m a r c u staraniem Delegatury P.C.K. o d -
by ły się k o n f e r e n c j e o k r ę g o w e , które da -
ły p o c z ą t e k akc j i ko lon i i letnich 1954 r. 

Z a l e d w i e ki lkanaśc ie dni dzieli nas od z a k o ń -
czenia obrad k o n f e r e n c j i a j u ż bardzo l iczne 
zapisy wpłynę ły . 

W o l o n t a r i u s z e nie szczędzą zapału i entuz jaz -
mu w pracy, 'toteż wynik i t e g o r o c z n e j akc j i za-
powiada ją się w y j ą t k o w o pomyśln ie . W każdej 
m i e j s c o w o ś c i do pracy w o k ó ł o rgan izowania 
koloni i p o d c h o d z ą .naj lepsi , na jbardz ie j s zano -
wani ludzie p o l s k i e g o Skupiska, którzy z pe łnym 
o d d a n i e m p o ś w i ę c a j ą się dla dobra dzieci . 

Całe po lskie p r a c u j ą c e W y c h o d ź s t w o j es t za-
in teresowane akc ją ko loni i letnich. Kolonie le t -
nie P.C.K. r ozwiązu ją dla w i e l u rodzin po lskich 
p r o b l e m nie tylko d o b r y c h w c z a s ó w ale r ó w -
nież i kwest ię zrobienia p o s t ę p ó w w języku o j -
czystym. 

Ale , aby urzeczywis tn i ć marzenia dz iatwy i 
r o d z i c ó w po t rzebne są fundusze . Delegatura 
P.C.K. nie szczędzi s w o j e j p o m o c y mater ia lne j 

le 

i j e d n o c z e ś n i e zwraca się do wszystk i ch Pola 
k.ów w e Franc j i , aby z w y c z a j e m d ługo le tn im 
w tym roku wnieśl i s w ó j wkład pieniężny. 

Z n a m y ciężką sy tuac ję p r a c o w n i k ó w , w i e m y 
że r o b o t n i c y żyją w c iężk ich warunkach , 
znamy r ó w n i e ż serca' naszych rodaków, w io my. 
że z d r o w i e i radość naszej dziatwy są drog ie 
każdemu Po lakowi . 

P r z y j m u j c i e przychylnie wo lontar iuszy P.C.K. 
którzy za jmują się sprzedażą i lus t rowanych p o -
c z t ó w e k na Fundusz Koloni i Letnich. 

Niecha j dzieci polskie w e Franc j i korzystają 
z radosnych w a k a c j i , aby w y r o s ł y na z d r o w y c h 
i użytecznych obywate l i . 

R o d a c y nie szczędźc ie datków, p o m ó ż c i e D e -
legaturze P,C.K. w organ izowaniu sz lachetne j i 
wspania łe j akc j i Koloni i Letnich. 

Datki można przesyłać bezpośredn io do Dele-
gatury P. C. K. PARIS C.C.P. : 1 8 6 6 - 7 7 

23. rue Tai lboul — P A R I S IX 
D E L E G A T U R A P.C.K. NA F R A N C J Ę 

POBYT DELEGACJI FRANCUSKIEJ 
W KRAKOWIE I NOWEJ HUCIE 

W D R U G I M dniu pobytu w Krakowie tj. 14 bm., delega-
c ja f rancuskich par lamentarzystów, działaczy politycz-

, nych i społecznych zwiedziła miasto, żywo interesując 
się j ego zabytkami historycznymi i kulturalnymi. 

M. in. goście f rancuscy od -
wiedzili zamek wawelski , ka-
tedrę na Wawelu , Sukiennice , 
Uniwersytet Jagiel loński — j e -
den z na js tarszych uniwersy-
tetów w Europie , kościół M a -
riacki oraz wystawę ołtarza 
Wi ta Stwosza. 

W godz inach popo łudn io -
w y c h cz łonkowie delegacj i 
f rancusk ie j wy jecha l i do k o m -
binatu metalurg icznego im. 
Lenina oraz miasta Nowa Hu-
ta, gdzie zapoznali się z budo -
wa miasta i kombinatu . 

W czasie swego pobytu w 
mieście Nowa Huta cz łonko-
wie delegac j i przeprowadzil i 
wiele r o z m ó w z robotnikami , 
inte l igencją i młodzieżą, od -
w iedza jąc m.in. mieszkania 
robotnicze . 

W godz inach wieczornych w 
sa lach hotelu Francuskiego 
w K r a k o w i e cz łonkowie spot-
kali się z przedstawicie lami 
krakowskiego świata nauki , 
kultury i sztuki. Spotkanie u-
plynęło w przyjaznej a tmos fe -
rze. 

• 

15 bm. w godz inach r a n n y c h 

bawiąca w Polsce delegac ja 
f rancuska przybyła z K r a k o w a 
do Warszawy. 

(Dokończenie na str. 3) 

Komisja M iędzynarodowe-
go Czerwonego Krzyża 
składająca się z przedsta-
wicieli 12 państw domaga 
się zakazu użycia broni 

masowej zagłady 
Na zaproszenie Międzynaro -

dowego Czerwonego Krzyża 
odbywa się obecnie w Genewie 
międzynarodowa kon ferenc ja 
komis j i m e d y k ó w prawników 
i rzeczoznawców wo jskowych . 
Na komis j i tej obecni są przed-
stawiciele 12 państw, a mię -
dzy innymi japoński pro fesor 
Tsuzuki, specjal ista chorób 
a t o m o w y c h , który leczył w T o -
kio rybaków japońsk i ch — o -
f iary amerykańskich „doświad 
czeń" na Pacyf iku. 

K o m i s j a g losowała rezolucję, 
w której d o m a g a się zakazu 
użycia b o m b y a t o m o w e j oraz 
bomby wodorowe j . 

i J « 

telli 

i 

Wielkanocne 
polskiego 
W IELKANOCNE Święta ob-

chodzono w Polsce uro-
czyście. Stare tradycje po-

gańskie wiązały się z obrzęda-
mi kościelnymi jak np. święce-
nie ognia i wody w Wielką So-
botę, bądź zdobienie święcone-
go stołu pisankami. Ale „my-
liłby się bardzo ten, kto sądził-
by, że „święcone", które pamię-
ta z lat dziecięcych jest odwie-
cznym obyczajem — ono takie 
przechodziło różnorodne etapy 
rozwoju. 

Przed pięćset lały, po prostu 
po długim poście pojawiało się 
na stole lepsze, okraszone, ale 
wcale nie zbylkowe jedzenie — 
mięso, ser, masło i pszenny 
chleb, to było wszystko. O 
święceniu jedzenia słyszymy po 
raz . pierwszy w Krakowie w 
roku 151 J. Odtąd zakrada się 
obfitość jadła, przepych dań, 
obżarstwo i pijaństwo. 

Oczywiście była olbrzymia 
różnica pomiędzy „święconym" 
u magnata i chłopa. Magnat w 
tym. dniu otwierał szeroko 
drzwi swego pałacu i przyjmo-
wał tłumy szlachty. Magnat po-
trzebował poparcia i pomocy 
szlachty, aby w kraju warcho-
lić, coraz lo większą władzę 
zdobywać, a z nią bogactwa i 
dostatki. „Czapką" papką i so-
lą — ludzie ludzi niewolą" — 
mówi starć przysłowie, toteż w 
tym dniu magnat nie żałował 
dukatów, kłaniał się nisko 
swym gościom, nie szczędził ja-
dła i napoju. 

Zbytek był niesłychany. Nie 
byle jaki autor, bo wiełki nasz 
poeta Juliusz Słowacki opisał 
przyjęcie u księcia Badziiuiłła, 
zwanego Sierotką. 

..Skoro otworzono do pierw-
szej sali. zaleciało nas powie-
trze i aura przesiąkła zapachem 
święconego, które urządził ku-
charz pierwszy J. O. Księcia. 
Loga, ku krotochwili i zabawie, 
w pierwszej bowiem sali staly 
trz'y pasztety olbrzymiego 
kształtu, które ujrzawszy ksią-
żę zawołał : „Mości panowie, 
do ataku", co w y m ó w i w s z y zdjął 
z pierwszego pasztetu czapkę i 
wyleciało z niego wielkie mnó-
stwo kuropatw, jemiołuch, gołę 
bi, jarząbków, orłolanów, któ-
re potłukszy okna wylatywały 
na dziedziniec, gdzie jeszcze byt 
długi ogon szlachty, cisnący się 
za księciem panem, a ci, że 
wielu było uzbrojonych w fu-
zje zaczęli o w o ptactwo strze- } 
fPatrz dokończenie na stronii 

specjalnej) 
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w 24-godzinnym strajku 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

n a s i p r z y w ó d c y n i e w y p o -
w i e d z i e l i s i ę z a 2 4 - g o -
d z i n n y m s t r a j k i e m . W i ę k -
s z a c z ę ś ć g ó r n i k ó w n a l e ż ą -
c y c h d o s y n d y k a t u F O 
z g o d n a j e s t w z i ą ć w n i m 
u d z i a ł . 

— M a m ż o n ę i t r o j e 
d z i e c i n a u t r z y m a n i u — 
d o d a ł n a s z r o z m ó w c a . — 
M a m d o s y ć t e j b i e d y , ż o -
n a m o j a n i e w i e j a k s o b i e 
r a d z i ć , a b y z w i ą z a ć k o n i e c 
z k o ń c e m . T o t e ż 2 8 k w i e t -
n i a p r z y s t ą p i ę d o s t r a j k u 
w r a z z w s z y s t k i m i r o b o t n i -
k a m i . M a m y t e ż n a d z i e j ę , 
ż e w k r ó t c e d z i ę k i n a s z e j 
p r e s j i n a k i e r o w n i k ó w n a -
s z e g o . s y n d y k a t u , z m u s i m y 
i c h d o d o ł a c z e n i a s i ę d o 
s y n d y k a t ó w C G T i C F T C , 
c e l e m w y w a l c z e n i a p o d -
w y ż k i m i n i m a l n e g o z a r o b -
k u d o k w o t y 2 5 . 1 6 6 f r . za 
1 7 3 g o d z i n p r a c y . 

„ Z G A D Z A M S I Ę 
Z W S Z Y S T K I M I , 

K T Ó R Z Y W A L C Z Ą 
O L E P S Z Y Z A R O B E K 

— J a k p a n w i d z i , s k o ń -
c z y ł e m c i ę ż k ą c o d z i e n n ą 
p r a c ę . C i ę ż k o s i ę n a r o b i -

ł e m w t y m k u r z u za n i e c a -
ł e 9 0 0 f r a n k ó w . C z y t o t a k 
d a l e j m o ż e b y ć ? W o b ' e c -
n y m c z a s i e o l b r z y m i e j w i ę 
k s z o ś c i r o b o t n i k o m n i c n i e 
p p z o ś t a j e s i ę z w y p ł a t y . 
M a ł o z n a j d z i e m y t a k i c h 
c o m o g ą n a j e ś ć s i ę d o s y -
l a i u b r a ć . O d k i l k u la t n a -
Heżę d o s y n d y k a t u C F T C i 
z g a d z a m s i ę ze w s z y s t k i m i 
r o b o t n i k a m i , k t ó r z y w a l -
c z ą o l e p s z y z a r o b e k ^ p r z y -
s t ę p u j ą c d o 2 4 - g o d z i n n e g o 
s t r a j k u . 

W s z y b i e B a r r o i s ( P e c -
q u e n c o u r t ) na n a s z e p y t a -
n i e . j a k s i ę p r z e d s t a w i a 
a k c j a p r z y g o t o w a w c z a d o 
2 4 - g o d z i n n e g o s t r a j k u , d e 
l e g a t g ó r n i c z y o d p o w i e -
d z i a ł : . . N a o g ó ł w s z y s c y 
p r a c o w n i c y z g a d z a j ą s i ę 
n a p o d j ę c i e s t r a j k u 2 8 
k w i e t n i a . R o b o t n i c y w s z y -
s t k i c h k o r p o r a c j i w e z m ą 
w n i m l i c z n y u d z i a ł " . 

W o k r ę g u D o u a i , g ó r n i -
c y , k o l e j a r z e , m e t a l o w c y 
i t d . , w s z y s t k i c h k o r p o r a -
c j i w i e l k i m k r o k i e m i d ą 
n a p r z ó d k u s u k c e s o w i . 

O b o k F r a n c u z ó w , P o l a -
c y b i o r ą r ó w n i e ż u d z i a ł w 
t e j w a l c e . 

P o l a c y w r a z z i c h t o w a -
r z y s z a m i F r a n c u z a m i w a l -
c z ą o u z y s k a n i e p o d w y ż k i 
m i n i m a l n e g o z a r o b k u d o 
k w o t y 2 5 . 1 6 6 f r . z a 1 7 3 
g o d z i n p r a c y i o g ó l n e j 
p o d w y ż k i z a r o b k ó w , j a k 
r ó w n i e ż o z a d o ś ć u c z y n i e -
n i e i c h s p e c y f i c z n e j r e w i n -
d y k a c j i o d n o ś n i e K n a p p -
c h a f t u . 

K . J . 

SWIETA 
W t . zw. , ,w ie lk im t y g o d n i u " , poprzedza jącym Świę-

ta W i e l k a n o c n e , panu je zawsze szczególny ruch w osie-
dlach górniczych d e p . P a s - d e - C a l a i s , g d z i e zamieszkuje 
wiele rodzin polskich. A często ruch ten zaczyna się nawet 
jeszcze p rzed „ w i e l k i m t y g o d n i e m " . . . 

N a u l i cach spo tyka się g o s p o - n a k t ó r e j b ę d z i e r o z ł o ż o n e 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O Z P A S - D E - C A L A I S 

— O w s z e m , m o g ę w a m t r o 
chę o d s t ą p i ć . 

— A co , w i d z ę , że d u ż y 
p l a c e k r o b i c i e , b o j a t o w i e -
c i e , choc iaż w i e l k a r o d z i n a . 

p r z e d ś w i ą t e c z n y m o k r e s i e z a -
sz łem z w izy tą d o j e d n e j 'z 
P o l e k , p a n i B . , m i e s z k a n k i 
B a r l i n . M i m o w i e l k i e g o n a -
w a ł u p r a c y d o m o w e j , p r z y j ę -
ła 

d y n i e z w i a d r a m i l u b t o r b a -
m i , sp ieszące d o m ie j scowych 
p o l s k i c h p i e k a r z y , a b y u p i e c 
t a m t r a d y c y j n y św ią teczny 
p l a c e k . 

U p i e k a r z y w i e l k i r uch i 
g w a r . W o c z e k i w a n i u swej k o -
l e j k i d l a o t r z y m a n i a b l a c h y . 

c ias to , g o s p o d y n i e p r o w a d z ą 
o ż y w i o n e dyskus je . T e m a t y są 
c i ą g l e te same: k a ż d a z k o -
b i e t uża la się na b a r d z o c i ę -
ż k i e o b e c n e czasy. 

Zarobk i ma łe a wszystko 
d r o g i e 

W t a k i m t o p e ł n y m ruchu 

m i l e . 

n i e j z a s t a ł a m 

S y n d y k a t G ó r n i k ó w C G T M o n t ~ ^ a u - l e s - M i n e s 
k o m u n i k u j e : 

U W A G A , P E N S J O N O W A N I I C H O R Z Y 

IMA P Y L I C Ę 

Sekcja C G T górników chorych na pyl icę urzą-
dza 2 razy tygodniowo dyżury, ce lem załatwiania spraw 
wszystkich zainteresowanych. 

Dyżury te odbywają się w s iedzibie Syndy-
katu G ó r n i k ó w C G T — 2 6 , r. Jean-Jaures w M O N T -
C E A U - L E S - M I N E S : 

— w każdy czwartek od godz. 1 4 - e j do 1 7 - e j . 
— w każdą sobotę od godz . 9 - e j do 1 1 , 3 0 . 

S y n d y k a t G ó r n i k ó w C G T 
M o n t c e a u les M i n e s . 

Bezrobotni robotnicy rolni 

Powyższe zdjęcie przedstawia kopalnię w Uerin (Nord). Wielu górników, Polaków jak i 
Francuzów, poniosło tragiczną śmierć a wielu innych po dłuższych lalach przepracowanych 
w podziemiu zmarło z powodu pylicy. I na tej Iwpalni, jak na wszystkich innych, górnicy 

przygotowują się do 24-godzinnego strajku. 

m n i e b a r d z o 

N a s to le u 
p r z y s z y k o w a n e j uż : m ą k ę , j a j -
ka , m l e k o , mas ło , d r o ż d ż e 
i t d . W ł a ś n i e p a n i B . z a b i e r a -
ła się d o u r a b i a n i a c ias ta . 

— A n o , z d o b y ł a m się na 
z r o b i e n i e p l a c k a — z w i e r z y -
ła się g o s p o d y n i . -—• A l e t r z e -
ba p r z y z n a ć , że coraz s m u t -
n ie jsze stają się t u nasze św ię -
ta . Z a r o b k i , j a k i e p rzynoszą 
mi mąż i syn, coraz b a r d z i e j 
m n i e w p r a w i a j ą w k ł o p o t , b o 
są m a ł e p o d c z a s g d y wszy-
s tko t a k i e jest d r o g i e . 

— C z y mąż p r a c u j e na k o 
p a l n i ? 

— T a k , m ą ż p r a c u j e na 
k o p a l n i a syn w p r z e d s i ę b i o r -
s twie . Syn c i ą g l e z m i e n i a , t u -
t a j p raca za c i ę ż k a , t a m p a -
t r o n za m a ł o p ł a c i i t a k w ł ó -
czy się z j e d n e j p r a c y d o d r u -
g i e j , a p r z e c i e ż c h c i a ł b y się 
e l e g a n c k o u b r a ć , a w n i e d z i e 
lę g d y w y c h o d z i o p i e n i ą d z e 
się p y t a . . . 

R o z m a w i a j ą c , o p o w i a d a j ą c 
swe t rosk i p a n i B . j e d n o c z e ś -
n ie s z y b k i m i r u c h a m i rąk w y -
rab ia c ias to , d o d a j ą c g d y " t e -
g o p o t r z e b a , t o m ą k i , t o m l e -
ka , l u b u b i j a j ą c p i a n ę . 

A dz iec iom też t rzeba 
coś kupić 

N a g ł e s t u k n i ę c i e d o d r z w i 
W c h o d z i d o k u c h n i t ę g a i 
wysoka k o b i e t a , sąs iadka p a n i 
Z . 

— D z i e ń d o b r y , sąs i adko , 
z a b r a k ł o m i d r o ż d ż y , czy n ie 
m a c i e za d u ż o ? 

a l e t y l k o j e d n ą b l a c h ę r o b i ę , 
n i e wys ta rczy mi z w y p ł a t y 
męża na w i ę c e j , b o o p r ó c z 
t e g o d z i e c i a k o m też t r z e b a 
coś k u p i ć . 

— N o a gośc ie b ę d ą u was 
na św ię tach ? 

— A c h g d z i e t a m , czy ja 
j e s t e m w s tan ie ich p r o s i ć , 
w i e c i e p ros ić a nic n ie p o s t a -
w ić na s tó ł , ani" k ie l i szka w ó d -
k i , t o n ie w y p a d a . 

— N o t a k a d o m n i e m i e -
l i p r z y j e c h a ć syn z ż o n ą , lecz 
i m t e n m a ł y z a c h o r o w a ł . 

W m i ę d z y c z a s i e , g o s p o d y -
n i d o m u w y k o ń c z y ł a c ias to i 
p o s t a w i ł a j e we w i a d r z e o b o k 

p i e c a , a b y n a d r o s ł o . P o t e m 
p o s p r z ą t n i ę c i u ze s to ł u p r ó ż -
nych p a c z e k o d c u k r u , m ą k i , 
s k o r u p j a j e k i o t ł u s z c z o n y c h 
p a p i e r ó w , p o c z ę s t o w a ł a nas 
k a w ą . 

P o p e w n y m czas ie , , g d y 
j u ż c ias to się ruszy ło nasza g o 
sposia z a c z ę ł a się p r z y g o t o -
w y w a ć d o wy jśc ia d o p i e k a -
rza, 

— - W i e c i e n i e w y p r a s z a m 
was, no a l e k i e d y t r z e b a iść 
t o . . . 

O p u ś c i ł e m g o s p o d y n i ę , 
k t ó r a zab rawszy w i a d r o d o 
r ą k , s z y b k i m k r o k i e m o d d a l a -
ła się w k i e r u n k u p i e k a r n i , ra 
d u j ą c się myś lą , iż c h o c i a ż 
m a ł o p i e n i ę d z y , b ę d z i e j e d -
nak m o g ł a coś na świę ta p o -
s tawić na s t ó ł . 

Józef Ł. 

Z konferencji wolontariuszy P.C.K. w Pulversheim 

880 dzieci polskiego Wychodźstwa 
po jedzie w tym roku na wakac je do Kra ju 

O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O 
\ A / d n i u 2 0 m a r c a o d b y ł a s i ę w P u l v e r s h e i m k o n - l a k w K r a j u j a k 

f e r e n c j a o k r ę g o w a w o l o n t a r i u s z y P C K z o k r ę 
g u H a u t - R h i n i D o u b s . 

W k o n f e r e n c j i t e j w z i ę l i m . i n . u d z i a ł p r z e d -
s t a w i c i e l K o n s u l a t u P R L ze S t r a s b u r g a , o b . G a c , o -
r a z d e l e g a t k a P C K z P a r y ż a , o b . D i f f a u . Z e b r a n i u 
p r z e w o d n i c z y ł o b . D r o z d . 

Bezrobotni robotnicy rolni na Nordzie manifestowali ostatnio 
w okolicach Cambrai. Pochód rozciągał się na przestrzeni 15 
km. Na Zdjęciu: Przystanek pochodu przed merostwem w 
Rieux-en-Cambresis, gdzie mer socjalista wyraził swą solidar-
ność z manifestującymi. (Photo U.F.P.) 

Z a r a z n a w s t ę p i e d e l e -
g a t k a P C K z d a ł a s p r a w o z -
d a n i e z o s t a t n i e j a k c j i 
z b i ó r k o w e j n a f u n d u s z P o 
m o c y Z i m o w e j d l a s t a r -
c ó w . S t w i e r d z i ł a o n a , że 
z b i ó r k a n a t e n c e l p r z y n i o -
s ła 1 . 7 8 0 . 0 0 0 f r . c z y l i o 
2 0 0 . 0 0 0 f r . w i ę c e j n i ż w 
r o k u p o p r z e d n i m . R e z u l -
tat t e n z a w d z i ę c z a s i ę o -
f i a r n e j p r a c y i p o ś w i ę c e -
n i u w o l o n t a r i u s z y , z a c o w 
i m i e n i u P C K d e l e g a t k a 
z ł o ż y ł a w s z y s t k i m z e b r a -
n y m s e r d e c z n e p o d z i ę k o -
w a n i e . 

Z k o l e i d e l e g a t k a p r z y -
s t ą p i ł a d o o m ó w i e n i a t e g o 
r o c z n e j a k c j i K o l o n i i L e t -

n i c h . A w i ę c d o K r a j u w 
t y m r o k u m a w y j e c h a ć z 
c a ł e j F r a n c j i 8 8 0 d z i e c i w 
w i e k u o d 1 1 d o 1 0 .lat, t o 
j e s t 4 0 0 z o k r ę g u L i l l e , 
2 0 0 z o k r . S t r a s b u r g , 1 0 0 
z o k r . L y o n , ' 1 0 0 z o k r ę g u 
p a r y s k i e g o , 4 0 z o k r . T u -
l u z y i 4 0 z o k r . M a r s y l i i . 

Z a i n t e r e s o w a n i r o d z i c e 
m o g ą j u ż z g ł a s z a ć s w o j e 
d z i e c i n a K o l o n i e L e t n i e 

i t u w e 
F r a n c j i u m i e j s c o w y c h n a 
u c z y c i e ł i p o l s k i c h l u b w o -
l o n t a r i u s z y P C K . k t ó r z y u -
d z i e l ą i m w s z y s t k i c h b l i ż -
s z y c h i n f o r m a c j i , z w i ą z a -
n y c h z e z g ł o s z e n i e m k a n -
d y d a t ó w . 

J e s z c z e l e p i e j n i ż w 
u b i e g ł y m 

r o k u 

Z e b r a n i n a k o n f e r e n c j i 
w o l o n t a r i u s z e w y r a z i -
I i c h ę ć i g o t o w o ś ć d o d a l 
s z e j p r a c y , w y r a ż a j ą c n a -
d z i e j ę , ż e a k c j a K o l o n i i L e t 
n i c h w t y m r o k u p o w i e -
d z i e s i ę j e s z c z e l e p i e j n i ż 
w r o k u u b i e g ł y m . 

P R Z E G L Ą D Y / Y P A D K O W 
Z pociągu pośpiesznego na li-

nii kolejowej Laroche-Bassou, 
jadącego z szybkością 80 km. 
na godzinę, wypadł na skutek 
niedomkniętych drzwi 8-letni 
Patrick Cacheux, zam. wraz z 
rodzicami w Kremlin-Bicetre 
(Seine). Małego Patricka z pę-
kniętą czaszką odwieziono do 
szpitala w Auxerre. 

Chana Moskowicz, lat 53. z 
pochodzenia Polka, ub. nocy 
rzuciła się z okna swego miesz-
kania, położonego na trzecim 
piętrze w domu Nr. 10, rue Baf-
froi w Paryżu, Ciężko ranną, 
Moskowicz powierzono opiece 
szpitala Saint-Antoine. 

* 
» » 

Bawiąc się w myśliwych, 14-
letni Raymond Vinllet, zam. w 
Amancy (Haute-Savoie), skie-
rował lufę strzelby swojego oj-
ca w stronę towarzysza zabaw, 
młodszego od siebie, Raymond 
Bouvard. Strzał okazał się 
śmiertelny. 

* * • 

Dekarz Andre Gerard, lat 19, 
zam. w Dammartin-en-Goele, 
uległ wypadkowi przy pracy w 
Moussy - le - Vieux (S. et M.). 
Stan znajdującego się obecnie 
w szpitalu w Meaux robotnika 
jest groźny. 

* • • 

Policja z Rouen ('S. Inf.), 
rozpoczęła szczegółowe śledztwo 
celem wykrycia złoczyńców. 

którzy w ciągu jednego miesią-
ca dwa razy uszkodzili cztery 
tory kolejowe na linni Paryż 
— Roubaix. 

Dwie siostry, Yvonne i Jean-
nette Leulout, zam. w Tre-
guier (C. du N.), po powrocie 
z balu do domu, stwierdziły, że 
mieszkanie ich odwiedzili zło-
dzieje, unosząc ze sobą ich osz-
czędności. 

IV ub. środę w nocy na sta-
cji metra Gare de l'Est rzuciła 
się pod nadjeżdżającą kolejkę 
podziemną, Yvonne Ponsard, 
zam. 8, rue de Charenton w 
Pre-Saint-Gervais. Desperat kę 
w stanie ciężkim przewieziono 
do pobliskiego szpitala. 

* 
• » 

Urzędnik SNCF, Louis Gui-
che, lal 39, zam. 27 rue Emile-
Zola iv Villeneuve-Saint-Geor-
ges (S. et O.), wracając w ub. 
niedzielę wieczór do swego do-
mu, zosial napadnięty przez 2 
nieznanych mu osobników. Na-
pastnicy pobili urzędnika, na-
stępnie skradli mu portfel, za-
wierający 80.000 franków. 

* 
* * 

Między dwoma Włochami, 
zam. w Tucquegnieux (M. et 
M.), wybuchła bójka podczas 
gry w belota. Jeden z nich, 
Caia, zaciągnął swego ziomka, 
Dominique Versage, do swego 
ogrodu warzywnego i tam od-
dal do niego kilka kul rewol-

werowych. Ofiarę karcianych 
sprzeczek odstawiono do szpita-
la w Briey. Dochodzenie usta-
liło, że w r. 1951 w Montois-la-
Montagne, Versage zabił w po-
jedynku na noże innego Wło-
cha, Francesco Ciccia, w następ 
siwie kłótni przy grze w karty. 

W Cassignolette (Aude), po-
licja aresztowała Marie-Jean-
ne Blanc, lat 21, oskarżoną 
przez swoją młodszą siostrę o 
uduszenie niemowlęcia, które 
wydala na świat. 

Rolnik z Longeville (Haute 
Marne), Roger Piot ażeby otrzy 
mać premię asekuracyjną, pod-
palił swoją fermę. Fałszywe 
zeznania wyszły jednak szybko 
na jaw. Obecnie rolnik rozmyś-
la w więzieniu nad poniesioną 
strata. 

Niegodziwą matkę z Ilaze-
brouck (Nord), p. Fontaine, lat 
51, która znęcała się nad swo-
ją najmłodszą 11-letnią córką, 
Simone, bijąc ją czym popadło, 
postawiono przed sąd w Dun-
kerque. 

* • * 

Zatrudniony jako pomocnik 
murarski na budowli, Andre 
Maistre, lat 24, zam. w Con-
ftttns-Ste-Honorine (S. et O.), 
spadł z rusztowania z wysokoś-
ci 5 metrów. Ciężko rannego u-
mieszczono w szpitalu. 

Zapisy na Kolonie Letnie 
do Polski i we Francji 
Zapisy dzieci na Kolonie Letnie 

do Polski i we Francji, organizo-
wane przez PCK, przyjmują: 

NOEUX-les-MINES (P. de C.) 
— ob. Wnuk, 8 r. Madagascar, 

Noeux-les-Mines ; 
— ob. Nowaczyk, 29, rue Maugin 

Hersin-Coupigny ; 
— ob. Laszak, Fosse Nr, 3, rue 

Montreuil, Noeux-les-Mines; 
— ob. Dudziak, 17,Bd. du 10, 

Hersin-Coupigny. 
ROUVROY (P. de C.) 

— na merostwie w Rouvrov-
Noumea, w każdą środę, o godz. 
15-te.j. 
MARLES-Ies-MINES (P. de C.) 

— ob. Czapala Stanisława — 28, 
rue Maubeuge, Marles-Ies-Mines 
— codziennie po południu; 

— Dworniczek J. — 77, rue Va-
lence, Marles-Ies-Mines — w każ-
dy czwartek cały dzień. 
CALONNE-RICOUART (P.-de-C). 

— ob. Plywaczyk Marcin, 6, rue 
Givcnchy ; 

— nauczycielka przedszkola ob. 
Balczerek, rue Bethune; 

— ob. Bartosz Jan, 36, rue des 
Flandres. 

Zapisy przyjmowane są codzien-
nie. 
BRUAY-en-ARTOIS (P. de C.) 

W każdy czwartek cały dzień i 
w niedzielę do południa: 

— ob. Prusinowski Władysław, 
41,rue des Agaches; 

— ob. Kamionowska, 11, Impas-
se Cayenne; 

— ob. Chmielarz, 16, rue Mis-
sissippi ; 

— ob. Kaczmarek, 2, rue Dour-
ge, Cite Vert. 

Zapisy na Kolonie do Polski 
przyjmowane są do 10 maja br. 
a na Kolonie we Francji do koń-
ca maja br. 

* 
* * 

Dzieci na wakacje do Polski 
przyjmuje się od lat 12 do 16 
(dziecko nie powinno przekro-
czyć 16 lat w sierpniu). Dzieci 

na wakacje we Francji przyjmuje 
się od lat 7 do 14, 

Do zapisu należy przynieść ksią 
żkę familijną, książkę Kasy Cho-
rych i książkę szczepień (carnet 
de vaccinations). Rodzice pobie-
rający „allocations familiales" 
przez pocztę powinni przynieść 
kupon ostatniego mandatu. 

W ż y w e j d y s k u s j i j a k a 
s i ę n a s t ę p n i e w y w i ą z a ł a , 
a k c j a t e g o r o c z n y c h K o l o -
n i i L e t n i c h z o s t a ł a o m ó -
w i o n a w n a j d r o b n i e j s z y c h 
s z c z e g ó ł a c h . 

N a z a k o ń c z e n i e z a b r a ł 
g ł o s p r z e d s t a w i c i e l K o n s u -
l a t u P R L z e S t r a s b u r g a , 
k t ó r y w b a r d z o t r e ś c i w y m 
p r z e m ó w i e n i u p r z e d s t a w i ł 
z e b r a n y m o b l i c z e d z i s i e j -
s z e j r o s n ą c e j w p o t ę g ę 
P o l s k i L u d o w e j , z a d a j ą c 
k ł a m w r o g i e j p r o p a g a n -
d z i e p i s m r e a k c y j n y c h i 
j e j z w o l e n n i k ó w . M ó w c a 
z o s t a ł n a g r o d z o n y h u c z n y -
m i o k l a s k a m i . 

N a s a l i p r z e p r o w a d z o n o 

z b i ó r k ę n a f u n d u s z K o l o -

n i i L e t n i c h , k t ó r a p r z y n i o -

s ł a 3 . 7 0 0 f r . 

C . S . 

C Z Y T A J C I E 

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

„ P R Z E G L Ą D P O L S K I " 

Sukces robotnic 
przędzalni Boissier w Lyonie 
Dyrekc ja przędzalni Boissier 

w Lyon ie obniży ła os tatn io p ła 
ce, aby w ten sposób łatwie j 
sk łonić r obo tn i ce d o obs ługi -
w a n i a 3 do 4 warsz ta tów ( m e -
t iers) , zamiast 2. W w y n i k u 
tego m a n e w r u dyrekc j i , zaro -
bek robo tn i c p r a c u j ą c y c h tyl-
ko n a d w ó c h warsz ta tach zo -
stał z m n i e j s z o n y o 1.000 d o 
2.000 fr . n a „qu inza ine" , p o d -
czas gdy te, które p o d j ę ł y się 
pracy n a .3 i 4 warsz ta tach 
poczę ły o t r z y m y w a ć te same 
p lace j a k przedtem przy pra -
cy n a 2 warsz tatach . 

W odpowiedz i n a takie m e -
tody dyrekc j i , r o b o t n i c e przy-
stąpi ły d o akc j i o b r o n n e j . P o d 
j ę ły o n e s t f a j k , który, p o j e d -
n y m d n i u zakończy ł się suk-
cesem. R o b o t n i c e w y w a l c z y ł y : 

1) Poprzedn ie zarobki zosta -
ną p r z y w r ó c o n e i p o s z k o d o w a -
n e os ta tn io r o b o t n i c e o t r z y m a -
ją w y r ó w n a n i e . 

2) M ł o d e robotn i ce , które 
nie były p ł a c o n e wed ług tary -
fy , będą teraz należyc ie op ła -
cane . Za leg łość zostanie i m wy 
p łacona . 

3) Ż a d n a s a n k c j a nie zosta -

L A G R A N D - C O M B E 
{ G a r d ) 

0 podwyżkę 
pensji górniczych 

N a w e z w a n i e f e d e r a c j i 
C G T , 8 0 0 p e n s j o n o w a -
n y c h g ó r n i k ó w i w d ó w p o 
g ó r n i k a c h z d e p . G a r d z e -
b r a ł o s i ę o s t a t n i o n a w i e -
c u w L a G r a n d - C o m b ę . 

N a w i e c u t y m p o r u s z o -
n o c i ę ż k ą s y t u a c j ę p e r i s j o -
n o w ą n y c h g ó r n i k ó w i 
w d ó w . W s z y s c y z e b r a n i 
u c h w a l i l i r e z o l u c j ę , d o m a -
g a j ą c ą s i ę p o d w y ż k i p e n s j i 
o 2 5 p r o c . i u s t a l e n i a r e n t 
w d o w i c h n a 2 / 3 n o r m a l n e j 
p e n s j i . 

Z e b r a n i s t a r c y w y r a z i l i 
s w ą s o l i d a r n o ś ć z e w s z y s t -
k i m i p r a c o w n i k a m i p r z y g o 
t o w u j ą c y m i 2 4 - g o d z i n n y 
s t r a j k n a 2 8 k w i e t n i a . 

. . . I W M O L I E R E s u r C E Z E 

P o d o b n y w i e c , w k t ó -
r y m w z i ę ł o u d z i a ł 5 0 0 p e n 

• s j o n o w a n y c h g ó r n i k ó w i 
w d ó w , o d b y ł s i ę r ó w n i e ż 
w M o l i è r e s u r C e z e . 

N a . w i e c u l y m p r z y j ę t o 
p o d o b n e r e z o l u c j e j a k w 
L a G r a n d - C o m b ę . 

U paCófiiega maóatzci 

nie w p r o w a d z o n a za akc j ę 
s t ra jkową . 

P o t y m sukcesie robo tn i ce -
przędzalni p o s t a n o w i ł y p o d j ą ć 
pracę , ale ty lko n a d w ó c h w a r 
sztatach . T a decyz ja została 
p o d j ę t a j e d n o m y ś l n i e przez 
wszystkie r o b o t n i c e . 

P o d c z a s te j akc j i r ewindy -
k a c y j n e j zosta ła u t w o r z o n a w 
przędzalni s ekc ja syndyka lna , 
32 r obo tn i c n a 35 ws tąp i ł o d o 
szeregów C G T . 

Polakom zawsze lepiej smakują wędliny pilskie niż inne. Nic w i-c dziwnego, że wielu 
Polaków z Seine-et-Oise jeździ do Argenteuil, gdzie na targu można nabyć smaczne kiełba-
sy i szynki polskiego wyrobu. Zwłaszcza w okresie przedświątecznym ruch Jjył u polskiego 

• (Photo Actual ite j masarza. 

G Ó R N I C Y 4 - k i 

W S A L L A U M I N E S 

O D M Ó W I L I Z J A Z D U 

D O S Z Y B U 

(Od korespondenta terenowego) 

P o p o ż a r z e , k t ó r y w y -
b u c h ł o s t a t n i o w s z y b i e 
n r . 4 w S a l l a u m i n e s , d y -
r e k c j a z a r z ą d z i ł a w u b . p o -
n i e d z i a ł e k z j a z d g ó r n i k ó w 
d o p r a c y n a j e d e n z o d -
d z i a ł ó w u w a ż a j ą c , ż e j u z 
n i e g r o z i t a m n i e b e z p i e -
c z e ń s t w o . 

G ó r n i c y b y l i j e d n a k I n -
n q g o z d a n i a . S t w i e r d z a -
j ą c , ż e n i e b e z p i e c z e ń s t w o 
n i e j e s t t a m j e s z c z e c a ł -
k o w i c i e z a p e w n i o n e , 2 0 6 
g ó r n i k ó w o d m ó w i ł o z j a z d u 
w p o d z i e m i e . 

C . 

S T R A J K W F A B R Y C E 

T E K S T Y L N E J W 

S T . - N I C O L A S - d u - P O R T 

( M . - e t - M . ) 

250 p r a c o w n i k ó w z a k ł a d ó w 
w ł ó k i e n n i c z y c h w Sa int -Nico -
las -du-Port ( M . et M. ) , w ś r ó d 
k t ó r y c h większość s tanowią 
kobiety , z a s t r a j k o w a ł o o d 9 
kwietnia , p r o t e s t u j ą c w ten 
sposób przec iwko n ies łuszne-
m u zawieszeniu w pracy n a 
8 dni 5 r o b o t n i c — tkaczek, 
pod pretekstem, że n ie w y k o -
nywa ły us ta lone j n o r m y . 

P o d e j m u j ą c s tra jk w obro -
nie s w y c h towarzyszek pracy , 
ca ły personel d o m a g a się j e d -
nocześn ie n a t y c h m i a s t o w e j 
podwyżk i p lac d la wszystk ich 
o 15 proc. , oraz usta lenia m i -
n i m a l n e g o zarobku n a 25.166 
fr . mies ięcznie za 173 godz iny 
pracy . 

E N E R G I C Z N A P O S T A W A 

R O B O T N I K Ó W 

W M A R Q U E T T E 

P r a c o w n i c y przeds iębiorstwa 
Massey -Harr i s w Marquet te 
( N o r d ) , za t rudnien i przy m a -
s z y n a c h mlockarsk i ch , stwier-
dzili o s ta tn io przy wypłac ie , 
że d y r e k c j a n ie wzię ła pod U-
w a g ę i ch r e k l a m a c j i w związ -
ku z n i e w ł a ś c i w y m ob l i c zen iem 
zarobków. 

P o s z k o d o w a n i p r a c o w n i c y 
powzięl i n a t y c h m i a s t d e c y z j ę : 
przerwali on i pracę i wraz z 
i ch de l egatem udal i się d o dy -
rekc j i . 

Na skutek z d e c y d o w a n e j po -
s tawy p r a c o w n i k ó w , dyrektor , 
n a m i e j s c u rozpatrzył kwity 
wypłaty , p rzyrzeka jąc w y r ó w -
nanie plac . 

P O N A D S Z E Ś Ć G O D Z I N 

P O D Z W A Ł A M I W Ę G L A 

Robotnicy kopalniani zatrudnie-
ni w państwowej kopalni węgla 
w Bruay-en-Artois (P. de C.), zje-
chawszy do pracy w szybie 3-ter, 
usłyszeli dochodzące z tajli 48 ję-
ki. Natychmiast skierowali się w 
tamtą stronę i znaleźli swego to-
warzysza pracy, przywalonego 
wielkimi zwałami węgla. Pracują-
cy w tym miejscu górnik został 
zaskoczony obsunięciem się ścia-
ny, pozostając w tej tragicznej 
sytuacji ponad sześć godzin. 

Górnikom, po 3-godzinnych wy-
siłkach udało się wydostać przy-
walonego towarzysza. 
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E U R O P E J S K A W S P O L N O T A Z WIELKIM 
OBRONNA • ETAPEM KU KOLONIACH 

WSKRZESZENIU WEHRMACHTU 
- oświadcza b. gen. naz is towsk i i obecny radca min. Blancka 

ZAPAŁEM POLSKIE GOSPODYNIE W 
GÓRNICZYCH NA NORDZIE SZYKUJĄ 

I ZDOBIĄ JAJKA NA WIELKANOC PLACKI 
( K O R E S P O N D E N C J A W Ł A S N A ) 

SĄ fakty, których istnienia za-
przeczyć nie można: W chwi-
li obecnej istnieją dwa ro-

dzaje Niemiec. 

Na wschodzie — Niemiecka Re-
publika Demokratyczna, zdenazy-
fikowana, zdemilitaryzowana i po 
kojowa Republika, która nie for-
mułuje żadnych rewindykacji te-
rytorialnych, uznaje granice nad 
Odrą i Nysą jako granice poko-
ju i wykazująca swą gotowość u-
trzymania dobrosąsiedzkich sto-
sunków z każdym krajem. 

Na zachodzie — Niemiecka Re-
publika Federalna w której alian 
ci zachodni wstrzymali wykona-
nie zobowiązań wynikajcych z 
drugiej wojny światowej. Przy ja-
wnej pomocy zachodnich władz 
okupacyjnych. Niemiecka Repu-
blika Federalna opanowana jest 
coraz bardziej przez wskrzeszane 
tam i zasilane siły reakcji poli-
tycznej, gospodarczej i militarnej. 
W rządzie i urzędach państwo-
wych zasiadają skompromitowani 
naziści byli zbrodniarze wojenni, 
oraz przedstawiciele wielkiego 
przemysłu, fabrykantów zbrojeń i 
gazów trujących. W całym kraju 
panoszą się szowiniści i odwetow-
cy szczerząc zęby przeciw Polsce 
i Francji, odtwarzając swe orga-
nizacje i coraz gwałtowniej gnę-
biąc niemieckich zwolenników po-
stępu i pokoju. 

Choć mogłoby się to wydawać 
niedorzeczne, rządy trzech mo-
carstw zachodnich odmawiają u-
znania demokratycznego rządu 
Niemieckiej Republiki Demokra-
tycznej. Dla mocarstw zachod-
nich jedynie adenauerowski rząd 
Niemieckiej Republiki Federalnej 
jest „miarodajny" i „reprezento-
wany"... Te wsteczne i niebezpie-
czne Niemcy pragną one uzbroić 
i ażeby łatwiej to osiągnąć pro-
paguje likwidację narodowych ar-
mii innych państw, ( f r a n c j i i 
Włoch na przykład) i utworzenie 
wspólnej z Niemcami zachodnimi 
armii t. zw. „europejskiej", w ło-
nie, t. zw. „Europejskiej Wspól-
noty Obronnej" (EWO) . 

Utworzeniu EWO przeciwsta-
wiają się wszystkie narody, a 
szczególnie narody byle ofiary 
najazdu nazistowskiego. 

Nawet zwolennicy EWO twier-
dzą, że są za stworzeniem armii 

europejskiej jedynie dlatego, że 
jest ona „mniejszym ziem". A 
często zdarza się, że wczorajsi 
zwolennicy EWO formułują za-
strzeżenia i, w końcu, występują 
przeciw niej. 

Były prezydent Vincent Auriol, 
który nie waha się .jak wiadomo 
nazywać decyzję poczdamską u-
znającą przynależność ziem za O-
drą i Nysą do Polski „błędem" i 
którego oświadczenie na ten te-
mat jest wodą na młyn odwetow-
ców, pisze na temat sytuacji w 
Niemczech zachodnich: 

„W niepamięć idą już za Renem 
bezwarunkowa kapitulacja, zbrod-
nie kierowników, przywódców, ar-
mii, policji". 

„Niemcy odbudowują się w przy 
spieszonym tempie. W wielkiej 
mierze prowadziły one wojnę ko-
sztem krajów okupowanych. Nie 
płacą reparacji. Nie ponoszą wy- -
datków wojskowych"... „Niemcy 
stały się niecierpliwe, wymagające 
(revendicative), butne. Ich prasa 
nie powstrzymuje się nawet od 
pouczania Aliantów". 

Istniejące w Niemczech zachod-
nich nastroje charakteryzuje po-
nadto opublikowane przez dzien-
nik „L'Humanité" sprawozdanie 
z tajnej konferencji niemieckich 
ekspertów wojskowych, która od-
była się 25 i 26 września roku u-
biegłego w Siegburg, w pobliżu 
Bonn. 

W konferencji tej brali udział 
wyżsi generałowie i oficerowie na-
leżący do urzędu ministra Blan-
cka, adenauerowskiego ministra 
wo.jny. 

Na porządku dziennym konfe-
rencji znajdował się punkt: „Za-
sady wychowania żołnierskiego". 

Sprawozdawca, były nazistowski 
generał Dethleffsen a obecny rad 
ca wojskowy Blancka oświadczył 
m. inn.: 

„Wspólnota ponad-narodowa 
(EWO) jest tylko rozwiązaniem 
przejściowym, aż do odtworzenia 
niemieckiego Wehrmachtu w sta-
rym tego słowa znaczeniu". 

Powyższe oświadczenie reasumu 
je prawdziwe stanowisko rządu 
zachodnio-niemieckiego, który tak 
długo jak nie osiągnął ratyfika-
cji Francji i Włoch układów o 
„armii europejskiej" pochlebiają-
co mnoży swe deklaracje „współ-

pracy europejskiej" i „zgody fran-
cusko-niemieckiej"... 

Buta przywódców zachodnich 
Niemiec i i c h nadzieja zajmowa-
nia kierowniczych stanowisk w 
EWO, ujawnia się w innych sło-
wach nazisty Dethleffsena. 

„Jest niezaprzeczalne — powie-
dział on — że niemieccy oficero-
wie i podoficerowie dali dowody 
swych zdolności technicznych. W 
latach pokoju stworzyli oni na-
rzędzie, (Wehrmacht) , które zda-
ło egzamin podczas dwóch dłu-
gich i ciężkich wojen świato-
wych". 

To „wspaniałe narzędzie" zabo-
ru i mordu masowego mają obec- | c e k u p i e c ż e b y n i e z a p o m n i e ( < 

f e ^ą ś w i f a , n a większy zby-
EWO. Wskrzesić i użyć przeciw t e k m e s t e t y nie m o ż e m y sobie 
Polsce, Francji i innym sąsiadom Pozwolić . M o j mąz , m ó w i pani 
podczas trzeciej wojny światowej Fel ic ja , zosta! zabity na ko-
kłórą szykują. i palni i od kilku lat j e s tem 

W lbLk A NOCNE Święta I Co to za radość dla wszystkich, 
wielkich i małych. Emigracja polska we Francji kon-
tynuuje polskie tradycje święta wielkanocnego. 

W mie j s cowośc i Guesna in , 
zastal iśmy panią Czernikarzo-
wą Fel ic ję oraz j e j teśc iowa 
A n t o n i n ę w kuchn i przy stole 
n a k tórym widz imy miskę, j a j -
ka, mąkę , j e d n y m s ł owem 
wszystko co jest potrzebne d o 
przygo towania t radycy jnego 
placka. 

— Już pieczecie placki na 
święta zapyta łem się ze zdzi-
w ien iem? 

— T a k — o d p o w i a d a pani 
Fe l i c ja — m u s i m y c h o ć b y pla-

wdową i mieszkam wraz z m o i -
m i d w i e m a córkami . 

— Ja również j es tem w d o -
wą — m ó w i pani Anton ina , 
m ą ż m ó j n ie powróc i ł z de-
portac j i . D a j e m y sobie radę 
jak możemy . 

— Przysmaki przeznaozone 
są tylko dla dzieci , bo dla nas 
starych święta to nic więcej 
j a k zwykła niedziela. 

Pani A n t o n i n a za m ł o d y c h 
lat żyła w Polsce, opowiada 
więc j ak w y p r a w i a n o święta 
wie lkanocne w K r a j u : 

— Przed wo jną w Polsce, 
gdy jeszcze m ó j m ą ż żył, wraz 
z dz iećmi oraz z całą rodziną 
uroczyście spędzal iśmy święta 
wie lkanocne . Jak to t radyc ja 

Robotnicy francuscy przygotowują 
wielki strajk 28 kwietnia 

RZĄD Z BONN ZWOLENNIKIEM 
« UKŁADU GWARANCYJNEGO » 
W I E L K I E J B R Y T A N I I 

Theodor Blank, faktyczny 
minister W o j n y rządu w Bonn 
zwołat w czwartek konferenc ję 
prasową na temat „układu 
g w a r a n c y j n e g o " , za pomocą 
którego rząd bryty jsk i pragnie 
skłonić Franc ję i W ł o c h y do 
uznania uk ładów o „ a r m i i eu-
ropejskie j " , do k tórych sama 
W i e l k a Brytania nie m a zamia-
ru przystąpić jako członek. 

Theodor Blank oświadczył , 
n a swe j konferencj i , że rząd 
USA opubl ikuje lekst, w któ-
r y m w y r a z i gotowość u-
t rzymania s w y c h sił zbro jnych 
w Europie tak długo, jak t rwać 
będzie „okres krytyczny" . 

Godny specjalnego podkre-
ślenia jest fakt, że niemiecki 
minister jest j e d y n y m „sojusz-

n ik i em" USA, który był w sta-
l l i» u jawnić , że rząd amerykań-
ski ogłosi wkrótce deklarac ję 
na temat jego „ g w a r a n c j i " . 

Obserwatorzy podkreślają, że 
zachodnio - niemiecki minister 
występuje lu w roli rzecznika 
amerykańskiego . 

W stolicy Zachodnich Nie-
miec przyjęto „ g w a r a n c j e bry-
ty jsk ie" w ogóle i ich podpisa-
nie przez ministra Bidault — z 
zadowoleniem. Adenauer oznaj-
mił, że podobny do f rancusko-
bryty jskiego układu, układ nie-
miecko - bryty jsk i zostanie 
wkrótce przedłożony parlamen-
towi zachodnio - n iemieckiemu. 
W parlamencie tym, jak wia -
domo, Adenauer zapewnił sobie 
absolutną większość gtosów. 

(Dokończenie ze str. 1-sze]) 
wych , w skład które j wchodzą 
przecież delegaci FO. 

R e z o l u c j a zawiera zwykle 
obelgi w s tosunku d o C G T i 
wyraża żal, że „ s tanowisko rzą 
du i p a t r o n a t u s tworzy ło sy-
tuac ję , w której komunis tycz -
n a C G T m a m o ż n o ś ć ukaza-
nia się z okaz j i 28 kwietnia 
j a k o o r g a n i z a c j a t roszcząca 
się o interesy klasy robotn i -
cze j " . P r z y w ó d c y wyraża ją 
więc żal nie z p o w o d u z a c h o -
w a n i a się rządu i patronatu , 
s k a z u j ą c y c h klasę robotniczą 
n a nędzę. M a r t w i i ch racze j 
f a k t iż f r a n c u s k i e rzesze robot -
nicze zdają sobie sprawę, iż 
C G T broni wytrwale i ch in-
teresów. D e c y z j a p r z y w ó d c ó w , 
F O świadczy iż w swo j e j dzia-
ła lnośc i n ie m a j ą n a widoku 
interesów klasy robotn i cze j , a 
w p ie rwszym rzędzie rozchodz i 
im się o za jęc ie s tanowiska 
o d m i e n n e g o , lub wręcz od -
w r o t n e g o od s tanowiska C G T , 
T a k a po l i tyka rozb i j a cka przy 
w ó d c ó w F O m o ż e oczywiśc ie 
ty lko iść n a rękę patronatu . 

Jednakże , należy podkreśl ić , 
że w o b e c wol i przystąpienia 
d o akc j i w d n i u 28 kwietnia 
m a s c z ł onkowsk i ch F O , K o m i -
s ja W y k o n a w c z a F O została 
z m u s z o n a d o p e w n e g o rodza ju 
u s t ę p s t w : w rezoluc j i wezwała 
s w y c h c z ł o n k ó w d o pos łużenia 
się w porozumien iu ze swymi 
f e d e r a c j a m i i u n i a m i depar ta -
m e n t a l n y m i FO, wsze lk imi od 
p o w i a d a j ą c y m i im ś rodkami 
ce l em z a m a n i f e s t o w a n i a w o -
bec p r a c o d a w c ó w swej wol i u -
z y s k a n i a zadośćuczynie -
nia s w y c h rewindykac j i . . . " to 
nie wyklucza więc moż l iwośc i 
zawierania u m ó w j e d n o ś c i o -
w y c h pomiędzy poszczegó lny -

mi o r g a n i z a c j a m i syndyka lny -
mi . 
P I E R W S Z E O R G A N I Z A C J E 
F O NA S Z C Z E B L U D E P A R T . 

Z A W A R Ł Y U M O W Y 
J E D N O S C I O W E 

Z C G T I C F T C 
Pierwsze o rgan izac j e syndy-

kalne F O na szczeblu departa 
m e n t a l n y m i r eg i ona lnym 
przystąpi ły już do wspó lne j ak 
c j i . 

W środę unie depar tamenta l 
ne C G T , C F T C i F O dep. Fi-
nistère skierowały wspó lny a -
pel d o r o b o t n i k ó w tego depar -
t a m e n t u w z y w a j ą c i ch do 
wzięc ia udziału w stra jku 28 
kwietnia . Nazajutrz za i ch 
przyk ładem poszły Unie syn-
dykalne C G T , C F T C i F O dep. 
Indre et Loire. P o d o b n y apel 
podpisal i urzędnicy h a n d l o w i 
okręgu paryskiego zrzeszeni w 
trzech w y m i e n i o n y c h centra -
lach, oraz syndykaty C G T , CF 
T C , F O arsenału w Brest . Na 
d w o r c u w Sa int -Denis (przed -
mieśc ie Paryża ) , urzędnicy 
C G T , kadry F O i a u t o n o m i c z -
ni podpisal i również wspó lny 
apel. 

A k c j a p r z y g o t o w a w c z a przy-
biera często f o r m y częśc iowych 
s t ra jków o zadośćuczynienie 
m i e j s c o w y c h - r e w i n d y k a c j i . Np. 
w Tuluzie odbył się s tra jk ro -
b o t n i k ó w m ł y n a r s k i c h o p o d -
wyżkę zarobków, w Bussag 
( W o g e z y j — rozpoczą ł się 25 
m a r c a stra jk tkaczy przeciw 
zwiększeniu t e m p a p r a c y ; w 
f a b r y k a c h teksty lnych w s c h ó d 
nie j Franc j i , w Saint -Nico las , 
( M . et M . ) — przeprowadzo -
ny został s t ra jk cz terodn iowy 
aby, zapro tes tować przec iw za ; 
wieszeniu w pracy pięciu ro -
bo tn ików. 

Wszędz ie r obo tn i cy redagują 

i składają zeszyty rewindyka-
cy jne . 

Pod znakiem j ednośc i akcj i 
f r a n c u s k a klasa robotnicza 
przygotowuje swój wielki dzień 
kra j owy o uzyskanie m i n i m a l -
nego zarobku 25.166 f r a n k ó w . 

nakazuje , 6 tygodni się pości ło 
i c h o ć była bieda staral iśmy 
sobie upiec placek, m a l o w a ć 
w piękne wzory j a j k a wielka-
nocne , a t radycy jną szynkę 
wie lkanocną , która była dla 
nas nieprzystępna, zastąpiona 
została wędzoną kiełbasą. T o 
wszystko niosło się do kościo-
ła, aby pokrop ić święconą wo-
dą. 

W dzień święta ca la rodzi-
na zebrała się w g łównej izbie, 
przy stole pięknie us t ro j onym 
zielenizna i ze smakiem za ja -
dal iśmy wie lkanocny obiad. 

— Po obiedzie, który dość 
d ługo trwał, w wesołej a tmo-
sferze śpiewaliśmy piosenki 
„Weso łego Al le lu ja" , i przy 
skrzypeczkach młodz i i starzy 
wszyscy razem bawili się. Zda -
rzało się często, że młodzież 
bawiła się aż do samego rana. 
Następny dzień, dzień dyngu-
sa, to nie lada uc iecha dla 
wszystkich. Jaka tylko dziew-
czyna przechodzi ła ulicą, ch ł op 
cy kropili j e ile wlazło. 

Teraz tutaj we Franc j i już 
prawie tego się nie wyprawia. 
M i m o tego, t radyc je polskie 
pozostaną i wesoło w gronie 
naszych dzieci, spędzimy świę-
ta wie lkanocne , a dyngus tak-
że wyprawimy , c h o ć by n a m 
nawet wypad ło pokrop ić nas 
samych . 

W s t ą p i ł e m również do pol-

skiej rodziny Bardzińskich z 
Quievrechain. 

Rodz ina Bardzińskich skła-
da się z 5 osób doros łych i 4 
dzieci. Takie j rodzinie szyko-
wać jedzenie to nie mała ro-
bota ! A co dopiero przygoto-
wać święta ! 

— Tyle m a m roboty, — m ó -
wi pani Bardzińska, że nie 
m o g ę dać sobie rady, ale He-
lena, córka m o j a pomoże mi 
w przyszykowaniu ciasta na 
placki. 

Z pomocą swych koleżanek, 
Helena już szykuje ciasto. 

— Nie jest to byle jaka ro-
b o t a ! — m ó w i Helena — po-
nieważ muszę zrobić dobre 
c iasto i trzeba go sporo. 

Dzieci zaciekawione, kręcą 
się dooko ła stołu i tylko za-
wadzają . 

— Te święta... — m ó w i u-
śmiechnięta gospodyni — tyl-
ko m a m kupę roboty. Ponie -
waż w roku nie jest i ch wie-
le, s taramy się, aby wyprawić 
święta jak naj lepie j , aby za-' 
dowol i ć dzieci i doros łych. 

Jest j ednak wesoło w dzień 
wie lkanocny , wszystko udeko-
rowane jest zielenizna, dzieci I 
z uc iecha za jadają m a l o w a n e 
ja jka . M a j ą c muzykanta w 
domu, rodzina Bardzińskich 
spędzi z pewnością wesołe 
święta wie lkanocne . 

K . J. 

ZE ŚWIATA 
ALBANIA. — Albański Trybu-

nał Wojskowy skazał na śmierć 
siedmiu szpiegów, którzy będąc 
na służbie imperialistów amery-
kańskich, usiłowali wzniecić bunt 
iv armii przeciwko ludowemu rzą-
dowi Albanii. Tych siedmiu szpie-
gów i dywersantów przyznało się 
do winy. 

CZECHOSŁOWACJA. — W 
tym roku jeszcze zostaną zainsta-
lowane dwie stacje telewizyjne. 
Jedna w Bratysławie (Słowacja), 
druga w Brnie (Morawy). Nastę-
pnie na niektórych dworcach w 
tych miastach oddane zostaną do 
użytku pasażerów aparaty telewi-
zyjne. 

ANGLIA. — Pierwszy lord ad-
miralicji Thomas oświadczył w 
Parlamencie, że w r. 1953 Zw. 
Radziecki nadesłał do stoczni o-
krętowej zamówienia na sumę S 
miliardów franków. 

HISZPANIA. — Policja hisz-
pańska nakazała p. Pierre Bo-
nardi, dziennikarzowi francuskie 
mu opuścić Hiszpanię w ciągu 15 
dni. P. Bonnardi był kredytowa-
ny z Hiszpanii jako korespondent 
pisma „Maroc-Presse" wychodzą-
cego w Casablanca. 

INDIE. — Rząd Indii raz je-
szcze kategorycznie podkreślił, że 
uważa istnienie koncesji zagrani-
cznych z Indiach jako anachro-
nizm. Wniósł również protest do 
ambasady francuskiej w Nowych 
Delhach przeciwko złemu trakto-
waniu obywateli indyjskich w kon 
cesjach francuskich. 

Bardzińsńka Helena : Quievrechain s ykuje przy pomocy swycli kole'.wnęk ciast i na placki. 
Brat Heleny czyta „Przegląd Polski" zdjęcie po prawej). Po lewej pani Czernikowa Felicja 

z Guesnain wraz ; teściową — Antoniną. 

Pobyt delegacji francuskiej u) Polsce 
( Dokończenie ze str. t-siejI 

W stol icy cz łonkowie dele-
gac j i spotkal i się z przedsta-
wic ie lami Polskiego K o m i t e t u 
d la p o k o j o w e g o rozwiązania 
prob lemu niemieckiego , z cz łon 
kami polsko - f rancusk ie j gru-
py par lamentarne j oraz z 
przedstawic ie lami świata nau-
ki i kultury. 

W czasie spotkania przema-
wiali ze s trony f rancusk ie j : 
p rzewodn i czący de legac j i dr 
Rober t M o n o d , pro fesor w y -
działu m e d y c z n e g o w Paryżu, 

J. F. DULLES Z A D O W O L O N Y ZE SWEJ 
PODRÓŻY DO LONDYNU I P A R Y Ż A 
A MERYKANSKI sekretarz Sta 

nu dla Spraw Zagranicz-
nych powrócił w czwartek 

po południu do Stanów Zjedno-

czonych. Wysiadając z samolotu 
w Syracuse (w stanie New-York) 
J. F. Dulles odczytał zebranym 
na lotnisku dziennikarzom dekla-

Sprawa wyznaczenia daty 
« Europejską Wspólnotą 

debaty nad 
Obronną » 

(Dokończenie ze str. 1) 

p r z e d ł o ż y Z g r o m a d z e n i u N a -
r o d o w e m u p r o p o z y c j e w y z n a -
czen ia d a t y d e b a t y p a r l a -
m e n t a r n e j n a d E W O , g d y b y 
r o z p o c z ę c i e t a k i e j d e b a t y 
z o s t a ł o u z n a n e za s łuszne 
p r z e z w iększość Z g r o m a d z e -
n ia . R z ą d ma p r z e d ł o ż y ć t e 
p r o p o z y c j e p o d w a r u n k i e m , 
że d o d n i a 1 8 ma ja u d a 
m u sie d o p r o w a d z i ć d o sku t -
k u r o k o w a n i a w sp raw ie „ w a -
r u n k ó w w s t ę p n y c h " ( g w a r a n -
c j e a m e r y k a ń s k i e , a zwłaszcza 
u r e g u l o w a n i e p r o b l e m u Saa -

ry). 
Treść t e g o k o m u n i k a t u n ie 

o d p o w i a d a c a ł k o w i c i e p r a g -
n i e n i u m i n . B i d a u l t , k t ó r y 
wraz z m i n . T e i t g e n e m p o -
k i e r o w a ł m a n e w r a m i z w o l e n -
n i k ó w E W O . M i n . B i d a u l t 
p r a g n ą ł b o w i e m , a b y d a t a 
d e b a t y zos ta ła w y z n a c z o n a 
p r z e d j e g o w y j a z d e m na k o n 
f e r e n c j ę g e n e w s k ą , t . zn . 
p r z e d 2 6 k w i e t n i a . N i e -
m n i e j j e d n a k d e c y z j a , k t ó r ą 
u d a ł o sie m i n . B i d a u l t p r z e -
f o r sować w p i ą t e k , jest k r o -
k i e m n a p r z ó d d o k o n a n y m 
p rzez z w o l e n n i k ó w E W O w 
o s i ą g n i ę c i u d e b a t y n a d ra -
t y f i k a c j ą — c e l u d o k t ó r e g o 

z m i e r z a j ą 
m a n e w r y . 

wszys tk ie o b e c n e 

S T A N O W I S K O 

M I N I S T R Ó W U . R . A . S . 

N a l e ż y s k o n s t a t o w a ć , że 
t e n r e z u l t a t z w o l e n n i c y E W O 
o s i ą g n ę l i d z i ę k i m i n i s t r o m 
U R A S ( b y l i g a u l l i ś c i ) i A R S 
( o d ł a m o w c y R P F ) , k t ó r z y p o -
m i m o swoich p r o t e s t ó w t e o -
r e t y c z n y c h , p r a k t y c z n i e u -
m o ż l i w i l i m i n i s t r o w i B i d a u l t 
da l sze p r o w a d z e n i e p o -
l i t y k i na rzecz E W O . Fakt 
t e n św iadczy , że ich d o t y c h -
czasowe d e k l a r a c j e p r z e c i w 
E W O b y ł y t y l k o f r a z e s a m i , 
p o d y k t o w a n y m i p r zez chęć 
p o z y s k a n i a o p i n i i p u b l i c z n e j 
s tanowczo s p r z e c i w i a j ą c e j się 
r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w wskrzesza-
j ą c y c h m i l i t a r y z m n iem ieck i ' . 

P o d o b n i e zresztą p o s t ą p i -
l i o n i w o b e c wszys tk ich p o s u -
n ięć p o l i t y c z n y c h m in i s t ra 
B i d a u l t . D z i ę k i n i m m i n . B i -
d a u l t u n i k n ą ł p r z e d swym 
w y j a z d e m na k o n f e r e n c j ę b e r 
l i ńską , d e b a t y w Z g r o m a d z e -
n i u N a r o d o w y m , w sp raw ie 
s tanowiska F ranc j i na t e j k o n -
f e r e n c j i . C i sami m i n i s t r o w i e 
p r z y ł ą c z y l i się n a s t ę p n i e d o 
g r a t u l a c j i u d z i e l o n y c h m u p o 

j e g o p o w r o c i e p r z e z R a d ę 
M i n i s t r ó w , p o m i m o , że m i n . 
B i d a u l t , j a k w i a d o m o sp rze -
c i w i ł się u r e g u l o w a n i u p r o -
b l e m u n i e m i e c k i e g o p r z e z 
cz te ry w i e l k i e moca rs twa . O -
s ta tn i o zaś z g o d z i l i się na t o , 
a b y r z ą d p o w z i ą ł s a n k c j ę 
w z g l ę d e m marsz. Ju in d l a t e -
g o . że w y r a z i ł zas t rzeżen ia 
w o b e c E W O . 

K o m e n t u j ą c d w u l i c o w e sta-
n o w i s k o m i n i s t r ó w U R A S i 
A R S d z i e n n i k „ H u m a n i t é " 
p i sze : 

., P o l i t y c y ci o ś w i a d c z a j ą , 
iż są p r z e c i w E W O , a l e o d m a 
w ia j ą w s p ó l n e j a k c j i z k lasą 
r o b o t n i c z ą i j e g o P a r t i ą K o -
m u n i s t y c z n ą , a k c j i n i e z b ę d -
n e j , a b y z a d a ć k l ę s k ę u k ł a -
d o m b o ń s k i m i p a r y s k i m . W 
rzeczywis tośc i stają o n i p o 
s t ron ie z w o l e n n i k ó w E W O . 
D a j ą o n i p i e r w s z e ń s t w o swo-
im i n t e r e s o m k l a s o w y m p r z e d 
i n t e r e s a m i n a r o d o w y m i , , k t ó -
rvch n i b y t o m a j ą b r o n i ć . 

W rzeczywis tośc i t e n sam 
i ns t ynk t k l asowy p c h a z w o -
l e n n i k ó w E W O d o w a l k i o 
je j r a t y f i k a c j ę . Im roz -
c h o d z i się o t o , a b y p r z y p o -
m o c y E W O p r z y g o t o w a ć w o j -

nę p r z e c i w Z S R R , a na p ł a -
szczyźnie w e w n ę t r z n e j u -
p r a w i a ć p o l i t y k ę u l t ra r e a k -
c y j n ą , z d o b y ć i n s t r u m e n t d l a 
u j a r z m i e n i a k lasy r o b o t n i -
cze j . Z t y m oczywiśc ie n ie 
ma ją n ic w s p ó l n e g o i n te resy 
n a r o d o w e . „ I n t e r e s y F ranc j i , 
k t ó r e p o k r y w a j ą się z i n t e r e -
sami k lasy r o b o t n i c z e j , w y -
m a g a j ą , a b y d z i ę k i j e d n o ś c i 
z a d a n a zos ta ła k lęska t e j 
E W O , k tó ra o z n a c z a ł a b y p o -
ł o ż e n i e k resu suwerennośc i i 
n iezaw is łośc i naszego k r a j u 
i k t ó ra p r ę d z e j czy p ó ź n i e j 
d o p r o w a d z i ł a b y d o w o j n y . 

„ N a w e t j e ż e l i t o n ie p o -
d o b a się m i n i s t r o m ze s t ron -
n ic tw U R A S i A R S , coraz l i -
czn ie js i i s i l n ie js i są we Fran-
c j i c i , k t ó r z y z d e c y d o w a n i są 
uczyn ić wszys tko , a b y u c h r o -
nić przysz łość F ranc j i i p o -
k ó j p r zez u n i e m o ż l i w i e n i e 
r a t y f i k a c j i u k ł a d ó w b o ń s k i c h 
i p a r y s k i c h . 

„ N i e c h a j wszyscy, z a a l a r -
m o w a n i p rzez d e c y z j ę r z ą d u 
o d n o ś n i e 1 8 ma ja . z d w o j ą wy 
s i ł k i w na jb l i ższych d n i a c h i 
t y g o d n i a c h , n i e c h a j ruszy ca-
ł y n a r ó d i wy raz i swoją w o -
lę . 

rację, w której wyraził swe za-
dowolenie z bardzo zadawala 
jących rezultatów, przeprowadzo-
nych przez niego w Londynie i 
Paryżu, rozmów. 

„Udałem się do Londynu i Pa-
ryża z powodu krytycznej sytua-
cji w Indochinach oraz groźby 
jaką ona przedstawia dla żywot-
nych interesów licznych krajów 
południowego - wschodu Azji i 
Pacyfiku — oświadczył on. „Mię-
dzy tymi żywotnymi interesami 
znajdują się interesy Unii Fran-
cuskiej i Commonwealthu (Współ 
noty brytyjskiej). Powracam na-
der zadowolony z rezultatów mo-
je j podróży". 

„Utrata kontynentu chińskie-
go... byłaby wielkim nieszczęś-
ciem. Nieszczęście to pogłębiło by 
się jeszeze przez utratę milionów 
ludzi, rozległych bogactw gospo-
darczych i ważnej pozycji stra-
tegicznej jaką przedstawia po-
łudniowy-wschód Azji i wyspy 
Pacyfiku". 

Po tej części deklaracji, w któ-
rej wyraża się polityka amery-
kańska, mieszania się do spraw 
ściśle dotyczących inne kraje, po 
tym wystąpieniu przeciw prawom 
każdego narodu wybrania sobie 
formy rządu, która mu najbar-
dziej odpowiada, po tej obronie 
kolonializmu i wyzysku narodów 
azjatyckich i ich bogactw natu-
ralnych, J. F. Dulles wyraził swe 
zadowolenie z jedności stanowisk 
trzech „Zachodnich". 

„Jestem bardziej niż kiedykol-
wiek przekonany, że jeżeli wolny 
świat będzie obstawał przy swo-
im, Konferencja w Genewie słu-
żyć będzie sprawie wolności na 
południowym - wschodzie Azji o-
raz Pacyfiku"... 

Dulles wyraził swe szczególne 
zadowolenie z projektu paktu azja 
tyckiego, który podobny będzie 
do „paktu atlantyckiego". 

Ten nowy pakt — wyjaśnił 
Dulles — objąć ma 10 krajów: 
Stany Zjednoczone, Wielką Bry-
tanię, Francję, Australię, Nową 
Zelandię, Syjam, Filipiny, Viet-
nam, Ksmkodżę i Laos. 

k o m a n d o r Legii H o n o r o w e j , 
Henri Beurot , deputowany z 
dep. Cotes du Nord ( M R P ) o -
raz Jean G e o f r o y , senator z 
dep. Vaucluse ( soc ja l i s ta ) , ze 
strony polskiej zaś — wice-
marszałek Se jmu, przewodni -
czący Polskiego K o m i t e t u dla 
p o k o j o w e g o rozwiązania pro-
b lemu n iemieck iego prof . dr 
Stanis ław Kulczyński , przewo-
dn i czący K o m i s j i budżetowe) 
S e j m u prof . dr Oskar Lange 
oraz wiceprzewodniczący K o -
mis j i Spraw Zagr. S e j m u po-
seł Ostap Dłuski. 

Gośc ie f rancuscy m ó w i ą c o 
t radycy jne j przy jaźni f r a n c u -
sko - polskiej podkreślali , że 
jest o n a w y p r ó b o w a n a rów-
nież we wspó lne j walce prze-
c iwko odradzaniu mi l i taryzmu 
niemieckiego . Działacze f r a n -
cuscy wyrażali uznanie dla 
os iągnięć uzyskanych prze ; 
naród polski w odbudowie i 
rozbudowie przemysłu, oraz na 
polu kultury, m ó w i ą c z za-
c h w y t e m o pietyzmie, j ak im 
o taczane są w Polsce zabytki 
kultury narodowe j . Wyrażal i 
oni przekonanie , że ich pobyt 
w Polsce przyczyni się do dal-
szego zacieśnienia przyjaźni 
między obu narodami , zapew-
n ia jąc , że po powroc ie do 
swej o j czyzny działać będą na 
rzecz zacieśnienia przyjaźni 
między naszymi kra jami na 
rzecz rozszerzenia s tosunków 
kul tura lnych i h a n d l o w y c h 
między Polską i Franc ją . 

Polscy uczestnicy spotkania 
zapewnial i gości f rancusk i ch , 
że naród nasz ożywiają uczu-

cia głębokiej przyjaźni dla na -
rodu francuskiego . Wyrazi l i 
oni także podziw dla wzrasta-
j ą c e j wc iąż na sile walki, któ-
rą patrioci f rancuscy prowa-
dzą przeciw remil itaryzacj i 
Niemiec, przeciw uk ładom z 
B o n n i Paryża. M ó w c y pod-
kreślali pełną so l idarność Po-
laków z tą walką. 

W godz inach popołudnio -
wych goście f rancuscy zwie-
dzili budowę Pałacu Kultury i 
Nauki im. J. Stal ina, przyglą-
d a j ą c się pracom prowadzo-
n y m przez załogę wznoszącą 
ten wspaniały gmach . 

Wieczorem f rancuscy parla-
mentarzyści , działacze poli-
tyczni i społeczni obecni byli 
na przyjęciu w y d a n y m z oka-
zji i ch pobytu w naszym kra-
ju przez Polski Komi te t dla 
poko j owego rozwiązania pro-
blemu niemieckiego. 

W przyjęciu tym wzięli rów-
nież udział posłowie na Se jm, 
działacze pol ityczni i społeczni 
naszego kraju oraz przedsta-
wiciele świata nauki i kultu-
ry. 

Przyjęcie upłynęło w przy-
jazne j , serdecznej atmosferze. 

W niedz ie le 1 8 b. m. 
o g o d z . 1 5 - e j 

W R O I S S Y E N F R A N C E 

(S. et O ) 
w y ś w i e t l o n y zos tan ie f i l m 

p o l s k i p . t . 
. . Z A Ł O G A " 

oraz M . D . M . — serce 
W a r s z a w y i A k t u a l n o ś c i . 

Wielkanoc słoneczna 
ale chłodna 

Jeśli chodzi o pogodę — jak 
przewiduje Instytut Meteoro-
logiczny — nie ma się czego 
obawiać. Ciężkie chmury i prze-
lotne deszcze ustąpią przedzie-
rającym się przez nie promie-
niom słonecznym. Temperatura 
będzie nieco chłodna, szczegól-
nie rano. Przewidywania te o-
bejmują prawie całą Francję. 
Wszyscy więc, ci z kopalń i z 
fabryk, z biur i ze szkół, wy-
chodzimy na spotkanie ze słoń-
cem. 

Pierwsi, którym możliwości 
finansowe na to pozwalają, 
przybyli już masowo do Pa-
ryża. S/j n i m i : t u r y ś c i zagra-
niczni. Anglicy, Holendrzy, Wło 
si, Szwajcarzy, .Xiemcy i inni. 

Wed'ug oceny najrozmait-
szych biur podróży, kolei pań-
stwowych i lotnictwa cywilne-
go wynika, że ilość turystów 
przybyłych do Francji znacznie 
przekroczy ilość z roku ubiegłe-
go. 

Od ubiegłej Niedzieli Palmo-
wej ruch na wszystkich punk-
tach podróży wzmógł się 
gromnie. Największa ilość pa-
sażerów lotniczych jest z An-
glii. Toteż angielskie lotnictwo 
cywilne „B.E.A." zorganizowa-
ło ó,5 dodatkowych połączeń 
między Londynem a Paryżem, 
„Air France" natomiast — 18. 

W przeciwieństwie do Jurys-
tów przybywających do Pary-
ża tysiące Paryżan. jak co ro-
ku, przypuszczają szturm na 
wszystkie dworce, opuszczając 
swojif stolicę na okres Świąt 
Wielkanocnych. 

Nie tylko dworce odczuwają 
| to' nasilenie. Mogą o tym po-

wiedzieć coś wszystkie szosy i 
drogi w e Francji, po których 
posiadacze najrozmaitszych po-
jazdów mechanicznych prze-
ścigają się w szybkości. Policja 
drogowa przypuszcza, biorąc za 
wskaźnik ubiegłą niedzielę, 
kiedy na drogi wyjechało o 
i:j.0tltl samochodów więcej, że 
ruch kołowy, przekroczy wszel 
kie dotychczasowe nasilenia. 
Dlatego leż wszystkie posterun-
ki policji drogowej już od piąt-
ku zosta'y Wzmocnione, szcze-
gólnie na szosach w dep. Sei-
ne et Oise i Seine et Marne. 

W dep. Seine et Oise agenci 
policji strzec będą 240 punktów 
drogowych, uznanych za. nie-
bezpieczne, żandarmeria zaś — 
lóO innych. W Seine et Marne 
żandarmeria założyła 19 sta-
łych posterunków i 27 rezer-
wowej pomocy doraźnej. Pa-
trole policji zmotoryzowanej i 
ambulansy dopełniać będą tę 
— przygotowaną jak w żadnym 
roku — kontrolę ruchu koło-
wego. 

Platoniczne gwarancje angielskie dotyczące «Europ.Wspolnoty Obr, » 
Kwest ia współpracy Angl i i 

z kra jami „Europejskie j Wspó ł 
noty o b r o n n e j " o m a l że nie 
wywoła ła przesilenia rządowe-
go we Franc j i . W i a d o m o , że 
chodz i o j eden z uk ładów wstę 
pnych , ż ą d a n y c h przez f ran -
cuską większość par lamentar -
ną przed dyskusją n a d ratyf i -
kacją traktatu o E W O . 

Jeżeli nie by ło j e d n o m y ś l n o 
ści wśród ministrów f rancus-
kich, to d latego że niektórzy 
spośród n i ch uważają warun-
ki współpracy Angl i i za niedo-
stateczne. Niemnie j k o n w e n -
c ja odnośn ie gwaranc j i an -
gielskiej została podpisana 
przez rząd francuski . 

T a k wygląda k o n w e n c j a roz 
myślnie .pisana i u t rzymana w 
tonie dość n i e jasnym. 

Angielski minister Spraw 
zagranicznych Eden złożył w 
par lamencie deklarac ję w spra 
wie gwaranc j i bryty jskich . I 
na różne interpelac je wyjaśni ł 
że Angl ia wprawdzie będzie 
wspó łpracować z E W O , ale że 
w ż a d n y m wypadku nie m a za 

miaru przystąpić do tej orga-
nizacj i , Zaznaczył przy tym, że 
Angl ia tylko wtedy będzie bra-
ła udział w obradach R a d y 
ministrów E W O , gdy na po-
rządku dz iennym staną spra-
wy ogó lne dotyczące współpra-
cy z W. Brytanią . 

O ile chodzi o obecność an-
gielską na kontynenc ie , bę-
dzie się o n a wyrażała przez je-
dną dywiz ję wojska, która te-
raz zna jdu je się w Niemczech. 

Nie należy się dziwić, że gwa 
ranc ję angielskie są min ima l -
ne. Opinia angielska bowiem 
obawia się, że sol idne gwaran-
c je mogłyby doprowadz ić An-
glię d o współpracy z przyszłym 
wojskiem „europe j sk im" pod 
d o m i n a c j ą W e h r m a c h t u . 

Ale z drugiej strony podpisana 
przez Anglię gwarancja, która 
faktycznie do niczego jej nie obo-
wiązuje, pozwoli jej kontrolować 
i zaważyć na decyzjach jak np. 
znormalizowanie armii i broni. 
W ten sposób Anglia przy mi-
nimalnych kosztach chce wycią-
gnąć jak największe zyski. 

Podpisana konwencja miała je-

szcze inny c e l : podpisując 
„gwarancję" Anglia chciała ułat-
wić rządowi francuskiemu prze-
prowadzenie ratyfikacji EWO. 

BEVAN — PRZYWÓDCA 
LEWICOWEGO SKRZYDŁA 

PARTII PRACY 
PODAŁ SIĘ DO DYMISJI 
JAKO CZŁONEK KOMISJI 

PARLAMENTARNEJ 
Dwa lata po dymisji z 

rządu labourzystów, dymisji która 
miała olbrzymi rozgłos, Auneurin 
Bevan opuszcza komisję parlamen 
tamą, na znak protestu przeciw-
ko polityce uzbrojenia Niemiec i 
polityce amerykańskiej odnośnie 
sprawy indochińskiej. 

Motywując swą decyzje Bevan 
oświadczył, że przeciwstawia uzbro 
jeniu Niemiec przyjęcie przez Ede-
na inicjatywy amerykańskiej, 
„inicjatywy, która równa się osa-
czeniu Republiki Chińskiej". 

„Moim zdaniem — podkreślił 
Bevan — przeszkodzi to w poko-
jowym uregulowaniu problemu in-
dochińskiego na konferencji gene-
wskiej". 

„Jeśli rząd konserwatywny jest 
gotów przyjąć amerykański punkt 
widzenia w tej sprawie, Partia 
Pracy powinna się temu katego-
rycznie przeciwstawić". 



# 

\ a w i o s e n n y c h t a r g a c h o d z i e ż o w y c h w W a r s z a w i e 

czyli Dla każdego coś ładnego 
i R E P O R T A Ż Z P O L S K I ) 

O k a z u j » się, t e wie lka Wala Mirowska w Warsza-

wie jest czasami za mała . — D o takich wniosków docho-

dzi l i Warszawiacy podczas ostatnich Mistrzostw Europy w 

Boksie, a także teraz, podczas wiosennego kiermaszu zor-

( R E P O R T A 

ra o n o w i n y z t a r g ó w w i o s e n -
nych . 

O , jes t ich sporo ! 
o p o w i a d a . 
stale rośn ie 

I lość k u p u j ą c y c h 
o b e c n i e znacz -

Tanie a gustowne suknie z ko-
lorowych kretonów cieszyły się 
powodzeniem zarówno młodych 
dziewcząt jak i starszych ko-

biet. 

T ł u m y m ieszkańców W a r -
szawy o d rana d o w ieczo ra 
w y p e ł n i a ł y H a l ą M i r o w s k ą , a 
tys iące k l i e n t ó w c z y n i ł y z a k u -
p y w u r u c h o m i o n y c h t u s to -
iskach na j rozma i t szych b r a n ż . 

N o i c h y b a nic d z i w n e g o . 
— Przec ież wiosna sta ła się 
j uż f a k t e m d o k o n a n y m ! S ł o ń -
ce coraz m o c n i e j p r z y g r z e w a , 
w ięc czas o d ł o ż y ć d o szafy 
większość części g a r d e r o b y , 
k t ó r e jeszcze n i e d a w n o , c h r o -
n i ł y nas p r z e d w y j ą t k o w o t e j 
z i m v d u ż y m i m r o z a m i . 

N A K I E R M A S Z U W chodz i się p rzez sze-
roką b r a m ę , k tó rą 
w a r t k o p łyn ie , p o t o k 

l u d z i . B r a m a ta p r z y b r a n a 
jest c h o r ą g w i a m i , a nap isy 
g łoszą , że t u o d b y w a się n a j -
w iększy warszawski k i e rmasz 
w i o s e n n y na rok 1 9 5 4 - t y . 

O l b r z y m i a ha la s ta rann ie 
p r z y g o t o w a n a jest na p r z y j ę -
c ie k l i e n t ó w . S ta l owe w i ą z a -
nia w y s o k i e g o d a c h u p r z e s ł o -
n i ła b a r w n a moza i ka k r e t o n o -
wych I j e d w a b n y c h m a t e r i a -
ł ó w , k t ó r e j ak g i r l a n d y , l e k -

ko zwieszają się k u d o ł o w i . 
K o b i e t y z a t r z y m u j ą się zwy 

k l e już na samym w s t ę p i e — 
p r zy s to iskach z j e d w a b i a m i . 
I m i l a n i e s p o d z i a n k a : T y l e 
nowych , p i ę k n y c h wzorów c i e -
szących oczy żywością k o l o r ó w 
i p i ę k n e m desen i ! T y l e n o -
wych , n i e s p o t y k a n y c h p r z e d -
t e m g a t u n k ó w ! 

P o d o b n i e ma się rzecz z 
k r e t o n a m i . 

M ę ż c z y ź n i oczywiśc ie i dą 
d a l e j . D la n ich o w i e l e b a r -
d z i e j i n t e resu jące są i n n e dz ia 
ły . N a p r z y k ł a d d z i a ł p ł asz -
czy, z a o p a t r z o n y w b a r d z o e -
l e g a n c k i e p łaszcze l e t n i e i 
deszczowe, a l b o d z i a ł u b r a ń , 
g d z i e p o w o d z e n i e m c ieszy ły 
się jasne g a r n i t u r y z c i e n k i e j 
w e ł e n k i . 

P O W O D Z E N I E M A I A 
R Z E C Z Y N A J L E P S Z E 

\ \ ł k i e rmaszowym t ł o k u spo 
t y k a m y d y r e k t o r a w a r -

szawsk iego M i e j s k i e g o H a n -
d l u D e t a l i c z n e g o , p . D z i e r -
ż y ń s k i e g o , k t ó r y osob iśc ie d o -
p i l n o w u j e , b y n i g d z i e n ie z b y 
w a t o t o w a r ó w , w y p y t u j e k l i -
e n t ó w o życzen ia . 

O c z y w i ś c i e p y t a m d y r e k t o -

.4 oto stoisko z galanterią i wy• 
robami skórzanymi. W para 
solkę na pewno warto się zao 
patrzyć, bo z wiosną to nigdi 
nie wiadomo: raz słońce, ra: 

deszcz... 

Z P O L S K I ) 
n ie p r zek racza 1 5 tys ięcy o -
sób d z i e n n i e . O b s ł u g a stoisk 
ma — j a k się t o mów i — , , u -
r w a n i e g ł o w y " . C h o c i a ż . . . 
choc iaż p roszę sob ie w y o b r a -
z ić , że n ie we wszystk ich d z i a -
ł a c h . N a p r z y k ł a d p r zy t y m 
sto isku w r o g u — w i d z i p a n ? 

Rzeczywiśc ie , k u p u j ą c y c h 
t a m n ie w i e l e . A l e d l a c z e -
g o ? . . . 

— D l a t e g o , że t a m s p r z e -
d a j e m y g a r d e r o b ę tańszą, n iż 
szych g a t u n k ó w . N i e ma na 
nią w i e l u chę tnych ! K l i e n c i 
nasi ma ją coraz wyższe w y -
m a g a n i a , co raz l e p i e j z a r a b i a 
ją i wo lą z a p ł a c i ć w i ę c e j , b y -
le t y l k o n a b y ć rzeczy n a p r a w -
d ę w y s o k i e j j akośc i . N a szczę 
ście o b e c n i e p r z e m s l p r o d u -
k u j e w i e l e t o w a r ó w b a r d z o 
d o b r y c h , w i e l e nowych i p i ę -
k n y c h w z o r ó w no i d z i ę k i t e -
m u m o ż e m y z a s p o k o i ć rosną-
ce p o t r z e b y o raz w y m a g a n i a 
k u p u j ą c y c h ! 

A W I E C Z O R E M — 

R E W I A M O D Y ! 

7 E G N A L E M się w łaśn ie z 
^ ^ d y r e k t o r e m D z i e r ż y ń -
sk im , k i e d y z g ł o ś n i k ó w , p o 
j a k i e j ś żywe j , t a n e c z n e j m e -
l o d i i z a b r z m i a ł y s łowa k o m u -
n i k a t u : 

Przybywa maszyn górniczych 
polskiej produkcji 

uwaga ! 
s ia j s p r z e d a ż o d b y w a ć się b ę 
d z i e t y l k o d o g o d z i n y 1 7 - t e j . 
A l e zap raszamy m i ł y c h k l i e n -
t ó w na w i e c z ó r , b o j u ż o g o -
d z i n i e 1 9 - t e j r o z p o c z n i e się 
t u w i e l k a rewia m o d y z u d z i a -
ł e m c z o ł o w y c h a r t ys tów scen 
warszawsk ich! 

. . . T r z e b a z o b a c z y ć . I w a r t o 
b y ł o ! 

S y m p a t y c z n e m o d e l k i z a p r e -
z e n t o w a ł y sto różnych r o d z a -
j ó w o k r y ć d a m s k i c h , w k t ó r e 
z a o p a t r y w a n e są t e r a z s k l e p y 
o d z i e ż o w e . A w m i ę d z y c z a s i e 

p o p i s y w a ł a się d o s k o n a ł a o r -
k ies t ra . n a j l e p s i humoryśc i , 
śp iewacy z p o p u l a r n y m M i e -
czys ławem F o g g i e m na cze le , 
i t ance rze . B a w i l i k i l k u t y s i ę -
czną w i d o w n i ę z n a k o m i c i e ! 

O c z y w i ś c i e n ie z a p o m n i a -
no t a k ż e o m o d z i e m ę s k i e j . 

N< A w i e l k i m , w i o s e n n y m 
k i e rmaszu w H a l i M i r o -

wsk ie j d z i e n n e o b r o t y d o c h o -
dzą o s t a t n i o d o m i l i o n a z ł o -
t ych . A n ie t y l k o w H a l i M i -
rowsk ie j z o r g a n i z o w a n o k i e r -

m u T o w a r o w y m , w Powszech -
n y m D o m u T o w a r o w y m na 
P r a d z e t a k ż e t r w a j ą o b e c n i e 
s p e c j a l n e t a r g i , z a o p a t r z o n e 
w szerok i a s o r t y m e n t n a j n o w -
szych, sezonowych t o w a r ó w . 

K l i e n t ó w jest wc iąż w i ę c e j . 
Z d n i e m k a ż d y m w i ę c e j jest 
t a k ż e t o w a r ó w , k t ó r e p r o d u -
k u j e p o l s k i p r z e m y s ł . 

J e d n y m s ł o w e m , na w iosen 
nych k i e rmaszach jest D L A 
K A Ż D E G O C O Ś Ł A D N E -
G O ! 

T . K A R T K O W S K I 

W bieżącym roku rozpoczy-
n a się p l a n o w a sery jna pro-
dukc ja 12 n o w y c h typów m a -
szyn górniczych . Dos tarczo -
n y c h zostanie o 50 proc . więce j 
wrębiarek różnych typów, o 
23 proc . więce j c iężkich i lek-
k i ch przenośn ików t a ś m o w y c h . 
Poważnie wzrośnie p r o d u k c j a 
m e c h a n i c z n y c h urządzeń ładu 
j ą c y c h : s a m y c h ty lko ł a d o w a -
rek zas ięrzutnych fabryki kra 
j o w e wytworzyć m a j ą o 67 
proc . więce j niż w roku ubie -
g łym. 

Z b u d o w a n e zostaną l iczne 
prototypy m a s z y n i urządzeń. 
Między i n n y m i górn i cy po l -
skich kopa lń o t rzymają pier-
wsze polskie wrębiarki zabier-
kowe. R o z p o c z y n a się również 
sery jna p r o d u k c j a ł adowarek 

p r z e n o ś n i k o w y c h typu „ R O K " 
oraz tzw. ł adowarek ł a p o w y c h 
w y p o s a ż o n y c h w hydraul i czne 
sterowanie . Obie m a s z y n y 
przeznaczone są d o pracy n a 
.zabierkach. 

Przemyś l b u d o w y m a s z y n 
górn i czych przystępuje r ó w -
nież d o p r o d u k c j i n o w e g o ty-
pu wrębiarki ś c ianowe j o m o -
cy p o n a d 80 kon i m e c h a n i c z -
nych . Przy konstrukc j i te j m a -
szyny wykorzys tano n a j n o w s z e 
doświadczen ia i zdobycze te-
chnik i . 

P r o t o t y p n o w e j wrębiarki 
ś c ianowe j z n a j d u j e się już w 
budowie , s e ry jna p r o d u k c j a 
m a być p o d j ę t a w II pó łroczu 
b ieżącego roku. 

— Więc ten płaszcz nieprzemakalny dla pana? Proszę bardzo! zaraz zapakujemy! — 
mówi ekspedient Staniszewski i wypisuje rachunek do kasy. 

masze „ n a p r z y j ę c i e w i o s n y . 
W D o m u O d z i e ż o w y m na M a r 
s z a ł k o w s k i e j D z i e l n i c y M i e s z -
k a n i o w e j , w C e n t r a l n y m D o -

P O L S K I I N Ż Y N I E R 

D O K O N A Ł W Y N A L A Z K U 

N A Ś W I A T O W Ą S K A L Ę 

W roku b ież . p o d e j m i e 
p r o d u k c j ę pierwszy w P o l -
sce i pierwszy na świecie za 
k ł a d p r o d u k u j ą c y d rogą 
p r z e r ó b k i mechan iczne j wę 
g ie l b e z p o p i o ł o w y tzn. wę 
g ie l o b a r d z o niskiej za -
wartości p o p i o ł u . 

M e t o d ę t ę opracował 
prof . dr inż. Tadeusz L a -
skowski, który za swe osią-
gn ięc ie o t r zymał n a g r o d ę 
państwową I s topnia . 

W ę g i e l b e z p o p i o ł o w y 
jest podstawowym surow-
cem p r z e d e wszystkim d o 
p rodukc j i e l e k t r o d , zastę-
pując z p o w o d z e n i e m g r a -
f i t . Z węg la b e z p o p i o ł o w ę 
go wytwarzane mogą być 
także różnego rodza ju kwa 
soodporne i ł u g o o d p o r n e 
a p a r a t y chemiczne . 

P r o d u k c j a węgla b e z p o -
p i o ł o w e g o , w y t w a r z a n e g o 
o b e c n i e w n iektórych k ra -
jach .opar ta jest na m e t o -
d z i e chemiczne j , b a r d z o 
kosztownej . 

Sï&zenufôt Miuetautty LU Z. & SI. SI. 
( K O R E S P O N D E N C J A Z E Z W I Ą Z K U R A D Z I E C K I E G O ) 

Półtora wieku temu, w r. 
1801, ciekawy wypadek miał 
miejsce w Moskwie: pewien 
robotnik z Uralu — Artmanów 
— zademonstrował dziwną ma-
szynę swego pomysłu. Był to 
pierwszy welocyped metalowy 
o dwóch kołach. Dwanaście lat 
później wynalazca niemiecki 
Drais, przedstawił swą „drezy-
nę" z drzewa. Ale ta ostatnia 
nie mogła dorównać maszynie 
Artmanowa, gdyż nie miała o-
na pedałów i mogła posuwać 
się jedynie przez odpychanie 
ziemi nogą. Welocypedy pedało 
we zjawiły się na zachodzie do 
piero w kilkadziesiąt lat póź-
niej i w połowie 19-go wieku 
rozpoczęto fabrykację maszyn 
metalowych takich, jaką zapro-
jektował Artmanów. 

Mimo, że pierwszy welocy-
ped zbudowany został w Rosji, 
kraj ten posiadał przed rewolu-
cją zaledwie 2 fabryki tych 
maszyn i kilka zakładów które 
sposobem rzemieślniczym zesta 
wiały części sprowadzone z za-
granicy. Pierwsza wojna świa-
towa przerwała fabrykację ro-
werów w Rosji. W Związku 
Radzieckim — pierwsza fabry-
ka rowerów otwarta została w 
r. 1923, w Charkowie dwie na-
stępne powstały w r. 1932 w 
Penza i w Moskwie. Następnie 
podobne przedsiębiorstwa zosta-
ły założone w innych miastach 
IV r. 1931 ZSRR fabrykował 
już rowery w wielkich iloś-
ciach i zaczął je eksportować. 

Radziecki przemysł rowero-
wy ponosi wielkie straty w 
czasie drugiej wojny światowej 
Okupanci zniszczyli w barba-
rzyński sposób fabryki w Char-
kowie i w Rydze. W ciągu pier-
wszej pięciolatki po wojnie, 
dawne fabryki zostały całkowi-
cie odbudowane, obecnie zaś bu 
duje się nowe. Dzisiaj lego ro-
dzaju przedsiębiorstwa rozsia-
ne są po całym Związku Ra-
dzieckim. Największe ; nich 
fabrykują od 1200 do 1700 ro-
werów dziennie. W końcu ro-
ku 1950 produkcja rowerów 
przekroczyła o 63 proc. produk-
cję przed drugą wojną świato-
wą, w r. •1953, zgodnie z 5-tym 
planem pięcioletnim, sprzedało 
się publiczności 3 i pól raza 
luięcej rowerów, aniżeli w r. 
1950. 

Rower jest dzisiaj dla obywa 
tela radzieckiego przedmiotem, 
pierwszej potrzeby. Na ulicach 
miast i wsi, na przedmieściach 
na drogach leśnych i ścieżkach 
przeżynających pola, wszędzie 
spotykamy cyklistów. 

Wielu robotników i kołchoź-
ników udaje się do pracy i po-
wraca z niej na rowerze, gospo-
dynie posługują się nim, uda-
jąc się na targ. Listonosze roz-
noszą na nim listy, agronomo-
wie na rowerze robią inspek-
cję pól. Nie mówiąc już o wiel 
kiej liczbie wycieczkowców, któ 
rzy na rowerze odbywają cie-
kawe wycieczki i podróże tu-
rystyczne. 

Rowerowy przemysł radziec-
ki fabrykuje obecnie maszyny, 
bardzo różnorodnych typów i 
modeli: trzykołowe rowery dla 
dzieci i młodzieży, wiele mode-
li maszyn turystycznych itd. 
Te ostatnie są doskonale dosto-
sowane do przebywania rozma-
itych terenów. Np. rower tu-
rystyczny lekki, o kierownicy 
i siodłach w charakterze wyś-
cigowym, mogący zmieniać 
szybkość dowolnie — cieszy się 
ogromnym powodzeniem u mło 
dych. 

Popyt na rowery zwiększa 
się tu nieustannie. Ich sprze-
daż w ciągu I-go semestru 1953 
r. przekroczyła o 13 proc. tę z 
odnośnego okresu roku ubieg-
łego. W miasteczkach, rowery 
sprzedaje się w kooperatywach 
w miastach w magazynach ar-
tykułów sportowych, w wiel-
kich magazynach i w samych 
fabrykach. W ZSRR ceny de-
taliczne rowerów z roku na rok 
ulegają zniżce. Maszyna drogo-
wa np. kosztuje obecnie 60 proc 
taniej niż w r. 1947. 

Produkcja rowerów w ZSRR 
stale wzrasta, co pozwala za-
dowolnić wymagania coraz 
większych rzesz obywateli. 

C Z Y T A J C I E 

R O Z P O W S Z E C H N I A J C I E 

. P R Z E G L Ą D P O L S K I ' 
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j Zdziiiaiu JiuâaLôÂl | 

'ŚWIT; 
Przez ogród było najbl iże j . Józek sa-

dził biegiem, o m i j a j ą c zręcznie w cie-
m n o ś c i drzewa i parkany. D o przejść 
w p ło tach traf ia ł na pamięć . Z daleka 
zamajaczy ły przed n i m zabudowania 
Grzelaka, rysu jące się wyraźnie j od 
strony podwórza i oświet lonych okien. 
Przypomniał sobie, j ak to już kiedyś 
raz biegł za W o j d y n ą . 

Wiatr bił porywiście po oczach , krę-
cił się wokó ł zabudowań, op lątywał 
drzewa w ogrodzie, by za chwilę z prze-
c iąg łym furkotem wypaść op ło tkami 
gdzieś w pola i chmury . Mrużąc oczy od 
uderzeń wiatru Józek dojrzał w pewnej 
chwil i w niewielkiej odległości przed so-
bą c ień idącego człowieka. 

— T o o n ! 
Puścił się biegiem. Dzieliła i ch odle-

głość ki lkunastu zaledwie kroków, gdy 
W o j d y n a usłyszał, że ktoś za n im pę-
dzi. Rzuci ł się , do ucieczki. 

— W o j d y n a , s tó j ! — śc iskając głos 
krzyknął Pajdziak. 

T a m t e n skoczył jeszcze szybciej . Pę-
dzili na oślep... 

— Stó j , ty... war iac ie ! 
Drogę d o zabudowań .Grze laka prze-

gradzały dwa przęsła płotu. W o j d y n a 
rzucił się w prawo, by je obiec. Trzasnęły 
spróchnia łe sztachety. T o Józek wpadł 
n a nie z ca łym impetem. 

— C h o l e r a ! 
Zerwał się zaraz i akurat, gdy skoczył 

naprzód, wpadł n a niego W o j d y n a . Prze-
wróci l i się oba j . 

— Puśćcie ! — rozległ się wściekły syk. 
— W o j d y n a ! Wo jdyna ! . . . — dyszał 

Pajdziak. 
Szarpali się wśród przekleństw. Józek 

op ląta ł ch łopaka ramionami , lecz nie 
móg ł go unieruchomić . Teraz już wyraź-
nie widzieli swoje twarze. 

— Nie szarp się, idioto, coś ci p o w i e m ! 
W o j d y n a oswobodzi ł jedną rękę i nie-

postrzeżenie wsuwał ją d o kieszeni. Na-
maca l z łożony cyganek. Już trzymał w 
zębach grzbiet stalowego ostrza, gdy Pa j -
dziak niespodzianie zdzielił go pięścią — 
prosto w szczękę... 

Jęknął . Nagły ból sparal iżował m u ru-
c h y ciała. 

— W o j d y n a , j a za tobą biegłem spe-
cjalnie.. . by łem u Redzianki. . . j a wszystko 
wiem... nie bó j się mnie , j a twój przy ja-
ciel... brat, j a chcę ci p o m ó c , głupcze — 
dysząc z wysiłku Józek rzucał gorączko-
w o urywane zdania. 

— Puśćcie.. . 
— Ja ci c h c ę p o m ó c ! C o chcesz rob i ć? 

Poznajesz m n i e ? Już kiedyś gadałem d o 
ciebie, żebyś od tego łotra odszedł. C h o j -
nacki też z tobą gadał . Przypomni j so-
bie. M y przyjaciele . I tak byśmy cię w y -
zwolili od Grzelaka. Mie l i śmy już ca ły 
plan opracowany , j a k cię ratować , sły-
szysz? 

Leżeli n a ziemi. W o j d y n a milczał . 
Twarz ukrył w wi lgotne j z iemi i nie wia -
domo , czy drżał, czy szlochał . Nie szarpał 
się już. 

— Jadźka mi mówi ła , że ty... że ty 
chcesz spalić Grzelaka. 

— K t o w a m m ó w i ł ? ! — porwał się n a -
gle W o j d y n a . 

— Redz ianka . Siedź spoko jn ie ! — przy-
trzymał W o j d y n ę . — O n a n i k o m u nie 
powie ani ja. No, chodź już, idziemy, zi-
m n o tu leżeć w błocie. 

W o j d y n a m o c n i e j przywarł d o ziemi, 
wczep ia jąc palce w grudę. 

— Słucha j , W o j d y n a , przecież tu nie 
zostaniesz n a mroz ie n a noc . Ja cię nie 
zostawię. Czy jeszcze mi nie wierzysz? 
Czy m a m cię wziąć na ręce i nieść? 
Chodź ! 

— Gdzie? — G ł o w a c i emna od b łota 
i krwi unios ła się n ieco i Józek do jrzał 
wyraźnie białka oczu. 

— Gdzie? D o swoich cię zaprowadzę, 
do opiekuna. D o prawdziwego , szczerego 
opiekuna. Nie będzie on taki j ak Grze-
lak, zobaczysz... C h o d ź ! 

C i ą g n ą ł za r a m i o n a op ie ra jącego się, 
n iepewnego jeszcze ch łopaka . Powstali. . . 

— Ale t a m , tam.. . — W o j d y n a szarp-

n ą ł się nagle , j a k b y chc ia ł uc iekać . 
Józek trzymał g o m o c n o pod ramię . 
— C o t a m ? 
— Tam.. . przy stodole.. . 
— Zostawi łeś coś... no , to za jdz iemy 

i w e ź m i e m y . 
Nie z w a ż a j ą c n a opór W o j d y n y c iąg -

n ą ł go w stronę stodoły Grzelaka. 
— No, c o ? spytał, gdy stanęl i już przy 

węgle. 
W o j d y n a milczał . Józek poczuł nagle 

w o ń n a f t y i n a tle desek dostrzegł c ie-
m n e szmaty. Zrzuci ł j e n a ziemię. 

— Gdzieś jeszcze powtyka l ? 
W o j d y n a n i c nie odpowiedzia ł . Szli 

d o drugiego węgla . Józek nie puszczał 
ani n a chwi lę ramien ia W o j d y n y . Przy 
trzec im węgle nie było szmat, zaś przy 
c zwar tym leżało t rochę s łomy, wyraźnie 
c u c h n ą c e j n a f t ą . 

— W e ź tę s łomę — powiedział po krót -
k i m namyś le Józek, b i o rąc W o j d y n ę za 
przegub lewej ręki. 

Schyl i ł się w milczeniu. Józek pozbie-
rał s tarannie z z iemi resztki i położył 
n a naręcze. 

Szli przez ogród w pole, P r z o d e m W o j -
dyna , n iosący s łomę i szmaty, krok za 
n i m Pa jdz iak — czu jny , go tów w każ-
de j chwi l i do chwytan ia ch łopaka , gdy -
by jeszcze mia ł zamiar uc iekać . 

Gdzieś, z k i lometr od wsi, w po lu W o j -
d y n a rzucił szmaty i s łomę. Chwi lę sta-
li o b o k siebie n ie r o z m a w i a j ą c . Józek 
zobaczył nagle , że W o j d y n a m a krew n a 
twarzy, i zrobi ło m u się przykro. 

— Przepraszam cię, Wo jdyna . . . Nie 
gn iewa j się n a mnie , że tak cię p ięchą 
z a j e c h a ł e m w zęby, ale m u s i a ł e m — cóż 
byś m ą d r e g o zrobił , j a k b y ś m n i e dźgnął . 

ś c i ska ł m u tkl iwie rękę z a g l ą d a j ą c w 
oczy . 

— Widzisz , n i c m ą d r e g o byś też nie 
zrobił , gdybyś Grze laka podpal i ł . Nisz-
czyć mienie , zabudowania , inwentarz , 
zboże ? Nie m o ż n a ! Przecież to strata 
n e ty lko Grzelaka, to strata społeczna. 

— Cóż za strata — burkną ł nagle W o j 
dyna . — B u d y n k , zboże... C o z tego ma?. . . 
Zakopie , a ludz iom nie da. T y l k o m u 
spalić ! — rzucał z zac iekłośc ią . 

— Nie ! K iedyś to zrozumiesz. 
Teraz dopiero poczul i o b a j ch łód . W o j -

d y n a drżał n a ca ły mciele , p o Józku też 
przeleciał nag ły dreszcz. 

— ...Zresztą — ty wiesz, c o by było ? ! 
Grze laka n a j m n i e j byś skrzywdził . Bie -
d a k ó w byś skrzywdził. . . 

— J a k ? 
— Pół wsi by poszło ! — Józek p o d -

niós ł głos. — D u r n y ! W i c h u r a dziś... 
Zgni łbyś w więzieniu.. . No, c h o d ź ! I -
dz iemy ! 

— Gdz ie ? — wzdrygną ł się W o j d y n a . 
— Już ci m ó w i ł e m . Nie bó j się ! 
P o c i ą g n ą ł o p i e r a j ą c e g o się wc iąż c h ł o -

paka. Szli po lem, k ieru jąc się w stronę 
kolonii . Jakby dop iero teraz dotar ło d o 
świadomośc i W o j d y n y to, c o przy sto-
dole Grze laka m ó w i ł Pa jdz iak o j a k i m ś , 
op iekunie — c h ł o p a k spytał c i cho : 

— A k to o n ? 

— K t o ? 
— No, ten... op iekun . 
— ZMP. . . 
D o c h o d z i l i d o c h a t y C h o j n a c k i e g o . 

— T u nie m a c o się n a m y ś l a ć , trzeba 
dz ia łać szybko — powiedz ia ł nag le C h o j -
nack i . 

— Ja też tak myślę . 

R o z m a w i a l i szeptem. Drzwi o d k u c h n i 
były przymknięte . C h o j n a c k a zasnęła j u ż 
d a w n o , a o n i radzili . W o j d y n a spał n a 
łóżku C h o j n a c k i e g o . Pa jdz iak , ze w z r o -
k iem u t k w i o n y m w o k n o ; n a d c z y m ś m y -
ślał. C h o j n a c k i spog ląda ł n a śp iącego 
W o j d y n ę . C h ł o p a k był u m y t y i u b r a n y 
w czystą lnianą koszulę. Usta m i a ł s ine 
i n a p u c h n i ę t e od uderzenia Józka. O d 
czasu d o czasu rzucał się przez sen i 
wzdycha ł . 

— Józek, wiesz c o odezwał się n a g ł e 
C h o j n a c k i — p ó j d ę p o n i ch . T y ś bardz ie j 
z m ę c z o n y . 

— A która godz ina ? 
— Jedenasta . 
— J a k i ch pobudzisz ? 
— T a d e k śpi s a m w alkierzu. Z a s t u -

k a m w szybę i wy jdz ie . Ka l ińszczak za -
powie swo im, żeby nie rozgadal i . I c h 
d w ó c h c h o c i a ż weźmiemy. . . 

— No , to idź. 
— Trzeba koniecznie. . . — C h o j n a c k i 

powsta ł energicznie i nałożył czapkę. — 

(Da l szy c iąg n a s t ą p i ) 
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D O D A T E K SPECJALNY 

SZCZĘŚCIE CZY TEŻ ZAGŁADA LUDZKOŚCI 

Na zdjęciu cyklotron — aparat przyśpieszający biey elektro-
nów. Pozwala on osiągnąć energię równającą się miliardom 

wolt. Ojcem cyklotronu jest uczony radziecki Weksler. 

Dwa oblicza energii atomowe) 
TRAGICZNE wydarzen ia ostatnich tygodni zaa la rmowały opinię publiczną i podwoi ły jej czujność. 

Spokojni i bogu ducha w i n n i rybacy japońscy nieomal że życiem przypłacil i doświadczenia ame-
rykańskich mi l i tarystów. Cóż jednak znaczy parę żyć ludzkich tam, gdzie idzie o zagładę życia 

w ogóle, o unicestwienie wszystkiego, co cz łowiek stworzył walcząc o dobrobyt i szczęście? Kiedy Niem-
cy na procesie w N o r y m b e r d z e t łumaczyl i się, żepracowal i dla dobra ludzkości posługując się w ięźn iami 
o b o z ó w koncentracyjnych jako król ikami doświadcza lnymi , wstrzykując im bakterie chorób i zabójcze 
trucizny w celach obserwacyjnych — cały świat był do głębi oburzony. N ie było słów dla potępienia 
o w y c h barbarzyńskich metod pseudonaukowych. 

O d tego czasu minęło za ledwie kilka lat. Stany Zjednoczone pną się po trupach w dążeniu do za-
władnięcia świa tem. Protesty ludzi zaa la rmowanych obecnym stanem rzeczy płyną ze wszystkich stron. 
Niestety nie wszyscy zdają sobie sprawę z o g r o m u niebezpieczeństwa. Każdy powin ien wiedzieć — 
za równo najmłodszy jak i najstarszy — c i y m jest obecnie i czym może być w przyszłości wyzyskan ie 
energi i a t o m o w e j . Toteż celem niniejszego ar tykułu jest zapoznanie ludzi z zagadnieniem i uświado-
mienie ich jaką groźbę przedstawiają prace n a u k o w e pchnięte na fa łszywe tory, ku zniszczeniu i śmier-
ci. Jaką zaś s tanowi łyby potężną zdobycz zaprzęgnię te przez uczciwego człowieka do wa lk i o lepsze 
jutro. Prof. Joliot Curie przed jednym z aparatów za pomocą którego 

obserwuje on funkcjonowanie stosu atomowego(pile atomique) 

Czym jest bomba atomowa i wodorowa POKOJOWE ZASTOSOWANIE ENERGII ATOMOWEJ 
okienna, cały dom, wszystkie 
zabudowania gospodarskie. Po-
żar może trwać kilka dni, jeśli 
ma sprzyjające warunki. 

Atomy są nieskończenie ma-
łe i kawałek metalu wielkości 
jednego franka zawiera ich mi 
liardy, mogące wyzwolić ener-
gię jaką dałoby spalenie kilku-
nastu tysięcy ton węgla. Ener-
gia pierwszej bomby atomowej 
rzuconej na Japonię równała 
się energii 20-stu tysięcy ton 
dynamitu. Od tego czasu bom 
by zostały „ulepszone", t.zn. 
ich wydajność bez porównania 
jest większa. Bomba w Hiro-
shimie zgładziła w ciągu ułam-
ka sekundy 60 tys. istnień ludz 
kich. Ten skromny wynik nie 

wystarczy już jednak nowo-
czesnym barbarzyńcom. Rzuco 
no się gwałtownie w wir no-
wych poszukiwań, badań i te-
oretycznych dociekań. Doświad 
czalna bomba H rzucona pier-
wszego marca na Bikini dala 
wybuch sześćset razy potężniej 
szy, niż pierwsza bomba ato-
mowa. Technicy byli zaskocze-
ni: teoretyczne wyliczenia 
przewidywały znacznie mniej-
szą silę wybuchu. Spodziewa-
no się efektu równego sile 6 
milionów ton dynamitu, a o-
kazalo się, że przewyższał on 
dwanaście ! 

(Czytaj na odwrocie dokoń-
czenie pt. „SKUTKI WYBUCHU 

BOMBY ATOMOWEJ"). 

Z .S .R .R . od p ierwszej chwi l i energia a t o m o w a stała się nowym i potęż-
nym środkiem do opanowania natury . Jeszcze w 1 9 5 0 r. Minister Spraw 
Zagr . Wyszyński oświadczył na zebraniu O . N . Z . : „ W naszym kra ju ener -

gię a t o m o w ą zaprzęga się do real izacj i w ie lk ich celów konstruktywnych. Dzięki 
n ie j wysadzamy w powietrze góry, zmien iamy biegi rzek, nawadniamy okolice 
pustynne. U nas energia a t o m o w a niesie życie tam, gdzie dotychczas panowała 
m a r t w o t a " . 

Wystarczy spojrzeć na ma-
pę świata, by przekonać się, 
że istnieją olbrzymie połacie 
ziemi, niewykorzystane, nie 
zamieszkane przez człowie-
ka. Mając do dyspozycji wiel 
kie źródła energii, można by 
przystosować naturę do po-
trzeb człowieka. W tropikal-
nym klimacie pustynnej Afry-

Oto straszliwy obraz wybuchu bomby wodorowej na atolu Eniwetolc na Oceanie Spot;. 
(Photo Intercon.). 

E N E R G I A A T O M O W A 
A D O B R O B Y T 

B o m b a a t o m o w a , czy też bomba H jest z łoczynnym odchylen iem poszuki -
w a ń naukowych da jących cz łow iekowi j u t r a o lbrzymie możl iwości dobrobytu i 
szczęścia. 

Kiedy p r o d u k c j a energ i i a t o m o w e j stała się sprawą realną, Paul Langevin, 
słynny f i zyk f rancusk i oświadczył , że zastosowanie nowych wyna lazków dla c e -
lów des t rukcy jnych byłoby p r a w d z i w ą katastrofą . 

c j i , ale i dzięki po t rzeb ie 
u m i e j ę t n o ś c i o b c h o d z e n i a 
się z c o r a z bardz ie j s k o m -
p l i k o w a n y m i i t rudnymi 
do p r o w a d z e n i a m a s z y n a -

Jedynie od c z ł o w i e k a 
zależy to , na jak ie t o ry 
p c h n ą ć n o w ą techn ikę . 
W y ł ą c z n y m j e j c e l e m p o -
w i n n o b y ć po lepszen ie b y -
tu c z ł o w i e k a . Jeszcze 
przed w o j n ą , zanim s k i e -
r o w a n o d o ś w i a d c z e n i a w 
ce lu p r a k t y c z n e g o zas to -
s o w a n i a w o j e n n e g o , pro f . 
J o l i o t - C u r i e p r z e w i d y w a ł 
m o ż l i w o ś ć z b u d o w a n i a 

stac j i c i e p l n y c h , k tóre pro 
( łukowałyby energ i ę e l e k -
tryczną p o s ł u g u j ą c się j a -
ko s u r o w c e m p a l i w e m a -
t o m o w y m . 

Jedna tona uranu za -
s tępu je trzy m i l i o n y ton 
w ę g l a ! Ł a t w o j es t o b l i -
c zyć , że energ ia a t o m o w a 
p r z e m i e n i o n a na p r a c ę 
m e c h a n i c z n ą m o g ł a b y za -
stąpić z n o j n y trud m i l i o -
n ó w rąk ludzkich na w s z y -
stkich o d c i n k a c h życia. 
Maszyny w kopa ln iach , 
maszyny w fabrykach s u -
r o w c ó w , maszyny w eks -
ploatac j i p r o d u k t ó w roH-
nych , maszyny w e w s z y s t -
kich gałęz iach p r a c y d o -
m o w e j ! T o odc iążen ie 

c z ł owieka , to odprężen ie 
natury f i z y c z n e j p o c i ą g -
nę łoby za sobą odprężen ie 
natury d u c h o w e j , r o z w ó j 
p o z i o m u ku l tura lnego nic 
tylko dzięki c zasowi , jaki 
mia łby każdy do d y s p o z y -

mi . 
Energ ia a t o m o w a dla 

c e l ó w k o n s t r u k c y j n y c h 
pos iada d w a zasadnicze 
a s p e k t y : p ierwszy , to za -
miana j e j na energ ię e l ek -
tryczną, drug i — to w y -
zyskanie p i e r w i a s t k ó w pro 
m i e n i o t w ó r c z y c h . 

U m i e j ę t n o ś ć p r o d u k o -

w a n i a e lektrycznośc i j e s t 
b o d a j , że na jwspan ia l szym 
dz ie łem rąk ludzkich. E -
l ek t ryczność p o w s t a j e z 
ruchu m e c h a n i c z n e g o . W ę 
giel czy nafta służą do 
w p r o w a d z a n i a w r u c h m a -
g n e s ó w i d r u t ó w , które 
p r o d u k u j ą e lektryczność . 
A le z a r ó w n o w ę g i e l j ak i 
nafta k iedyś się w y c z e r -
pią. T r z e b a zawczasu p o -
m y ś l e ć o n o w y m pal iwie , 
o c z y w i ś c i e o pal iwie a t o -
m o w y m . 

ki można byłoby zmienić 
bieg rzek, oderwać je od o-
ceanu, i skierować je w głąb 
kontynentu. Woda parując 
pod wpływem słońca opada-
łaby w formie deszczu na-
wadniając w łen sposób ja-
łową ziemię. 

W Ameryce Poł . łańcuch 
górski Andów zamyka dostęp 
do morza. Można byłoby 
rozsadzić góry, przebić tune-
le, otworzyć drogę do por-
tów na oceanie. 

Można by nawet zmienić 
klimat, ocieplić ziemię w kra-
jach lodowatych, wywołując 
sztuczne burze cieplne, ogrze 
wając powietrze ciepłem ato-
mowym. Morza i oceany da-
łyby również zaprząc się w 
jarzmo pracy. Można byłoby 
wykorzystać różnicę pozio-
mów jaka istnieje między 
Morzem Śródziemnym a O -
ceanem Atlantyckim, zbudo-
wać odpowiednio wysokie ła-
my i zamienić energię spad-
ku wody na elektryczność. 
Już od kilkunastu lat istnieją 
w górskich ośrodkach centra-
le elektryczne funkcjonujące 
na powyższej zasadzie. Łączy 
się ze sobą dwa jeziora po-
łożone na różnych wysokoś-
ciach. Woda z wyższego prze-
lewa się w niższe, a siła jej 
spadku kręci turbiny, zasila 
generatory, produkuje elek-
tryczność. W nocy, kiedy za-
potrzebowanie na energię e-
lektryczną jest mniejsze niż 
w dzień, wpompowuje się z 
powrotem wodę do jeziora wy 
sokiego, by rano rozpocząć 
cykl na nowo. 

Wreszcie na niezmierzo-
nych obszarach pustynnych, 
pozbawionych drogi żelaznej 
oraz jakiegokolwiek paliwa, 
można byłoby zbudować sta-
cje uranowe, o ileż bowiem 
łatwiej jest przewieźć tonę u-
ranu samolotem, niż przepro-
wadzić kolej, która dowozi-
łaby miliony ton węgla. 

Są to oczywiście rozważa-
nia na nieco dalszą metę. W 
najbliższej przyszłości nale-
żałoby zastąpić pracę rąk 
ludzkich odpowiednimi ma-
szynami. Pracę Chińczyków, 
uprawiających ryż na błotni-
skach. Murzynów, pracują-
cych pod promieniami tropi-
kalnego słońca na planta-
cjach kawy, herbaty, baweł-
ny czy kauczuku. W najbliż-
szej przyszłości należałoby 

Na zdjęciu armata 

atomowa amerykań-

skiej produkcji. W ty-

le ta sama armata w 

akcji 

zacząć ogrzewać mieszkania, 
a nawet miasta całe elektry-
cznością. Każdy z nas wie. 
jakim uproszczeniem codzien-
nych kłopotów są aparaty e-
lektryczne. Niestety elektry-
czne młynki do kawy, odku-
rzacze, maszyny do prania 
są zbyt drogi®, by mogły być 
dostępne dla wszystkich. Ale 
energia atomowa ma wszelkie 
dane ku temu, by ustokrotnić 
produkcję we wszystkich dzie-
dzinach. Jest bowiem energią 
tanią. Surowiec jest potrzeb-
ny w znikomych ilościach, 
transport nie wchodzi w ra-
chubę, bo przewiezienie to-
ny nie stanowi problemu, 
wreszcie wydajność jest ol-
brzymia. W przyszłości prze-
widuje się możliwość zastoso-
wania jej również do silników 
samochodowych, samolotów, 
okrętów, pociągów. 

P R O M I E N I O T W Ó R C Z O Ś Ć 

Drugim obliczem dobro-
dziejstw reakcyj cieplno-nuk-

Podobny aparat pomiarowy 
znajduje zastosowanie przy 
produkcji papieru, lakierów, 
mas plastycznych, i wielu in-
nych. Również i do badania 
koncentracji płynu w zamknię 
tym naczyniu. Płyn bardziej 
skoncentrowany zatrzymuje 
więcej promieni, niż płyn o 
słabszej koncentracji, a licz-
nik wykazuje dokładny rezul-
tat. 

W niektórych dziedzinach 
przemysłu mają często miej-
sce manipulacje wymagające 
wielkiej szybkości, na skutek 
której następuje elektryzacja 
grożąca bezpieczeństwu pra-
cy. Trzeba rozładować atmos-
ferę i do tego celu służą pro-
mienie alfa, które sprawiają, 
że powietrze staje się dobrym 
przewodnikiem. 

W przemyśle sztucznego 
jedwabiu używa się w pew-
nym stadium fabrykacji siar-
ki, którą trzeba później do-
kładnie wyeliminować. Sto-
sując siarkę radioaktywną śle-
dzi się za nią licznikiem, aż 
do zupełnego jej zniknięcia. 

Przykładów podobnych 
można już dzisiaj podać dzie-
siątki. Ale jeszcze rozleglej-
sze jest zastosowanie pierwia-

Na zdjęciu specjalnie zbudowany gmach 10 Saclay pod Pary-
żem, gdzie znajduje się stos atomowy (pile atomique), wy-
dzielający energię cieplną o sile 700 kilowatów. (Photo E. M.) 

leonowych jest promienio-
twórczość. Zastosowanie pier-
wiastków radioaktywnych 

przedstawia zgoła nieograni-
czone możliwości. W grudniu 
1948 r. został oddany do 
dyspozycji nauki t.zw. stos a-
tomowy ZOE zbudowany 

przez ekipę prof. Joliot-Cu-
rie w celu produkcji pier-
wiastków promieniotwórczych. 
Stos ten znajduje się w Sac-
lay pod Paryżem i raz wpra-
wiony w ruch funkcjonuje nie-
przerwanie, odbywa się w 
nim bowiem reakcja łańcu-
chowa, odpowiednio zahamo-
wana przez czuwających nad 
nim naukowcami. Pierwiastki 
radioaktywne są cennym ins-
trumentem naukowym, poz-
walającym na badanie pro-
blemów, dotychczas niedo-
stępnych dla obserwacji. 

Szczególne pole do popisu 
mają one w dwóch dziedzi-
nach: w przemyśle i medycy-
nie. 

W przemyśle: aparaty po-
miarowe oparte na radioak-
tywności są idealnie czułe. 
Parę przykładów dla wyjaś-
nienia: produkcja taśmy fil-
mowej jest rzeczą niesłycha-
nie delikatną, albowiem cie-
niutkie warstwy produktów, 
nałożonych na podkład, mu-
?zą być zupełnie identyczne 
w każdym punkcie, ^fsarat 
lomiarowy sprawdza grubość 
warstw przez rzucenie pro-
mieni beta na przesuwającą 
się przed nim taśmę. Zatrzy-
manie promieni zależne jest 
-•d grubości warstwy oraz jej 
;=<kości. Licznik ustawiony po 
drugiej stronie błony mierzy 
ilość zatrzymanych promieni. 

stków tych w medycynie. Słu-
żą one zarówno do stawiania 
diagnozy jak i do leczenia. 
Jeżeli chodzi o diagnozę, 
stwierdzono, że niektóre ko-
mórki mają określony pociąg 
do pewnych pierwiastków. 
Tarczyca pochłania jod, tkan-
ka kostna — wapń, krew — 
fosfor. Ilość promieni zareje-
strowana przez licznik po 
wchłonięciu przez chorego 
pewnej określonej ilości ra-
diopierwiastka wykazuje stan 
chorobowy. 

Leczenie odbywa się przez 
naświetlanie promieniami cho 
rej tkanki. Pewne stadium 
raka leczy się promie-i/ami. 
Rakowi poświęca się ostatnio 
dużo wysiłków. Kilka tygod-
ni temu w Villejuif pod Pa-
ryżem w Instytucie Gustave 
Roussy zainstalowano potęż-
ny aparat, t.zw. Betatron, któ 
rego działanie polega na 
przyśpieszaniu promieni beta 
skutecznych przy leczeniu ra-
ka. 

Oto dwa oblicza tego sa-
mego zagadnienia z jednej 
strony ślepe barbarzyństwo, 
niosące śmierć i zniszczenie, 
z drugiej zaś — olbrzymie 
konstruktywne i pokojowe 
możliwości. 

Czy w ogóle jest nad czym 
zastanawiać się? Czy czło-
wiek, godny miana człowie-
ka powinien choć przez chwi-
lę wahać się gdy mu dadzą 
do wyboru dobro lub zło? 

CZYTAJCIE 

ROZPOWSZECHNIAJCIE 

„PRZEGLĄD P O L S K I " 

Z AROWNO bomba atomowa jak-i bomba H jest mechani-
zmem, w którym uryładowanie olbrzymiej energii jest 
następstwem przemian w jądrze atomu. Alom sial się od 

dłuższego czasu pępkiem świata. Dwudziesty wiek ugina się 
pod ciężarem tej niedostępnej dla oka ludzkiego cząsteczki, 
która nosi w sobie niezmierzone wprost możliwości. 
Istnieją dwa sposoby pro-

dukowania energii : pierwszy 
to rozszczepienie ciężkiego ją-
dra atomowego, które się prze 
poławia; drugi — to konden-
sacja lekkich jąder atomo-
wych w jedno. Istnieją bo-
wiem różne gatunki jąder: 
ciężkie, zawierające w sobie 
po kilkaset tzw. protonów i 
neutronów, oraz lekkie, skła-
dające się zaledwie z jednego 
dwóch, trzech protonów czy 
neutronów. Typowym jądrem 
ciężkim jest jądro metalu u-
ranu — jądro gazu wodoru, 
lub helu. 

Bomba atomowa — to rozsz-
czepienie uranu, które następu 
je samorzutnie, jeśli się ma 
odpowiednią, określoną ilość 
tego metalu. Ilos'ć ta nazywa 
się „masą krytyczną". Mniej-
sza masa, niż „krytyczna", nie 
da wybuchu. Zasadą więc 
bomby atomowej jest połącze-
nie ze sobą dwóch mas „pod 
krytycznych", które w chwili 
kontaktu dają masę „krytycz-
ną", wybuchającą w ciągu jed 
nej milionowej części sekun-
dy. 

Bomba H — to kondensacja 
jąder lekkich. Od dłuższego 
czasu fizycy zastanawiali się 
jakie są źródła niezmierzonej 
energii wysyłanej przez słoń-
ce i gwiazdy w przestrzenie 
międzyplanetarne. Ponieważ 
przy pomocy różnych pomia-
rów stwierdzono, że w słońcu 
i gwiazdach nie istnieją pier-
wiastki ciężkie, wyciągnięto 
prosty wniosek, że energię za-
wdzięczamy pierwiastkom lek-
kim. Ponieważ również wiado-
mo, że temperatura słońca i 
gwiazd mierzy się w milio-
nach stopni, można było za-
łożyć, że pierwiastki lekkie w 
temperaturze kilku milionów 
stopni dadzą energię o sile 

dotychczas na ziemi niezna-
nej. 

Bomba H jest znacznie bar-
dziej skomplikowana, aniżeli 
jej poprzedniczka. Jest ona 
kombinacją bomby atomowej, 
potrzebnej do osiągnięcia mi-
lionów stopni, i pierwiastkami 
lekkimi. Litera H oznacza wo-
dór (po łacinie Hydrogenium) 
choć bomba wodoru nie zawie 
ra. Zawiera t.zw. „izotopy" wo 
doru, wodór ciężki pod formą 
wody ciężkiej. Ale to już jest 
inny rozdział, wymagający od 
dzielnej pogadanki. 

Bomba atomowa oraz potęż-
niejsza od niej, lecz przedsta-

wiająca te same własności 
bomba H — jest pewną odmia 
ną zwykłej bomby wybucho-
wej. Wiadomą ogólnie jest 
rzeczą, że materiałem wybu-
chowym, używanym do roz-
maitych celów jest nitroglice-
ryna łub dynamit. Wybuch 
polega na tym, że pod wpły-
wem zapalonego lontu zajmu-
je się materiał wybuchowy, 
którego właściwością jest wy-
dzielanie dużej ilości ciepła 
przy spalaniu. Gwałtowny 
wzrost temperatury powoduje 
wzmożenie ciśnienia powietrza 
które to ciśnienie rozchodzi się 
falami, niszczącymi wszystko 
co napotyka na swej drodze. 
Żeby wyjaśnić czytelnikowi 
czym jest ciśnienie, weźmy 
przykład z zupełnie innej dzie-
dziny: ryby głębinowe, żyjące 
na dnie oceanu o kilka kilome 
trów od powierzchni i przysto-
sowane do tego ciśnienia, po 
wydobyciu na powierzchnię pę 
kają jak balonik, albowiem 
rozpiera je ich wewnętrzne ci-
śnienie, zbyt wielkie na po-
wierzchni. 

Wielkie ciśnienie lamie więc 
wszystko co mu staje na prze-
szkodzie. Ale zataczając kręgi 
od środka w którym nastąpił 
wybuch, słabnie ponieważ po-
czątkowa energia wybuchu ma 
leje, rozlewając się na coraz to 
większy obszar. Tak jak po 
wrzuceniu kamyka do wody o-
stre fale wytworzone tam, 
gdzie wpadł kamień, słabną 
stopniowo rozchodząc się po 
powierzchni jeziora i wreszcie 
ustają. 

Reakcja zachodząca przy wy 
buchu dynamitu jest reakcją 
chemiczną. Inaczej rzecz dzie-
ie się z bombą atomową. Tu-
taj zmiany następują we wnę-
trzu jądra. Lontem jest t.zw. 
neutron, który dostając się do 
środka atomu wprowadza stra 
szliwe zamieszanie. Jakby w 
zgrane i dobrze bawiące się to-
warzystwo wpadł nagle niepro 
szony gość. Towarzystwo roz-
bija się na grupki, niejeden z 
uczestników wychodzi z poko-
ju. Jądro rozszczepia się na 
dwie części i następuje słynna 
t.zw. reakcja łańcuchowa. Jest 
to reakcja, która rozpoczęta w 
pewnym punkcie sama stwa-
rza w sąsiednich punktach wa 
runki do jej biegu. Zjawisko 
to przypomina zapaloną zapał-
kę, która upadla na podłogę i 
od której zapala się kawałek 
papieru leżący obok, od papie-
ru firanka, od firanki — rama 

Po amerykańskich „doświadczeniach" atomowych na Ocea-
nie Spokojnym, ryby łowione przez rybaków japońskich sta-
ły się radioaktywne i niezdatne do użytku. (Ptioto Inter.). 



DODATEK SPECJALNY 

G D Ï Z B L I Z A J A S I E Ś W I Ę T A 
H P O L S C E L U D O W E J 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Są to wszys tko dodatki 
niemal absolutnie k o n i e c z -
ne do po l sk iego stołu w i e l -
k a n o c n e g o , tak jak np. 
szynka czy kiełbasy. 

Ekspedientki Łucja ś m i 
gielska i Janina Ś w i ą t -
k o w s k a mówtą , że w c iągu 
dnia d w a razy musiały j u ż 
t e l e f o n o w a ć do m a g a z y -
n ó w o uzupełnienie zapa-
s ó w n o w a l i j e k i o w o c ó w 
p o ł u d n i o w y c h . 

*—' Strasznie m a m y d u -
żo r o b o t y ! — opowiada ją . 
Taki to j u ż nasz los. . . 
Kiedy inni szykują się do 
ś w i ą t e c z n e g o odpoczynku , 
persone l s k l e p ó w musi 
p r a c o w a ć szczegó ln ie w y -
da jn ie . aby p o d o ł a ć trud-
n y m o b o w i ą z k o m i w s z y -
stkich należycie obs łużyć ! 

W S Ł O D K I M D Z I A L E 

Sklep poznańskich ,,De 
l i k a t e s ó w " jest p ię trowy. 
Na górze , w p iękne j sali 
z k o l u m n a m i w y ł o ż o n y m i 
c z a r n y m , b łysz czącym 
m a r m u r e m , zna jdu je się 
m i ę d z y innymi dział s ł o -
dyczy . 

I tutaj t łumy k u p u j ą -
'cych. — Mamusie , które 
w y b r a ł y się po zakupy ze 
s w y m i p o c i e c h a m i . , ,nie 
w y k r ę c ą s i ę " tak łatwo ! 
Zresztą w budżec ie każ -
de j po lsk ie j rodziny p r z e -
widz iane są „ s p e c j a l n e 
f u n d u s z e " na lukrowane 
pisanki, za jączki z c z e k o -
lady czy w d z i ę c z n e i tra-
d y c y j n e żółte kurczątka, 
s t a n o w i ą c e o z d o b ę w i e l -
k a n o c n e g o stołu. 

Sympatyczna sprzeda-
wczyn i . p. Marysia R a t a j -
czak pokazu je właśnie 
m a ł e j Ewie duże, przewią 
zane różową kokardą j a j -
ka c z e k o l a d o w e . 

— No, Ewuniu — k t ó -
re ci się p o d o b a j ą ? 

<— Ewuni podoba ją się 
o c z y w i ś c i e wszystkie , ale 
w tym m i e j s c u pro tes tu -
j e mamusia . . . 

N ieco dale j ( tam już 
dzieci nie w i d a ć . . . ) , w 
dziale w in i w ó d e k czyni 
się świąteczne zakupy 
„ sp i ry tua l i i " . W y b ó r jest 
o g r o m n y : kilkadziesiąt ro 
d z a j ó w w ó d e k ga tunko -
w y c h , tyleż samo n a j r o z -
maitszych win . Są o w o c e i 
g r o n o w e wina k r a j o w e , 
są także w i n a bułgarskie , 
rumuńskie i węg iersk ie , 
j e s t radziecki szampan. 

S Z Y N E C Z K I , 
S Z Y N E C Z K I ! . . . 

Chociaż nic nie k u p o -
w a ł e m , b łądząc po sklepie 
w charakterze o b s e r w a t o -
ra. minę ła cała niemal g o -
dzina, n im znowu znala-

złem się na ul icy przed 
tym w i e l k i m „ m a g a z y -
nem s m a k o ł y k ó w " . P o -
szedłem dale j . Ale n i eda -
l e k o ! ' B o oto na ul icy 26 
Grudnia stanąłem przed 
wielką wystawą sklepu n u -
mer 1 Mie j sk iego Handlu 
Mięsem. Czegóż nie by ło 
na tej w y s t a w i e ! 

Jak apetycznie w y g l ą -
dały szynki, kiełbasy i m i ę -
s iwo starannie p r z y g o t o -
w a n e przez zakłady m a -
sarskie ! Sklep o g r o m n y . 

j a ś n i e j ą c y bielą k a f e l k ó w , 
wypełnial i kupujący . 

W s z ę d z i e p e ł n o ! 

Có tu dużo m ó w i ć — 
W i e l k a n o c , to w Po l s ce 
święto . . . „ o b ż a r s t w a " ! W 
tych świątecznych dniach 
w iększość z nas ma a m b i -
c j e d o r ó w n a n i a p r z o d k o m 
z okresu „ z ł o t e g o w i e k u " , 
którzy na poczekaniu p o -
trafili spałaszować p o ł ó w -

kę r ó ż o w e g o prosiaka, za-
pić to w i e l k i m g a r n c e m 
m i o d u i og lądać się c i e k a -
w i e za dalszym jad łem. . . 

Polski handel u s p o ł e c z -
niony p r z y g o t o w a ł się na 
t e g o r o c z n e święta w i e l k a -
nocne szczegó ln ie s taran-
nie. W ca łym kra ju — za-
r ó w n o w miastach j ak i 
ma łych miasteczkach , skle 
py są w y p e ł n i o n e t o w a r a -
mi i... k u p u j ą c y m i . Dla n i -
kogo nie zabraknie ! 

B. Karcz 

Ruch szalony! Ekspedientki Lucja Śmigielska i Janina Świątkowska mówią, że w ciągu 
dnia dwa razy musiały dzwonić do magazynu o uzupełnienie zapasu nowalijek i owoców 

południowych! 

Obyczaje wielkanocne ludu polskiego 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

lać w lot, tak, że czasami wiaty 
wat śrut do sali" . 

W drugim pasztecie był ukry 
ly karzeł, a w trzecim karlica 
jako postacie mitologiczne. 

W innej sali było już świę-
cone. „Wśród mnóstwa drzew, 
z miodu lipcowego była sadzaw 
ka z wyspą, zielonym owsem 
polcryłą, na której pasł się ba-
ranek z chorągwią, mając oczy 
z dwóch diamentów". Baranka 
atakowały cztery dziki piecz o 
ne, a chroniło go dwanaście je-
leni ze złoconymi rogami. W 
podobny sposób były ułożone sto 
s y mięsiwa, ciast i słodyczy. 

.Vie był Radziwiłł wyjątkiem. 
U wojewody Sapiehy kronikarz 
zanotował 365 babek, 52 baryłek 
srebrnych z winem, 635 gąsio-
rów z węgrzynem oraz 8.760 
kwart miodu. 

Ile pracy ludzkiej pochłonę-
ły takie przyjęcia, ile pieniędzy 
trzeba było wycisnąć z chłopa, 
aby je urządzić — o tym nie 
myślał nikt. — „Za króla Sa-
sa, jedz, pij i popuszczaj pasa" 
— mówiono. Polska chyliła się 
wtedy do upadku, ale kto by z 
magnatów o tym myślał — by-
le siebie i swój majątek ocalić. 

Kie jest to obraz przyjemny, 
ale trzeba było wielu zmian w 
Polsce, aby to dostrzegło całe 
społeczeństwo. Jeszcze w okre-
sie przedwojennym nie raz 
można było natrafić na opisy 
te, ze starych kronik zaczer-
pnięte, przepisane z łezką roz-
czulenia dla tradycji. 

A jak obchodzono święcone u 
chłopa ? Zapewne, że w czasach 
saskich do niego ksiądz nie 
przychodził, kobiety przynosiły 
jadło na cmentarz przy koście-
le, prosząc o święcenie. Stół 
świąteczny był dość skromny, 

zależnie od zamożności, ale 
dzielono się zawsze jajkiem 
składając sobie życzenia. 

Warto zauważyć, że zwyczaj 
dzielenia się jajkiem był ogól-
no-europejski. U starożytnych 
rzymian jajko było symbolem 
życia. Według mitologii ger-
mańskiej kraszone jajka znosił 
zając jako zwierzę, poświęcone 
bogini Oslerze (Osiem — po 
niemiecku święta wielkanoc-
ne). Podobnie kiedyś na Lu-
życach, na Śląsku i w poludnio 
wyc.h Niemczech istniał zwy-
czaj staczania ; góry płonące-
go kola, na cześć powracające-
go słońca. Inny jeszcze obyczaj 
wielkanocny jest wspólny: 
dyngus, czyli śmiguś. Według 
Niemców „osterwasser" wywie-
rała czarodziejski skutek, tylko 
o ile u nas w drugi dzień świąt 
oblewano się byle jaką wodą, w 
Niemczech musi lo być woda ze 
strumienia. Słowiańskim zabo-
bonem było zakopywanie w po-
lu popiołu z poświęconego og-
nia, co miało chronić siewy 
przed szkodnikami. 

O ile święta Bożego Narodze-
nia mają charakter wybitnie 
rodzinny, wielkanocne są bar-
dziej towarzyskie. Znajomi od-
wiedzają się licznie szukając 
sposobności do zabawy. 

Zabawą laką jest dyngus, 
czasem nawet trochę brutalną, 
gdy nieostrożną dziewczynę 
wiadrem wody oblewają, przy-
trzymując ją, by nie uciekła. 
Dyngus ma także jeszcze inne 
znaczenia : w drugim dniu 
świąt parobcy robią z dyni ko-
guta z grzebykiem z czerwone-
go sukna, przytwierdzając go 
do gospodarza. Za śpiew i ży-
czenia dostają podarunek, któ-
ry nazywa się wówczas także 
„dyngusem", chociaż sam oby-

czaj nazywa się „kogutkiem". 
Śpiewają np. 

Do tego domu 
wstępujemy. 
Zdrowia szczęścia 
winszu jemy. 

A w tym d o m u 
malowane progi. 
Chodziły, chodziły 
gospodarskie nogi. 

W izbie sloją stołki, 
w sieni stoją żarna, 
pani gospodyni 
lata kieby sarna. 

W izbie stoją ławki, 
w sieni stoi stempa, 
a pajina dzieweczka 
leży kieby klempa. 

Nie żałujcie n a m 
sześciu grosy, 
a dajcie n a m 
do kogutka kokosy. 

Dziewczęta nie chodzą z ko-
gutkiem, natomiast również ob-
chodzą wszystkie chaty ze wsi 
nosząc ozdobny pęk ziela nazw,a 
ny Gajikiem. Gajikiem nazywa 
się też ten obyczaj. 

Dziewczęta śpiewają : 

A idzie on, idzie 
po l i p o w y m moście, 
przypatrują m u się 
panowie, jejmoście. 

Skutki wybuchu bomby atomowej 
ZA R Ó W N O wybuch b o m b y atomowej jak i b o m b y 

H jest wynik iem t.zw. reakcji c ieplno - nuk leono-
wej (nucleus — po łacinie j^dro) . Zjawiska, k łóre 

wywołuje powyższa reakcja są następujące: 

1. Podmuch — jak gwałtowny 
wiatr, jak rozpętany żywioł, któ-
ry łamie najgrubsze drzewa. 

2. Fale świetlne oślepiającej ja-
sności, w porównaniu z którą slori 
ce wydaje się blade. 

3. Fale cieplne, spowodowane 
temperaturą kilku milionów stop-
ni. 

4. Promieniotwórczość: zmiany 
zachodzące pod wpływem wybu-
chu zamieniają pierwiastki zwy-
kle na promieniotwórcze. 

Pierwsza bomba doświadczalna 
wybuchła w lipcu 1945 r. na pu-
styni w stanie Nowy Meksyk w 
Ameryce. Została ona ulokowana 
na 30-sto metrowej wieży meta-
lowej, poczem sprowokowano wy-
buch. Naoczni świadkowie, którzy 
przyglądali się temu z wielkiej o-
dleglości posługując się mnóstwem 
aparatów pomiarowych, technicy, 
fizycy, meteorologowie, opisują 
dość dokładnie widok jaki przed-
stawił się ich oczom: nieznanej 
jasności światło wzbiło się z zie-
mi w powietrze. Jak gdyby światło 
licznych słońc stopione w jedno. 
W ciągu ułamka sekundy wzniosło 
się ono na wysokość chmur, 
gdzie przybrało kształt olbrzymiej 
świetlistej kuli o promieniu jed-

nego kilometra. Kula ta wzno-
sząc się zmieniała kolor, z czer-
wonego w pomarańczowy, potem 
zielony. Olbrzymia chmura pyłu 
podążyła w ślad za oślepiajcym 
blaskiem. Początkowo był to słup 
kurzu, który zamienił się w ol-
brzymi grzyb. Grzyb ten wzniósł 
się na wysokość kilkunastu kilo-
metrów. Potem nastąpi! straszliwy 
grzmot, jak gdyby wszystkie grzmo 
ty wszystkich burz na świecie sto-
piły się w jedno. Ziemia się za-
trzęsła. Łatwo sobie wyobrazić 
skutki dziko rozpętanych sil. Pod 
much, którego siła nie da się po-
równać z niczem, co znane jest 
na ziemi, miażdży wszystko co na 
potyka na swej drodze. Kilkomi-
lionowa temperatura kontynuuje 
dzieło zniszczenia. Fale świetlne 
palą wszystko, fale cieplne topią 
wszystko. Rozpętany taniec śmier 
ci wieńczy promieniotwórczość, 
która stanowi najgorsze niebezpie-
czeństwo. Bo o ile podmuch, 
światło i ciepło dokonują dzieła, 
unicestwienia na pewnym określo 
nym odcinku, wielkim, ale okre-
ślonym (skutki bomby H z pier-
wszego marca odczuto na promie-
niu 300 kim.), o tyle fale radio-
aktywne mają śmiercionośny za-
sięg niemożliwy do przewidzenia. 

W temperaturze kilku milionów 
stopni pierwiastki zwykle zamie-
niają się na radioaktywne. Czą-
steczki tych pierwiastków wirują 
w chmurze pyłu, wznoszcego się 
za kulą ognistą. Pyl zostaje w po-
wietrzu bardzo długo, jego radio-
aktywność maleje co prawda z 
czasem, niemniej jednak pozosta-
je on niebezpieczny miesiące, a 
nawet lata. 

Nie można również przewidzieć 
gdzie ani kiedy cząsteczki te o-
siadą, aby zatruć wszystkie żyją-
ce organizmy w zasięgu ich dzia-
łania. Czym jest właściwie pro-
mieniotwórczość (lub radioaktyw-
ność)? Jest to właściwość niektó-
rych pierwiastków, polegająca 
na tym, że wysyłają one w świat 
promienie, tracąc przy tym pew-
ne właściwości i zamieniając się 
na inne pierwiastki. 

Matką nauki o promieniotwór-
czości była Maria Curie-Skłodow-
ska. Odkryła ona pierwiastki (Po-
lon Rad Tor), które spontanicz-
nie, same z siebie, wysyłają w 
świat promienie. Nauka poszła 
wielkiemi krokami naprzód, obec-
nie poprzez sztuczne zmiany w 
jądrach prowokuje się promienio-
twórczość. Promienie wysyłane są 
trojakiego rodzaju — nazwano je 
alfa, beta, lub gama. Te ostatnie, 
promienie gama, wywołują bardzo 
groźne skutki fizjologiczne. Lu-
dzie znajdujący się w zasięgu ich 
działania są skazani na śmierć. 
Nie znamy dotychczas sposobu 

przerwania działania pierwiastków 
radioaktywnych. Groźba którą so-
bą przedstawiają jest tym stra-
szliwsza, że jak już było wspom-
niane zabójcze promienie utrzy-
mują się długo w cząsteczkach po 
wietrzą, wirują z nim dokoła 
świata i nie można przewidzieć 
dokąd zawędrują. 

Oczywiście z tego punktu wi-
dzenia zawcześnie jest mówić o 
skutkach ostatniej bomby H. Ale 
znany jest fakt, który zaszedł w 
Stanach Zjednoczonych po wvbu 
chu pierwszej bomby w stanie No 
wy Meksyk. Pewna wielka firma, 
sprzedająca klisze fotograficzne, 
spostrzegła na skutek reklamacji 
klientów, że wszystkie klisze na 
składzie są zlekka prześwietlone, 
mimo szczelnego opakowania. 
Przeprowadzona ankieta ustaliła, 
że tekturowe pudełka służące do 
opakowania były promieniotwór-
cze. Tektura ta byia sporządzo-
na ze słomy pochodzącej z pól, 
na których osiadł pył radioaktyw-
ny. Pola te były położone bardzo 
daleko od miejsca wybuchu. Nie 
jest wykluczone, że ów pył odbył 
kilkakrotną podróż dokoła świata, 
zanim osiadł na dobre. Podobne 
zjawisko wirowania drobniutkich 
prochów w powietrzu zanotowa-
no po wybuchu wulkanu Kraka-
toa w r. 1883 na malej wysepce, 
znajdującej się między Jawą i 
Sumatrą. Wysepka została dosz-
czętnie zmiażdżona. Rok minął, 
a ciągle jeszcze znajdowano w 

Na naszym Gajiku 
wstążecki, spilecki, 
co ich nawiesaly 
krakowskie dziewecki. 

Na naszym Gajiku 
jest krakowsk i wieniec, 
co go n a m darował 

' z K r a k o w a młodzieniec. 

Na naszym Gajiku 
krakowska wstążecka, 
co nam darowała 
krakowska dziewecka. 

Zarówno obyczaj „kogutka" 
jak i „gajika" należy raczej do 
przeszłości. Związane były takie 
życzenia świąteczne z czopkowa 
niem bogatszym gospodarzom, 
po to aby dar — a właściwie 
jałmużnę — uzyskać i w karcz-
mie przepijać. Dziś iv Polsce 
Ludowej ludzie nazbyt godność 
własną szanują, aby do takich 
sposobów zabawy się uciekać. 

Przy całym szacunku dla 
tradycji uczymy się odróżniać 
złe i dobre obyczaje, a nie wszy 
stkie obyczaje świąteczne do 
dobrych można zaliczyć. 

Jedno nie ulega wątpliwości: 
po długiej zimie przychodzi wio-
sna — ludzie chcą się w te dni 
bawić i westlić. Stoją dla 
nich otworem świetlice w ca-
łym kraju, a przez szeroko roz-
twarle okna radosny śpiew ku 
zieleniejącym się polom i la-
som. 

T. G. 

różnych punktach kuli ziemskiej 
popioły pochodzące z tegoż wy-
buchu. 

Inne niebezpieczeństwo tkwi w 
fakcie, że jeżeli nawet krótko trwa 
jaca działalność promieni gama 
nie jest zabójcza, to posiada ona 
trudne do przewidzenia konsek-
wencje na dalszą metę. Doświad-
czenia przeprowadzone na owa-
dach wykazały, że naświetlenie 
powoduje degenerację następnych 
pokoleń aczkolwiek pokolenie 
pierwsze wydaje się być zdrowe. 
Nie ma powodu przypuszczać, że 
organizm człowieka zareagowałby 
inaczej. 

Teoretyczne obliczenia skutków 
bomby nie zawsze idą w parze z 
rzeczywistością. Najlepszym tego 
dowodem jest wybuch z pierwsze-
go marca b.r. Oślepiająca kula o-
gnista wzniosła się na wysokość 
3fl-stu km., a za nią podążyła 
chmura pyłu. Po pewnym czasie 
chmura skręciła z prostej drogi i 
rozlała się na południe, obejmu-
jąc sobą trzy wysepki zamieszka-
łe przez tubylców. Droga ta nie 
była przewidziana przez meteoro-
logów. 

Teoretycy bawią się w wylicze-
nia czy bomba zrodzona przez 
człowieka może być dość potężna, 
by wysadzić w powietrze kulę 
ziemską. Na razie odpowiedź jest 
negatywna. Miejmy nadzieję, że 
zanim szaleńcy znajdą nową broń 
śmiercionośną, ludzie dobrej woli 
pokierują tymi sprawami inaczej. 

Na okres wzmożonego ruchu, sklepy stołeczne zostały dobrze 

zaopatrzone. Sklep MHM „Wędliny" przy ulicy Nowy Świat 

prowadzi sprzedaż. wszystkich rodzajów wędlin oraz konserw. 

Na zdjęciu: Kierownik sklepu Zygmunt Dudziński przenosi 

wyroby wędliniarskie- z chłodni do sklepu. 

— Jurku, n ie poszedłbyś ze mną na miasto ? 
Jerzy S o j k a podniós ł kędzierzawa głowę spo-

n a d kartonu bristolu, na którym kreślił właśnie 
jakiś techniczny rysunek i spojrzał na o jca . 

— A co chcesz tatku ? 
— A nie zdradzisz mnie przed matką , bo wi-

dzisz, to m a być niespodzianka ? 
— No m ó w , m ó w staruszku, bo widzę, że cię 

język świerzbi — mówi ł Jerzy, g ładząc piesz-
czotl iwie o j ca po rękawie marynarki . 

Stary S o j k a nachyl i ł się ta j emniczo d o u c h a 
syna i mówi ł szeptem : 

Widzisz, od łoży łem trochę grosza z premii z 
karty górniczej , a dzisiaj dali mi w kopalni ty-
s iąc z łotych premii za to usprawnienie , c o to, 
wiesz, d o k o m b a j n u wymyśl i łem. Za dwa dni 
święta wie lkanocne . Przyjadą Staszek i Teres-
ka ze szkół z K r a k o w a — dobrze byłoby kupić 
nowe radio. Mówi ł Mal inowski , że do Powszech-
nego D o m u T o w a r o w e g o przywieźli n i edawno 
piękne jakieś aparaty. P o d o b n o kosztują coś ko-
lo d w ó c h tysięcy złotych. Te nasze radio jest już 
stare i nie wszystkie stac je zagraniczne łapie. 

Jurek roześmiał się — Ocho , już widzę, że 
pragnie się o j c iec j ak na jprędze j pozbyć pienię-
dzy. No to chodźmy . Z o b a c z y m y co to za cudo 
ten aparat . 

By ła godzina p iąta p o południu. Ulice Stali -
n o g r o d u rozbrzmiewały radosnym, charakterys-
t y c z n y m gwarem przedświątecznym, roiły się tłu-
m a m i ludzi, ob ładowanymi paczkami świąteczny-
mi, dźwiga jącymi doniczki kwiatów : h iacyntów, 
prymulek, tu l ipanów - n i eomylnych zwiastunek 
zbl iża jące j się wielkimi krokami Wie lkanocy . 
Świątecznie udekorowane wystawy sklepów wabi-
ły wzrok o g r o m n y m i , zapakowanymi w lśniący, 
srebrny papier i atłas czeko ladowymi j a jkami i 
barankami z lukru i czekolady, ozdob ionymi 
czerwonymi proporczykami z t radycy jnymi napi-
sami : „Weso łych ś w i ą t " , „Weso łego Alleluja" . 

O jc iec i syn So jkowie z t rudem przedostali 
się przez rozkołysany potok ludzki z ul. Czerwo-
ne j Armii d o Rynku i dobrnęl i wreszcie do ogro -
m n e g o D o m u Towarowego przy ul. 3-go M a j a . 
T u t a j nie by ło luźniej . W dziale spożywczym 
spóźnialskie gosposie zakupywały jeszcze olejki 
do ciast, czekoladę i kakao do smakowitych ma-
zurków. W dziale konfekc j i damskie j i męskie j 
płeć piękna i brzydka na gwałt zaopatrywała się 
w stroje wiosenne. No, bo przecież w święta wy-

R A D O S N E S W I E T A 
pada pokazać się w czymś nowym. Trzeba było 
nie lada cierpliwości , a nawet zna j omośc i sztuki 
akrobatyczne j ,aby się przedrzeć wreszcie n a trze-
cie piętro po owo upragn ione przez starszego S o j -
kę radio. 

W dwie godz iny późnie j S o j k a z synem wra-
cali ob ładowani ze świątecznych zakupów. So jka 
dźwigał ostrożnie pod pachą aparat radiowy. Je-
rzy dzierżył w ręku owiniętą w karton paczkę, w 
której mieści ły się trzy wspaniałe czeko ladowe 
j a j k a : j e d n o dla matki , drugie dla Tereski, trze-
cie dla Helenki . 

O j c i e c i syn szli w o l n o ulicą Armi i Czerwonej , 
s tarannie lawiru jąc wśród świątecznego t łumu. 
Z daleka n a wieży wyc iągowe j kopalni „Sta l ino -
gród" błyszczała czerwona gwiazda, znak, że ko-
palnia w y k o n u j e swój p lan produkcy jny . 

— Z n ó w będzie premia na 30-go — mówi ł z za-
dowolen iem So jka do syna, w s k a z u j ą c ręką wy-
m o w n y symbol . — „Sta l inogród" dobrze jedzie z 
p lanem. 

• 
Przy jemnie jest przygotowywać smaczne rze-

czy na święta. Jeszcze przy jemnie j jest podz iwiać 
już przygotowane przez siebie przysmaki i space-
rować po doskonale posprzątanym mieszkaniu, 
po wy f ro te rowane j j ak lustro posadzce, między 
odkurzonymi , d o p r o w a d z o n y m i do porządku m e -
blami. T u t a j człowiek czegoś się dotknie , t a m 
przestawi z mie j s ca na miejsce , gdzie indziej za-
trzyma się i przyglada z n a j o m e m u sprzętowi, j ak -
by go widział po raz pierwszy i wspomina , wspo-
mina , wspomina . 

T a k właśnie rzecz się m a w Wielki Piątek z 
So jkową. M ą ż i syn wyszli na miasto , Helenka d o 
koleżanek. S o j k o w a wszystko już posprzątała, u-
piekla, ugotowała . Teraz właśnie snuje się po 
mieszkaniu i jeszcze raz sprawdza wyniki swo je j 
pracy. 

— M ó j Boże — ktoby pomyśla ł kilka lat te-
mu, że będziemy mieszkać w tym p ięknym osie-
dlu na Koszutce , że bedziemy mieć takie mie -
szkanie. D w a poko je z kuchnią , łazienkę, obszer-
ną spiżarnię, kuchenkę gazową. 

So jkowa przypomina sobie swoje stare mie -

szkanie przy ul icy W o j c i e c h o w s k i e g o . S m u t n ą , 
przerobioną ze sklepu wi lgotną izbę, a w nie j 6-ro 
osób. Helenka, n a j m ł o d s z a córka S o j k ó w , c iąg le 
t a m chorowa ła . G d y b y nie przenies iono i ch w 
porę tuta j , b y ć może , że już by nie by ło n a świe-
cie zdrowej i roześmiane j obecn ie Helenki . S o j -
kową przebiega z imny dreszcz. M y ś l a m i c o f a się 
jeszcze dalej , do os ta tn i ch p r z e d w o j e n n y c h świąt 
Wielkie j Nocy . P a m i ę t a dobrze. Józef był wtedy 
bez pracy, j ak zresztą tysiące górn ików w K a t o -
wicach , Sosnowcu , Szop ien i cach i Mys łowicach . 
Na jmłodszy Jurek mia l pó ł tora roczku, na js tarszy 
Staszek 5 lat. W ó w Wielki P iątek S o j k o w a nie 
miała, po prostu, c o włożyć d o garnka. Dziec ia -
ki g ł odne poch l ipywały w kąc ie izby. Jeszcze dzi-
siaj stają S o j k o w e j łzy w o c z a c h n a w s p o m n i e -
nienie tego żałosnego, rozdz iera jącego serce p ła-
czu. 

— C i c h a j t a dzieci . Zaraz tata przyjdzie , u g o -
tuję w a m mleka — uspaka ja ła je , j ak umia ła . 

Józef przyszedł rzeczywiście. Ale natychmias t 
ze zgaszonego j e g o wzroku, z jeszcze bardzie j niż 
zawsze przygarb ionych p leców wywnioskowała , 
że nic nie wskórał w Pośrednic twie Pracy. W i -
docznie nie dostał nawet ty ch ośmiu zł., które 
jak ja łmużnę rzucały bezrobo tnym n a każde świę-
ta ówczesne władze. Na drugi dzień w wielką so-
botę dał j e j dwa złote. D w a złote na dwa dni 
świat ! I to c u d e m wprost zdobyte od przychod -
niego przechodnia , który w y n a j ą ł S o j k ę d o zło-
żenia węgla w piwnicy. Z a te dwa złote S o j k o w a 
kupiła wtedy dz iec iom litr o d c i ą g a n e g o mleka 
i b o c h e n chleba. T o musia ło im wystarczyć n a 
cale święta Wielkie j Nocy . 

S o j k o w a otrząsa się ze s m u t n y c h wspomnień . 
Dość tego. Energicznie podąża do spiżarni i z za-
dowo len iem spog ląda n a cały arsenał babek i 
m a z u r k ó w p o u k ł a d a n y c h n a pó łmiskach i b la-
c h a c h . 

— Ucieszy się Tereska z te j babki z lukrem — 
myśli So jkowa . Zabierze ją c h y b a z sobą do in-
ternatu d o Krakowa . Niech się podzieli dziew-
czyna przysmakiem z koleżankami . 

• 
Choc iaż to niedziela w ie lkanocna i dopiero 

godz ina 9-ta r a n o S o j k o w a krząta się już po 
swo im mieszkaniu . Nie śpi już właśc iwie od 6-tej 
rano, a n a w e t zdążyła już b y ć w kościele n a R e -
zurekcj i . Teraz przygo towuje wszystko j a k nale -
ży d o w ie lkanocnego , t r a d y c y j n e g o śn iadania . 
„ S t a r y " n a p e w n o zaraz wstanie , a ko lo 10-tej po -
budzą się i dzieci . Już nawet w sąs iednim p o k o j u 
s łychać jak ieś szmery i r ozmowy . 

S o j k o w a n a k r y w a do stołu. Na śnieżno-bia-
ł ym obrusie ustawi ła kilka bukiec ików przylasz-
czek — n a znak, że już zawitała wiosna . Po środ-
ku stołu umieśc i ła baranka z chorąg iewką , n o i 
oczywiśc ie różnoko lorowe , m i e n i ą c e się w o c z a c h 
pisanki . T o już należy d o c o roczne j tradyc j i . A 
po tem k o l e j n o po jawia ły się n a stole : szynka, 
kiełbasa, p ieczony schab. Wszys tko u d e k o r o w a n e 
ga łązkami zieleni. 

R a d o s n e są święta w i e l k a n o c n e w rodzinie 
So jki , rębacza kopa ln i „S ta l inogród" . Właśn ie 
ca la rodz ina zebrała się przy stole w i e l k a n o c n y m . 
Najstarszy syn, Stanis ław, który poszedł w ś lady 
o j c a i tak j a k on zostanie również górn ik iem, 
ty lko z tą różnicą , że inżyn ierem - górn ik iem, 
( k o ń c z y właśnie A k a d e m i ę Górniczą w K r a k o -
wie ) , dzieli się z o j c e m ś w i ę c o n y m j a j k i e m , ży-
czy m u d ług i ch jeszcze lat życia, coraz lepszego 
życia. Młodsza córka Tereska, u c z e n n i c a Szkoły 
Pielęgniarskie j w Krakowie , m ó w i : „ b ą d ź tatku 
zawsze taki wesoły j a k dzis ia j " . Jurek i n a j m ł o d -
sza Helenka o b e j m u j ą serdecznie o j c a za szyje. 

So jkowie spog ląda ją ze wzruszeniem na młodą 
czwórkę. Nie m a co m ó w i ć . Dobrze w y c h o w a l i 
swe dzieci. Najstarszy syn będzie inżynierem, He-
lenka pielęgniarką, Jurek zostanie technik iem. 
A Helenka ? O przyszłości Helenki jeszcze nie za-
d e c y d o w a n o . M a dopiero j edenaśc ie lat. I t y m -
czasem chodz i do szkoły pods tawowe j . 

Po po łudniu do S o j k ó w zeszli się goście. Przy-
szedł Więczek, kolega starszego So jk i , rębacz z 
kopaln i „ S t a l i n o g r ó d " z żoną. Przyszli Przybyło-
wie, o n — wytap iacz z huty „ B a i l d o n " , o n a — 
sztygar z kopalni „ E m i n e n c j a " . Przy jechal i K u -
czerowie z Zabrza swoją „ I f ą " , którą Kuczera 
j a k o przodownik pracy dostał w p o d a r u n k u n a 
„Barburkę" . Młodz i nastawil i rad io — przedmiot 

d u m y starego So jk i i tańczą przy dźwiękach m u -
zyki. Starzy przy szklaneczce w i n a w s p o m i n a j ą 
d a w n e dzie je : 

— A pamiętac ie W i ę c z k o w a rok 1952, gdy z a m -
knęli całą kopaln ię „ E m i n e n c j ę " . Wszys tk i ch gór-
n i k ó w wtedy zredukowal i . Pamię tac i e j a k w W i e l -
k a n o c częstowal iśc ie m n i e m i ę s e m z konia , któ -
ry zdechł P i ą t k o w s k i e m u z ul. Gl iwick ie j . 

— A pamiętac ie j a k z ape ty tem z jadal iśc ie te -
go kon ia — o d c i n a się ze ś m i e c h e m W i ę c z k o -
w a So j ce . 

S o j k o w a zaprasza gości d o apetyczn ie zasta-
w i o n e g o stołu. — W p r a w d z i e pieczeni końskie j nie 
p rzygo towa łam. Ale proszę, proszę s iadajc ie , m o -
że i gęś W a m będzie s m a k o w a ł a . 

— A dzisiaj po po łudniu , m a m a się e l egancko 
ubierze i p ó j d z i e m y d o Opery — przymila ł się 
Staszek w drugi dzień świąt d o S o j k o w e j . — Wiesz 
grają „ C a r m e n " Bizeta. Treść nie bardzo m i się 
podoba , ale m u z y k a wspania ła , paplał Staszek. 

— A o j c i e c pó jdz ie — pyta ła S o j k o w a . 
— Pójdz ie , pó jdz ie . Z s a m e g o rana wysła ł 

m n i e już po bilety : d la W a s , d la Tereski i dla 
mnie . Jurek z Helenką pó jdą d o Teatru „Ś ląs -
k iego " n a „ M a z e p ę " S łowackiego , bo n a og ląda -
nie „ C a r m e n " są jeszcze t rochę za młodzi . 

— Oj W y młodz i ! — S o j k o w a pogrozi ła pal-
c e m Staszkowi . — W głowie m a c i e tylko zabawy, 
teatry. Nie tak to by ło za m o j e j młodośc i , kiedy 
to cz łowiek był poch łon ię ty z d o b y w a n i e m kawał -
ka chleba . 

• 

Wieczorem w drugi dzień świąt Wie lk ie j No-
cy wracal i S o j k o w i e z teatru d o d o m u . Ulice 
S ta l inogrodu roi ły się świą tecznym, rozbawio -
n y m t łumem. So jkowie , c o krok spotykal i zna -
j o m y c h g ó r n i k ó w z kopaln i „ G o t t w a l d " . „Sta l i -
n o g r ó d " , „ K l e o f a s " , „ W u j e k " , h u t n i k ó w z „Ba i ldo -
n u " i „ F e r r u m " . W r a c a l i wszyscy od z n a j o m y c h 
z teatrów, lub szli n a zabawy. W i a d o m o , drugi 
dzień świąt . Ludzie o d p o c z y w a j ą , bawią się we-
soło. 

S o j k o w i e wracal i d o d o m u przy ul. Armi i 
Czerwone j . Z daleka n a wieży w y c i ą g o w e j kopal -
ni „ S t a l i n o g r ó d " ' b łyszczała zwycięsko czerwo-
n a gwiazda. I r e n a M I K L A S Z E W S K A 
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Coraz częściej na Grochowskiej, pomiędzy szarymi 

fasadami starych domów, błyska czerwienia nowy budynek. 
Wiele jest jeszcze szczerb w rzędach domów, miejsca te 
jednak staną się wkrótce placem budowy. 

Grochowska 2 5 7 . Szary * Sołta na. Estetyką odznaczają 
f ront , stara brama i nagle — 
niespodziewane odkrycie. Tu-
ta j , pomiędzy ty łami domów 
ulic Grochowskiej i Stanisława 
Augusta stoi dwupiętrowy ja-
sny budynek o dużych o-
knach. To ż łobek pracowni-
ków Polskich Zakładów O p -
tycznych. 

Przeszło pięć lat czekali 
pracownicy P Z O pa tak po-
trzebną placówkę socjalną. 
Dziś w ż łobku przy ulicy G r o -
chowskiej. obsługiwany przez 
dwudziestoosobowy personel 
znajduje się 112 dzieci w 
wieku od trzech miesięcy do 
trzech lat. O d godziny 5 . 3 0 
do 16 dz ieci przebywają tu 
pod fachową, troskliwą opie-
ką, otrzymują całodzienne wy 
żywienie, przechodzą badania 
lekarskie. Z tą garścią nie-
zbędnych informacj i wchodzi-
my do wnętrza. 

Nowy ż łobek grochowski 
jest budynkiem typowym, pro 
jektowanym przez inż. Lacho-
wicza z pracowni specjalisty-
cznej „M ias top ro jek t — Sto 
l i ca" . Elewacja utrzymana w 
jasnym kolorze, od strony fron 
towej prosta, pozbawiona zbę 
dnych ozdób, od ty łu cieszą-
ca oko dużymi oknami i se-
ledynowym balkonem, ciąg-
nącym się wzdłuż niemal ca-
łego budynku. Całość jest 
lekka i wesoła. 

Podział na pięć jednako-
wych „gospodars tw" umożl i-
wia racjonalny podział dzieci 
Meoszy nad nimi dozór. 

Z dużą pieczołowitością Î 
dbałością o najmniejszy szcze 
gół urządzono wnętrze. Ze-
stawienie kolorów, rozstawie-
nie mebl i , przestrzenne roz-
wiązanie wnętrz projektowa-
ła Zofia Płużanka. Ż łobek zo 
stał wyposażony w dostosowa-
ne do wzrostu Î wieku dzieci 
meble, pro jektu inż. arch. 

się zarówno łóżeczka dla naj-
młodszych, kojce dla nieco 
starszych, szafki z zabawkami 
stoliki i krzesła dla trzylatków. 

Ciekawym pomysłem jest 
zastosowanie w salach do za-
baw barwnych fresków na 
ścianach, pędzla K. Henisza. 
Ich tematy są przystosowane 
do wieku dzieci. Dla najmłod 
szych — „ O g r ó d e k " o wy-
miarach 4 X 0 ,5 m, przed-
stawiający poszczególne roś-
liny i zwierzęta; dla średnich 
— „ P o d w ó r k o " o wymiarach 
6 X 0 ,5 m ; dla najstarszych 

najtrudniejsza tematycznie 
„ B a j k a " . Łatwa czytelność 
fresków sprawia, że dzieci in-
teresują się nimi żywo. 

Budynek domaga się ład-
nej oprawy. G d y rozmawiamy 
z kierownikiem budowy (w od 
ległości bowiem ki lkudziesię-
ciu metrów powstaje budynek 
przedszkola ). ten rozwija 
przed nami plany zagospoda-
rowania terenu. Naokoło do-
mów niewielkie ogródki jor -
danowskie, drzewa, krzewy, 
dużo zieleni. Podobnie jak 
budynek, ogród będzie tak-
że podzielony na pięć części 
— dla każdej grupy. W każ-
dej — stanie pergola. Ale 
— to będzie można oglądać 
dopiero na wiosnę. 

Pac. 

W X I - t ą ROCZNICE POWSTANIA 
W GETCIE WARSZAWSKIM 

2.200przyzakładowych placówek 
służby zdrowia w Polsce 

Już oko ło 2 . 2 0 0 zakła-
d ó w p r o d u k c y j n y c h p o d -
s t a w o w y c h gałęzi p o l s k i e -
g o przemys łu pos iada s w o 
j e p rzyzak ładowe p l a c ó w k i 
l e c zn i c zo - z a p o b i e g a w c z e , 
pol ikl iniki , ambulator ia , a 
nawet pó łsanafor ia . Coraz 
w i ę c e j p l a c ó w e k o t r z y m u -
j e n o w o c z e s n e w y p o s a ż e -
nie — aparaturę r e n t g e -
no l og i c zną . ś w i a t ł o l e c z n i -
ozą, d y s p o n u j e l a b o r a t o -
riami, posiada w łasne izby 
c h o r y c h , sale o p e r a c y j n e . 

N o w o o t w a r t y , m i e s z c z ą -
cy się w 18 salach o ś r o -
dek z d r o w i a otrzymała k o -
palnia „ V i c t o r i a " w W a ł -
brzychu . N o w o c z e s n a ta 
p l a c ó w k a leczn i cza p o s i a -
da m. in. gab inet c h i r u r -
g i c zny z salą z a p o b i e g o w ą 
doskona le w y p o s a ż o n y g a -
b inet f i zykoterapi i , d w a 
gab inety internistyczne , 
gab inet dentys tyczny z apa 
ratem r e n t g e n o w s k i m o -
raz p r a c o w n i ę anal i tyczną. 

Przy zakładach hutn i -
czych „ S z o p i e n i c e " u r u -
c h o m i o n e zostało ostatnio 
pó ł sanator ium w pięknie 
p o ł o ż o n e j w ś r ó d d r z e w wil 
li. W pó ł sanator ium prze -
b y w a j ą po pracy w s z y s c y 
p r a c o w n i c y , k tórych stan 
zdrowia w y m a g a s p e c j a l -
ne j opieki lekarskie j . 

18 MIL IONÓW OSÓB 
PRZEWIOZŁY 

RUCHOME SCHODY 
NA TRASIE W — Z 

W W A R S Z A W I E 

R u c h o m e s chody na Trasie 
W - Z obchodz i ć będą 22 l ipca 
br. 5-lecie swego istnienia. 

Jak wyn ika z obl iczeń doko -
n y w a n y c h na podstawie śred-
n ie j t y g o d n i o w e j f r e k w e n c j i 
przez k o n s e r w a t o r ó w i perso-
nel obs ługu jący s chody , do 30 
m a r c a br. przewiozły one od 
początku swe j pracy ponad 18 
m i l i o n ó w osób. 

Przec iętna f r e k w e n c j a dzień 
na korzys ta ją cych ze s c h o d ó w 
wynos i p o n a d 10 tys. osób. 

Powstanie w getcie warszawskim zapoczątkowane 19 
kwietnia 1943 r., bohaterska sześc iotygodniowa walka ob-
r o ń c ó w getta, to j e d n a z na jp ięknie j szych kart zmagań o 
wo lność i niepodległość p r o w a d z o n y c h w Polsce pod oku-
pac ją hit lerowską. Powstanie to było aktem samoobrony 
przeciw akc j i hit lerowskiej zmierza jące j do ostatecznej li-
kwidac j i getta, było j ednocześn ie wyrazem z d e c y d o w a n e j 
woli j ego b o j o w n i k ó w włączenia się w nurt ogó lnonarodo -
we j walki przeciw hit lerowskiemu ciemięzcy, prowa-
dzone j pod przewodem Polskie j Partii Robotn i cze j w całe j 
Polsce, ich z d e c y d o w a n e j woli włączenia się w nurt świa-
towe j walki z h i t leryzmem, która pod wp ływem Stal ingra-
du ogromnie przybrała na sile. 

„Nie w o l n o dopuśc i ć d o te-
go — głosi ła pierwsza odezwa 
utworzonego w getcie w mar -
cu 1942 r. B l oku Anty faszys -
towskiego — by masy żydow-
skie uległy uczuciu rezygna-
c j i , nie p o w i n n y o n e oczeki -
wać biernie losu. W i n n y one 
wytężyć wszystkie swe siły i 
przyłączyć się d o anty faszys -
towskiej walki wszystkich u -
c i śn ionych narodów. . . Masy 
żydowskie w i n n y c z y n n y m w y -
s tąp ien iem z a j ą ć poważne 
mie j s ce w walce anty faszys -
towskie j u c i ś n i o n y c h naro -
dów" . 

Czołową siłą B loku A n t y f a -
szystowskiego, który p r o w a -
dził akc ję w tym d u c h u bu-
dząc w szeregach ludnośc i 
żydowskie j d u c h a oporu — by-
ła o rgan izac ja P P R dz ia ła ją -
ca n a terenie getta. Jej czo ło -
wi przywódcy to Józef Lewar-
towski wielo letni działacz 
K P P , p e ł n o m o c n i k K C P P R 
n a terenie getta i Andrze j 
Szmidt , były uczestnik walk 
w Hiszpanii , k o m e n d a n t G w a r 
dii L u d o w e j w getcie. O b a j 
on i zginęli z rąk h i t lerow-
skich o p r a w c ó w jeszcze przed 
powstan iem. Praca ich, praca 
wielu i n n y c h b o j o w y c h , o f i a r -
n y c h k o m u n i s t ó w wyda la o -
woce . 

R u c h oporu w getcie nie za-
łamał się n a w e t p o akc j i lik-
w i d a c y j n e j przeprowadzone j 
latem 1942 r., kiedy to hit le -
rowcy wywieźl i n a śmierć o -
ko ło 300 tys. m ieszkańców 
getta. W październiku 1942 r. 
powsta j e ż y d o w s k a Organ iza -
c j a B o j o w a , które j trzon sta-
nowi dz ia ła ją ca n a terenie 
getta, G w a r d i a Ludowa . P o d -
stawą tej całe j dz ia ła lnośc i 
jest r zucone przez P P R has ło 
b e z k o m p r o m i s o w e j walki z o -

każdej ulicy, każdego d o m u . 
Po kilku dniach , gdy okaza-

ło się, że nie tak łatwo jest 
zdusić opór powstańców, do -
w ó d z t w o hit lerowskie posta-
nowi ło zdobyć getto przez sy-
s tematyczne podpalanie do -
m ó w . Morze ogn ia rozszalało 
się n a d gettem, żywcem spa-
liły się tysiące ludzi. Tych , 
którzy wyskakiwal i z okien na 
ulice o p a n o w a n e przez hitle-
rowców, rozstrzel iwano na 

Niech żyje braterstwo broni i 
krwi walczące j Polski" . 

Walka w getcie była nie-
odłączną częścią walki prowa-
dzonej pod przewodem P P R w 
całej Polsce. Poparc ie dla bo-
j o w n i k ó w powstania w getcie 
było patr io tycznym obowiąz -
kiem każdego Polaka. Delega-
tura rządu emigracy jnego i 
j e j agendy w kraju jeszcze raz 
zademonstrowały swe zdra-
dzieckie, antynarodowe obli-
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mieniu powstania walczy ło 
dale j w oddziałach par tyzanc -
kich. Niemal wszyscy zginęli , 
o d d a j ą c życie za Polskę L u d o -
wą. 

Hitlerowski okupant zrów-
nał z ziemią getto warszaw-
skie, zniszczył n iedługo p o t e m 
całą bohaterska stolicę, d o k o -
n u j ą c n o w y c h okrutnych zbro-
dni na j e j mieszkańcach. 

Jego straszliwe zbrodnie do -
konane w Polsce i w i n n y c h 

19 kwietnia I9i3 r., u zbiegu ulic Zamenhofa i Milej. 

mi 
W żłobku na Gr oclwwskiej obowiązuje pedantyczna czystość. Spożywanie posiłków jest cere monią, którą traktuje się poważnie. 

kupantem, has ło które znala-
zło szeroki oddźwięk w całe j 
Polsce wbrew wys i łkom reak-
c j i n a w o ł u j ą c e j d o bierności . 

Straszl iwe były warunki , na 
które skazał ludność getta 
o k u p a n t hit lerowski . Ludzie, 
jeśl i o m i n ę ł a i ch wywózka d o 
obozu śmierci lub kula hit le -
rowska. ginęli tys iącami z gło-
du i chorób , w d o m u , na uli-
cy. Liczba zmar łych z g łodu 
i n a różne epidemie d o lata 
1942 r. o c e n i a n a jest n a oko ło 
100.000. 

W wyniku wywózek, epide-
mii i g łodu na początku 
1943 r. pozostało w getcie 
już tylko ki lkadziesiąt tysięcy 
mieszkańców. Nauczeni doś-
wiadczen iem z poprzednich 
akc j i l i kwidacy jnych wiedzie-
li on i dobrze, co oznacza za-
powiedź władz h i t lerowskich , 
że mieszkańcy getta przenie-
sieni zostaną do r zekomych 
obozów pracy. Na wy jazd nikt 
d o b r o w o l n i e się nie zgłosił. 
W t e d y to h i t lerowcy pos tano -
wili silą z l ikwidować getto. 
I c h pierwsze oddziały, które 
wtargnę ły rankiem 19 kwiet-
n ia n a teren getta, na t ra f i -
ły j e d n a k n a twardy opór bo-
j o w c ó w żydowsk ie j Organiza-
c j i B o j o w e j . Na m u r a c h uka-
zały się nap i sy : „ Z g i n ą ć z ho -
n o r e m " . 

Rozpoczę ła się bohaterska 
epope ja powstania w getcie 
warszawskim. Przez sześć ty-
godni wśród p ł o n ą c y c h do -
m ó w broni l i się s łabo uzbro je -
ni powstańcy przeciw wrogo -
wi, który uruchomi ł do akc j i 
znaczne siły wo jska , SS, żan-
darmeri i i p o m o c n i c z y c h od -
działów, d o w o d z o n y c h przez 
os ławionego kata hi t lerow-
skiego gen. Stroopa. Artyleri i 
i c zo łgom przeciwstawil i bo -
j o w n i c y granaty i butelki z 
benzyną, broni l i d o upadłego 

mie jscu . Ale nawet i te bes-
tialstwa nie z łamały d u c h a 
b o j o w c ó w , którzy walczyl i 
dale j na śmierć i życie, bu-
dząc podz iw całego narodu. 
Nazwiska Anielewicza, młode -
go k o m e n d a n t a Ż O B , F o n d a -
mińskiego , sekretarza P P R w 
getcie w okresie powstania i 
wielu i n n y c h b o j o w n i k ó w get-
ta, pozostaną na zawsze w pa-
mięc i n a r o d u polskiego. 

A k c j a powstańcza w getcie 
spotkała się z gorącą sympa-
tią szerokich rzesz społeczeń-
stwa polskiego. Z a mury get-
ta doc ierały s łowa odezwy 
Ż O B , skierowane do ludności 
polskiej : 

„ T o c z y się walka o naszą i 
waszą wolność , o wasz i nasz 
ludzki, spo łeczny, n a r o d o w y 
h o n o r i godność . P o m ś c i m y 
zbrodnie Oświęcimia, T r e m -

cze, s a b o t u j ą c wszelką p o m o c 
dla w a l c z ą c y c h ż y d ó w . Aby 
zatuszować przed światem 
to swoje han iebne postępowa-
nie delegatura ce lowo oc iąga -
ła się przez kilka tygodni z 
przekazaniem zagranicę wia -
domośc i o powstaniu w getcie. 
Czynną p o m o c wa l czącemu 
gettu udziel i ła tylko Gward ia 
Ludowa, której sztab zorgani -
zował szereg akc j i bo j owych . 
T a k np. 20 kwietnia oddział 
spec ja lny G L zl ikwidował ob-
sługę ciężkiego karabinu m a -
szynowego w pobliżu m u r ó w 
getta, 23 kwietnia obrzucono 
granatami s a m o c h o d y z hit -
lerowcami, zmierza jące do get-
ta. L ikwidowano posterunki 
żandarmeri i i SS, d o k o n a n o 
sabotaży na torach kole jo -
wych. ż y d o m , s zuka jącym 
schronienia , udzie lano p o m o c y 
i sk ierowywano ich do oddzia-
łów partyzanckich . Wielu bo-

blinki , Bełżca, M a j d a n k a , j o w n i k ó w getta już po stłu-

kra ja ch zrodziły się n a grun-
cie zwierzęcej n ienawiśc i n a -
rodowe j , rasizmu i antysemi -
tyzmu, który był dla hit lerow-
skich ludobó j ców jedną z m e -
tod u jarzmiania narodów. So -
c jal izm, który budu je Polska 
oznacza zwycięstwo zasad 
proletariackiego internao jonaf , 
l izmu w stosunkach między-
ludźmi wszystkich n a r o d o w o -
ści. Władza ludowa zapewnia 
wszystkim obywate lom równe 
prawa i nie dopuszcza by kto -
kolwiek bezkarnie j e naruszał . 
U m a c n i a j ą c te zasady w ży-
ciu, n iosąc coraz wyże j sztari-., 
dar proletariackiego i n t e m a r -
c j ona l i zmu, spłaca na j lep ie j 
dług wdzięczności po ległym 
bohaterom getta i wszystkim 
b o j o w n i k o m , którzy zginęli w 
walce o Polskę Ludową. 

NOWOCZESNA HUTA MIEDZI 
POWSTAJE POD LEGNICĄ 

P o d Legnicą załogi W r o c ł a w 
skiego Przemysłowego Z j e d n o 
czenia Budowlanego wznoszą 
nowoczesną hutę miedzi . Do -
kumentac j ę techniczną pod-
s tawowych oddz ia łów huty o -
raz na jważnie j sze urządzenia 
dostarcza n a m Z S R R . G ł ó w -
n y m pro j ek tantem tej części 
huty, którą pro jektu je się w 
kraju, jest inż. Dietze — dwu-
krotny laureat Nagrody Pań -
stwowej , j eden ze wspó lpro jek 
tantów i real izatorów budowy 
Z a k ł a d ó w K w a s u Siarkowego , 
„ W i z ó w " . 

Miedź — to j eden z n a j c e n -
n ie j szych metal i ko lorowych 
— pods tawowy materiał dla 

wielu gałęzi przemysłu, zwłasz-
cza dla przemysłu elektrotech 
n icznego (kable , przewody e-
lekt.ryczne, uzwo jen ia s i lników 
i innych maszyn elektrycz-
n y c h ) . 

Przed wo jną Polska nie mia 
la własnej miedzi ; żadnych 
badań geo log icznych w okre-
sie m i ę d z y w o j e n n y m nie pro -
wadzono . 

Cale zapotrzebowanie miedzi 
Polska przedwrześniowa po -
krywała z importu, p łacąc cen 
nymi dewizami. 

W Polsce nie przerabiano pra-
wie z łomu miedzi , natomiast 
wywóz tego cennego z łomu był 
źród łem o lbrzymich d o c h o d ó w 

prywatnych f i r m eksporto-
wych. 

Legnickie Zakłady Metalur» 
giczne zaopatrywane będą w 
przyszłości w tzw. koncentrat 
miedzi przez Polskie kopalnie . 
K o n c e n t r a t jest to ruda wzbo-
gacona , o wyższej zawartośc i 
miedzi niż ruda surowa. 

K o l e j n e etapy przerobu w 
hucie mają na celu usunięcie 
z surowca zbędnych składni -
ków, by o t rzymać miedź czy-
stą. 

Rozruch pierwszej części wa -
nien hali elektrolizy już się 
rozpoczął . Trwają prace n a d 
u r u c h o m i e n i e m dalszych dzie-
s iątków wanien . ( 

Związki zawodowe w Polsce Ludowei (3) 
i 

0 zobowiązaniach 
i 

i współzawodnictwie pracy 
Cóż za niezwykły przełom nastąpił wśród 

burżuazyjnych kół emigracj i ! Dawni fabrykanci, 
byl i obszarnicy, eks-bankierzy i. inni tego auto-
ramentu wyzyskiwacze, którzy lat temu niewiele 
bezlitośnie wyciskali krwawy pot z polskich ro-
botników i hodowali na nim swoje mil ionowe 
fortuny, teraz wszyscy razem, zgodnie stają w 
szranki „sprawy robotn icze j " , szermują postępo-
wymi hasłami, podają się za „demok ra tów" , ba! 
nawet za „socja l is tów"! Bardzo, bardzo bol i 
serce tych panów „socja l is tów", że w Polsce Lu-
dowej robotnicy masowo uczestniczą we współ-
zawodnictwie pracy, że podejmują zobowiąza-
nia produkcyjne, że wysoko przekraczają swoje 
normy, że zgłaszają tysiące pomysłów dotyczą-
cych usprawnień pracy... Bardzo bol i serce, a 
łzy rzęsiste ciurkiem kapią im z oczu nad „smut-
na d o l ą " polskiego robotnika w kraju. 

O ile lepiej by ło robotnikom przed wojną. 

prawda, panowie „socja l iśc i "? Wtedy — och! 
panie dzieju — wtedy przynajmniej co czwarty 
robotnik wogóle nie potrzebował męczyć się i 
pracować! 

Bo był bezrobotny. 
A dziś — pracują. I to jak! 
Więc l i tują się strasznie emigracyjni „socja-

l iści" nad polskimi robotnikami, których „ g n i o -
tą normy, do nędzy doprowadzają zobowiąza-
nia, współzawodnictwo wpędza do grobu — a 
wszystko to pod batogiem srogich oprawców ze 
związków zawodowych". 

Całe nieszczęście w tym ty lko, że ci nie-
wdzięczni polscy robotnicy jakoś nie docenia-
ją tego „współczucia" i bardzo sobie chwalą 
współzawodnictwo. I podejmują dobrowolnie co-
raz to nowe, trudniejsze zobowiązania. I w pe ł -
ni. popierają organizatorską działalność związ-
ków zawodowych na tym polu. 

Bo tak już jakoś jest na świecie .że robot-
nicy przeważnie chwalą i popierają to, co im 
przynosi jasną i oczywistą bezpośrednią korzyść 
materialną. A współzawodnictwo pracy, prze-
kraczanie wyznaczonych norm produkcyjnych, 
wykonywanie podjętych zobowiązań — wszyst-
ko to przyczynia się do podwyższenia zarob-
ków robotników. 

Oczywiście nie można sprowadzać sensu i is-
toty ruchu współzawodnictwa o przekraczanie 
norm i przedterminowe wykonywanie planów 

ani akcj i zobowiązań dotyczących wytwarzania 
ponadplanowej produkcj i — do pobudek czy-
sto materialnych, pieniężnych. Byłoby to i wiel-
kim b łędem i krzywdą dla robotników. Twór-
czy entuzjazm pracy najszerszych mas robotni-
ków wynika przede wszystkim z uświadomienia 
obywatelskiego, ze zrozumienia tego oczywiste-
go faktu, że przez bardziej wydajną pracę przy-
śpiesza się budowę nowego ustroju socjalisty-
cznego, ustroju sprawiedliwości społecznej. 

To właśnie jest podstawą i głównym źródłem 
zobowiązań i ruchu współzawodnictwa pracy. Te-
go ruchu, który prowadzony i organizowa-
ny przez związki zawodowe ogarnia olbrzymią 
większość robotników w Polsce Ludowej i wal-
nie przyczynia się do coraz wspanialszego roz-
woju naszej gospodarki. 

W ustroju socjalistycznym interes ogólnospo-
łeczny — dobro państwa i interesy osobiste 
wszystkich ludzi pracy są najzupełniej zgodne 
ze sobą i wzajemnie się uzupełniają. Tego fak-
tu o doniosłym znaczeniu nie chcą widzieć 
wszelkiego rodzaju „obrońcy robotn ików" na 
zachodzie Europy, którzy tak głośno krzyczą o 
tym. że w Polsce i innych krajach demokracj i 
ludowej państwo „wykorzystuje robotników, 
zmuszając ich do nadmiernie wytężonej pracy" . 
Krzyki te można porównać tylko do krzyków 
złodzieja, który złapany na gorącym uczynku 

wmieszał się w t łum i biegnie razem z nim wo-
łając „ ł a p a j z łodzie ja!" . . . 

Niech sobie zresztą krzyczą ci panowie, i le 
mają sił w płucach! Nam to tyle zaszkodzi, co 
księżycowi wycie kundla na śmietniku. 

Są jednakże na emgiracj l szczerzy patrioci, go 
rąco kochający swą ojczyznę — Polskę Ludo-
wą, którzy nie dostatecznie jednak znają iej 
sprawy i często nie orientują się w takich za-
gadnieniach, jak współzawodnictwo pracy, wy-
nalazczość robotnicza, zobowiązania, którzy nie 
rozumieją na czym polegają normy i procenty 
przekroczenia ich. N ie znając zaś tych zagad-
nień ulegają oni niekiedy kłamliwym podszep-
tom wrogiej propagandy i wierzą np. w tak 
bzdurne twierdzenia, jak to, że produkcję po-
nadplanową robotnicy wykonują ,,za da rmo" , że 
państwo zabiera im wytworzone w ramach zo-
bowiązań wyroby, nie dając w zamian żadnej za-
płaty. 

Jest to oczywiście wierutne oszczerstwo. W 
ustroju socjalistycznym każda praca jest op ła-
cana stosownie do ilości włożonego wysiłku i 
stopnia jego trudności oraz zależnie od kwali-
f ikacj i robotnika. 

Wyjaśnijmy na najprostszym przykładzie na 
czym polega sens współzawodnictwa pracy wo-
góle, a zobowiązań produkcyjnych w szczegól-
ności i jakie korzyści odnosi z nich państwo i 
robotnik. 

W fabryce — powiedzmy — traktorów, pra-
cuje tokarz, nazwijmy go Jan. Jan wytacza pier-
ścienie do cylindrów — jego dzienna norma 
wynosi np. dziesięć pierścieni. Norma jest to 
ilość produkcj i , którą robotnik ma wykonać w 
ciągu 8 godzin pracy, aby otrzymać pełną staw-
kę płacy dziennej. Wysokość normy wyznaczo-
na jest na podstawie skrupulatnych obliczeń 
statystycznych dotyczących średniej wydajności 
pracy przy danej operacj i z uwzględnieniem 
postępu technicznego i doświadczeń przodują-
cych robotników. Dobrze obliczona norma po-
winna być zawsze znacznie niższa od osiągnięć 
najlepszych robotników, ale nieco wyższa od 
średniej wydajności pracy w minionym okresie, 
gdyż — jak powiedzieliśmy postęp techniczny 
i nowe metody pracy stosowane przez przodow-
ników umożliwiają każdemu robotnikowi wyko-, 
nywanie z tym samym nakładem pracy — więk-
szej ilości wyrobów. 

Plan produkcj i oddziału, w którym pracuje 
Jan, zbudowany jest na podstawie norm po-^ 
szczególnych robotników oddziału ; podobnia 
plan całej fabryk i jest sumą planów oddzia ło-
wych; Jeżeli Jan i jego towarzysze przekroczą 
swoje normy to zapewne również plan fabryk i 
zostanie przekroczony i państwo otrzyma wię-
cej traktorów dla rolnictwa. 



Na wakacje do Kraju 
po radość> słońce i zdrowie 

P o m i m o wie lk ie j p r o -
pagandy ze strony w r o -
g ó w Polski L u d o w e j , wszę 
dzie w os iedlach polskich 
z ż y w y m zadowo len iem 
powi tano tegoroczną akc ję 
Koloni i Letnich. Cieszą się. 
rodz i ce i cieszą się. dz ie -
fci, że zapisy j u ż są r o z p o -
częte. 

N a j w i ę c e j cieszą się te 

dzieci , k tóre zapisują się 
na w y j a z d na Kolonie Let -
nie do Polski. Wszys tk im 
przec ież w i a d o m o , jak bar 
dzo przy j emna j es t podróż 
statkiem . ,Batory" , a sam 
pobyt w Kraju też nastrę -
cza tyle wrażeń ! . . . Jakże 
w i ę c nie c ieszyć się na 
myśl w y j a z d u ? . . . 

Te dzieci , które już b y -

Na koloniach letnich w roku ubiegłym. Grupa dzieci polskich 
z Francji podczas obiadu na wakacjach w Uslce. 

(Photo C.A.F.) 

Z ilôtdiu Czyteùiiâauui 

Bez polskiej demokratycznej 
gazety byliśmy jak sieroty 

» 
!? Z w ie lk im zadowole-

niem przyjęl iśmy nowe de-
mokratyczne pismo „PRZE-
GLĄD POLSKI". Ostatnio, 
kiedy nie było takiej ga-
zety, czuliśmy się wprost 
jak sieroty. 

Wiemy kto 
przeszkadza 

Czytelnicy „PRZEGLĄDU 
POLSKIEGO" w Cransac-
A u b i n ( Aveyron ) wprost 
nie w iedzą , jak mają dzię-
kować i cieszą się, że znów 
wychodzi polskie pismo 
demokratyczne na w y -
chodźstwie. 

M y w i e m y , kto stale 
przeszkadza polskim gaze-
tom demokratycznym i ko-
go to boli , że nasza Pol-
ska Ludowa buduje się i 
rozbudowuje . W i e m y też 
jak kłamie radio spod zna-
ku „Wolna Europa" albo 
„Głos A m e r y k i " . W i e m y , 
panowie , co was boli, ale 
nie wasze doczekanie, a-
by w Polsce przywrócone 
z n ó w zostały wasze rządy. 
Z n a m y was aż zanadto 
jakżeście postępowali z na-
rodem roboczym, jak żeś-
cie nas sprzedawal i jak 
bydło zagranicę. Dzisiaj, 
k iedy Polska Ludowa roz-
budowuje przemysł, kiedy 
jest tam praca i chleb dla 
wszystkich, to w a m się to 
nie podoba. 

A le na nic wasze szcze-
kanie, my mamy rodziny 
w Kraju, my dostajemy li-
sty z Kraju, toteż w i e m y 
jak ludzie żyją w Polsce i 
wasze kłamstwa nie osiąg-
ną celu. Nikt was już nie 
słucha i cała Emigracja tyl-
ko się z was naśmiewa. 

Życzymy naszej gazecie, 
„PRZEGLĄDOWI POLSKIE-
M U " , informującej uczci-
w i e o Polsce, jak najlepsze-
go rozwoju . 

Czytelnicy 
„PRZEGLĄDU 
POLSKIEGO" 

z Cransac - Aubin 
(Aveyron) 

Bardzo nam jest przy-
jemnie czytać to wszystko 
co „PRZEGLĄD POLSKI" 
donosi o Polsce, o tej Pol-
sce, która dzisiaj jest praw-
dz iwą matką dla wszyst-
kich uczciwych Polaków. 
Jeszcze do dziś dnia nie 
zapomniel iśmy naszego 
wygnania z Polski sana-
cyjnej i naszej ciężkiej tu-
łaczki. 

Z a m a w i a m y 3-miesięcz-
ną prenumeratę naszego 
pisma „PRZEGLĄD POL-
SKI" i załączamy mandat 
na 6 0 0 fr . 

Życzymy gazecie „PRZE-
GLĄD POLSKI" długiego 
istnienia. 

Prosimy o przyjęcie mo-
cnego uścisku dłoni. 

J.K. z St. A m a n d 

ły w Kraju, w c i ą ż lubią 
o p o w i a d a ć swe piękne 
przeżycia. W s p o m i n a j ą jak 
dobre było wyżywien ie , 
w s p o m i n a j ą w y c i e c z k ę do 
W a r s z a w y na Zlot M ł o -
dzieży i rozmowę, z samym 
p r e m i e r e m Polski , ob. Bie 
rutem. Są z a d o w o l o n e z 
poznania wie lu p ięknych 
oko l i c a przede wszystk im 
z tęgo , że podczas tych 
«•akacji dużo się p o d u c z y -
ły czytać i m ó w i ć po p o l -
sku. Przywioz ły też na pa -
miątkę w ie l e p o d a r u n k ó w 
w postaci ś l i cznych ksią-
żek i innych rzeczy. 

W s z y s c y stwierdzają , j 
że dzieci z Polski p o w r ó -
ci ły z d r o w e i że przybra-
ły tam w i e l e na wadze . 

I m ó j ch łopak, który 
był na Koloniach Letnich 
w Po lsce , nabrał tam sił i i 
zmężniał . A teraz w c i ą ż ! 
tylko opowiada , że c h c i a ł -
by tam jeszcze raz p o j e -
chać . 

To l eż , m i m o wsze lk ie j 
w r o g i e j propagandy , m y 
rodzice c i eęzymy się b a r -
dzo, że i w tym roku na -
sze dzieci będą m o g ł y p o -
j e c h a ć na « a k a c j e do P o l -
ski — po radość , s łońce i 
zdrowie . 

T e g o nam nikt nie za -
broni !... 

Czytelnik 
z V ieux -Conde ( N o r d ) 

LUDNOŚĆ POLSKA W GAUTHERETS STOI MOCNO 
W OBRONIE GRANIC NAD ODRA I NYSA 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

W miejscowości Gautherets ( S a o n e - e t - L o i -
r e ) żyje ki lkaset rodzin polskich i f rancuskich pol -
skiego pochodzenia. Mężczyźni pracują w kopal-
niach. Niektórzy młodzi , którzy chciel iby pracować 
w innym zawodzie, napotykają na w ie lk ie t rudnoś-
ci, gdyż w fabrykach w Montceau - les - Mines nie 
można znaleźć pracy. 

Na ul i cach Gautherets 
słyszy się wszędz ie m o w ę 
polską. Są lu sklepy p o l -

I skie i w ś r ó d P o l a k ó w dzia-
łają różne organizac je . 

Po lacy i Francuzi p o l -
skiego pochodzen ia l icznie 
przychodzą na seanse f i l -
mu po lsk iego , b o c h o c i a ż 
od dawna żyją zagranicą , 
bardzo ich in teresu je te -
raźniejsze życie w Poilsce. 
Przychodzą na te w i e c z o r -
ki z w o l e n n i c y dz is ie j szego 
us tro ju w Po l s ce i r ó w -
nież ci . którzy j e s z c z e nie 
rozumie ją z n a c z e n i a 
zmian, k tóre tam zaszły. 

W czwartek 1 - g o kwie t 
nia b.r. w iększa i lość P o -
l a k ó w wype łn i ła salę k i n o -
wą . Z z a d o w o l e n i e m w s z y -
scy podziwial i na ekranie, 
p iękne tańce i "śpiewy w y -
konane przez zespó ł . .Ma-
z o w s z e " . W s z y s t k i m się 
spodobała ta piękna k r ó t -
k o m e t r a ż ó w k a w k o l o -
rach. 

W przerwie seansu d e -
legat Stowarzyszenia Obro 

ny Granic nad Odrą i N y -
są wy jaśn i ł ob 'ecnym zna-
czenie u m ó w b o ń s k i c h i 
paryskich i podkreś l i ł , że 
g d y b y u m o w y te zostały 
ra ty f ikowane przez f r a n -
cuskie Z g r o m a d z e n i e N a -
r o d o w e , ło N i e m c y Z a -
c h o d n i e m o g ł y b y u t w o -
rzyć legalnie n o w y . o d w e -
t o w y W e h r m a c h t i w c i ą -
gnę łyby F r a n c j ę do w o j n y 
0 o d e r w a n i e od Polski 
W r o c ł a w i a , Szczec ina i 
Gdańska. . . 

M ó w c a podkreś l i ł zna -
czenie o p o z y c j i narodu 
f r a n c u s k i e g o , k tóry r o z u -
mie , że n o w y W e h r m a c h t 
s tanowi nie tylko n i e b e z -
p i e c z e ń s t w o dla Polski , 
ale r ó w n i e ż dla Franc j i . 

Po tym p r z e m ó w i e n i u 
została przyjęta j e d n o m y ś -
lnie r e z o l u c j a p r z e c i w r a -
ty f ikac j i u k ł a d ó w z Bonn 
1 Paryża. Mężczyźni , k o -
biety, młodz i eż l i cznie p o d 
pisywali p e t y c j ę w o b r o -
nie granic na Odrze i N y -
sie i p r z e c i w u t w o r z e n i u 

t.zw. „ a r m i i e u r o p e j s k i e j " . 
Na zakończenie został 

w y ś w i e t l o n y f i lm pod tyt. 
„Skarb"" . 

R E Z O L U C J A 
O t o tekst rezolucji, przy-

jętej na tym seansie: 
Zebrani na wieczorze f i l -

mowym w GAUTHERETS 
(S. et L.) zorganizowanym z 
inicjatywy S towarzyszen ia O -
brony Granic nad Odrą i Ny-
są, zwracają uwagę opini i pu-
blicznej na niebezpieczeń-
stwo jakie mogłoby grozić 
granicom Polski, Francji i Po-
kojowi w ogóle, gdyby ukła-
dy bońskie i paryskie zosta-
ły potwierdzone przez Zgro-
madzenie Narodowe. 

Ratyfikacja umów boń-
skich i paryskich dałaby N iem 
com Zachodnim możliwość 
wskrzeszenia Wehrmachtu, któ 
ry by, pod płaszczykiem „ a r -
mii europejsk ie j " , znowu dą-
żył do ustalenia hegemonii 
neohitlerowskiej w Europie. 

Ratyfikacja tych układów 
pozwoli łaby Adenauerowi 
wciągnąć Francję do wojny 
przeciw Polsce o oderwanie 
Szczecina, Wrocławia i Gdań 
ska i utworzenie na nowo 
Wielk iego Reichu. 

W takiej sytuacji Francuzi 
polskiego pochodzenia, słu-
żący w armii francuskiej, 
byl iby narażeni do prowadze-
nia wojny przeciw własnym 
rodzinom w Polsce. 

Zebrani na seansie f i lmo-
wym wyrażają wolę, ażeby u-
niemożliwić utworzenia nowe-
go Wehrmachtu i d latego też 
wypowiadają się przeciw ra-
tyf ikacj i układów bońskich i 
paryskich. 

Zebrani wyrażają życzenie, 
ażeby Niemcy zostały poko-
jowo zjednoczone w ramach 
granic ustalonych w Poczda-
mie i domagają się, ażeby 
Wielk ie Mocarstwa def in i tyw 
nie potwierdzi ły granicę Pol -
ski nad Odrą i Nysą i ażeby 
zostały przedsięwzięte środki 
by Niemcy nigdy nie mogły 
się stać groźbą dla swych są-
siadów. 

G . M . 

95 proc. 
polskiego 

obecnych na wieczorze filmu 
w Evreux zł ożyło podpisy 

przeciw ratyfikacji układów 
bońskich i paryskich x 

( O D K O R E S P O N D E N T A T E R E N O W E G O ) 

W sobotę 3 kw ie tn ia br. Polacy i F rancuz i 
przepełni l i salę kina w Evreux - Navarre ( E u r e ) , 
p rzybywając na seans f i l m u polskiego, zorgan izowa-
ny s taraniem Stowarzyszenia Obrony Gran ic nad 
Odrą i Nysą. Ażeby zrozumieć za interesowanie P o -
laków i F rancuzów polskiego pochodzenia t y m se-
ansem, należy podkreśl ić fakt, że w i e l u z n ich przy -
jechało aż z mie jscowości S t . - A n d r e , która jest o d -
dalona o 1 8 km. od Evreux . 

Miasto E v r e u x w p i ę k - p o c h o d z e n i a śledzili na e -
aktua lnośc i z P o l -

Na koloniach letnich w roku ubiegłym. Grupa dzieci polskich 
rego'% w chwili zbliżania się do portu w Gdyni. 

Francji na pokładzie ,,Bało-
(Photo W.A.F.) 

n e j N o r m a n d i i l iczy 2 0 
tys. m i e s z k a ń c ó w . L u d -
n o ś ć tego miasta w y p o w i a 
da się l i cznie p r z e c i w u -
tworzen iu n o w e g o , o d w e -
t o w e g o W e h r m a c h t u . Nie-
ma się c o dz iwić , gdyż 
tniaslo Evreux zostało pra 
w i e c a ł k o w i c i e z r u j n o w a -
ne przez b o m b a r d o w a n i e 
l o t n i k ó w h i t l e rowsk i ch . 

Dzisiaj w i d a ć tu tylko 
n o w e d o m y i l u d n o ś ć nie 
c h c e p o n o w n y c h ruin. 

W d e p a r t a m e n c i e E u -
re P o l a c y żyją w m a ł y c h 
skupiskach. W Evreux ż y -
j e o k o ł o 25 do 30 rodz in . 
Po lacy mieszka ją także w 
Nassandre , Br ionne i w 
r ó ż n y c h innych w i o s k a c h . 

Z c i e k a w o ś c i ą , z w i e l -
k i m z a i n t e r e s o w a n i e m , Po 
lacy i Francuz i p o l s k i e g o 

«Dobrym egzaminem dojrzałości 
uczcimy 10 rok Polski Ludowej» 

— oto aktualne hasło uczniów Liceum Polskiego w Paryżu 

kranie aktua lnośc i z 
ski i b u d o w ę Trasy W - Z . 
Młodz ież p o c h o d z e n i a p o l -
sk iego z e n t u z j a z m e m o k -
laskiwała n o w e rea l i zac je 
w Polsce . Gdy przeds ta -
w i c i e l S towarzyszen ia 0 -
b r o n y Granic nad Odrą i 
Nysą w y j a ś n i ł n i e b e z p i e -
c z e ń s t w o u t w o r z e n i a n o -
w e g o W e h r m a c h t u , m ł o -
dzież ta ostro r e a g o w a ł a , 
o ś w i a d c z a j ą c : „ N i e w o l -
no do l ego d o p u ś c i ć " . 

Gdy m ó w c a z a p r o p o n o -
w a ł podp isan ie p e t y c j i w 
sprawie o b r o n y g ran i c nad 
Odrą i Nysą, z a g r o ż o n y c h 
przez p r o j e k t u t w o r z e n i a 
n o w e g o, o d w e t o w e g o 
W e h r m a c h t u , 95 p r o c e n t 
o b e c n y c h podp isa ło zaraz 

p e t y c j ę . 
D w ó c h m ł o d y c h F r a n -

c u z ó w p o c h o d z e n i a p o l -
sk iego , k t ó r z y byli n i e -
o b e c n i na sali podczas g d y 
zb ierano podp isy , zg łos i ło 

się do przedstawic ie la Sto 
warzyszenia , c e l e m p o d -
pisania listy. Zaznaczy l i 
oni , że nie chcą się z n a -
leźć w „ a r m i i e u r o p e j -
s k i e j " razem z tymi, k t ó -
rzy zniszczyli W a r s z a w ę i 
którzy dążyli do w y t ę p i e -
nia narodu po l sk iego . 

Po p r z e r w i e został w y -
świe t l ony f i lm p. t . : „ C z a r 
ci ż l e b " , k tóry bardzo 
w s z y s t k i m się p o d o b a ł . 

Z . K. 

S E A N S E F I L M U 
P O L S K I E G O 

Z O R G A N I Z O W A N E 
S T A R A N I E M 

S T O W A R Z Y S Z E N I A 
O B R O N Y G R A N I C 

N A D O D R Ą I N Y S A 

W środę 
2 1 - g o k w i e t n i a 

o godz. 2 0 . 3 0 
w „Cinema Lorrain" w 

FREYMING, „ G R O M A D A " , 
„Sport w Polsce", „Aktualnoś-
ci z Polski". 

W piątek 
2 3 - g o k w i e t n i a 
o godz. 2 0 . 3 0 

w „Cinema Opollo" w VIEUX-
ST1RING (Moselle) , „ G R O -
MADA", „Sport w Polsce", 
„Aktualności z Polski". 

Gzawie miaóta 

Wszyscy chętnie 
czytają 

Jestem b. czytelnikiem 
„Gazety Polskiej" i po za-
kazaniu tego dziennika 
było mi bardzo przykro, 
bo nie miałem odtąd żad-
nych wiadomości z Polski 
i z emigracji . . . 

Aż ostatnio, przejeżdża-
jąc przez Bruay-en-Artois 
na urlop do rodziny, po 
drodze wpad ła mi w ręce 
gazeta „PRZEGLĄD POL-
SKI". Bardzo się ucieszy-
łem, zrozumiałem zaraz, że 
jest to pismo demokratycz-
ne, które naprawdę broni 
spraw pracującego W y -
chodźstwa. 

Gdy przeczytałem „PRZE-
GLĄD POLSKI", podałem 
go drugim. Koledzy moi 
tak samo byli zadowoleni 
z tej gazety jak ja. Wszy-
scy chętnie czytaja to pi-
smo i radzili mi napisać, 
aby „PRZEGLĄD POLSKI" 
przychodził regularnie do 
nas przynajmniej raz na 
tydzień. 

Dzień 10 kwietnia 1 9 5 4 r. miał dla Liceum Pol-
skiego w Paryżu podwójnie ważne znaczenie. Złożyły się 
na to dwa niecodzienne wydarzenia. Pierwsze — to wi-
zyta w Liceum ob. Gajewskiego, nowego ambasadora P. 
R. L. w Paryżu, drugie zaś — to obchód tradycyjnej 
studniówki, która symbolicznie przypomina maturzystom, 
że za sto dni czekają ich trudne egzaminy dojrzałości, ot-
wierające rm drogę do dalszych studiów w Kraju. 

W jednej z sal Liceum ze-
brało się grono profesorskie 
z dyrektorami Gogłuską i Ba-
lagny oraz zarządem samo-
rządu szkolnego. G d y amba-
sador wraz z małżonką zna-
lazł się w tym zwartym kole, 
dyrektor Liceum wygłosił po-
witalne przemówienie, w któ-
rym przedstawił krótki rys hi-
storii . .batignolskiej szkoły". 
Przedstawił on warunki jej 
powstania: bohaterską walkę 
emigracji o utrzymanie jej 
polskości. 

Dyrektor Gogłuska pod-
kreślił wagę Liceum Polskie-
go w Paryżu i oświadczył, że 
,,jest on pomostem łączącym 
emiqrację polską we Francji 
z Ojczyzną - Polską". Rokro-
cznie byli uczniowie tego Li-
ceum zasilaja uniwersytety i 
instytucję w Polsce. Spełnie-
nie — powiedział na zakoń-
czenie dvrektor Gogłuska — 
tego zadania jest celem na-
sze! szkoły". 

Po dyrektorze Gogłusce 
zabrał głos dyrektor Balag-
ny, który jest w Liceum przed 
stawicielem władz francus-
kich. Wspomniał on o wieko-
wej łączności Polaków i Fran-

Przychodzi tu „Narodo- cuzów. „Te dwa narody — 
wiec" , ale tej gazety nikt Powiedział on — uzupełnia 

nie cierpi 
•nni k'rihiatL'A , . _ , ' . . . 

i pragnienia 

ją się wzajemnie. Istnieje sil-
. . . . na więź, która je łączy, więź 

A n t o n i Kob ia ł ka , braterska i pragnienia Poko-
Sana He l fau t ( P . de C . ) [ i u " . 

Z prostą życzliwością am-
basador ob. Gajewski odpo-
wiedział, twierdząc, że ze 
swej strony dokładać będzie 
wszelkich starań, aby umoż-
liwić dalszy rozwój Liceum 
Polskiego w Paryżu. Amba-
sador PRL zaznaczył, że by-
li „ba t igno lczycy" , absolwen-
ci Liceum, którzy obecnie 
studiują w Polsce, wyróżnia-
ją się szczególnie wydajną 
pracą, dając tym samym do-
wód doniosłego znaczenia 
tejże szkoły. 

P O D Z I Ę K O W A N I E 
RZĄDOWI P O L S K I E M U 

ZA OPIEKĘ 
Po tej pierwszej, uroczys-

tej części i po wręczeniu 
przez młodzież kwiatów mał-
żonce ambasadora, nastąpiła 
właściwa studniówka. Wszy-
scy maturzyści przygotowali 
ią starannie. 

O b . Gajewski z małżon-
ką, ob. Gołębiowski , opie-
kun Liceum, dyrektorowie, 
profesorowie i wszyscy obec-
ni na tej studniówce podzi-
wiali piękne udekorowane 
ściany sali. 

Studniówkę rozpoczęto ob-
fitą kolacją, do której wszy-
scy zasiadali, wesoło i mi-
le gwarząc. Nowi maturzyści 
byl i nieco onieśmieleni nie-
zwykłością wydarzenia, ale 
do rozmowy ochoty dodało 
im doskonałe wino francus-

kie. Podczas gdy wszyscy 
kończyli ostatnie przysmaki 
kolacj i , zabrał głos uczeń Li-
ceum, Zawiślak. Witając am-
basadora polskiego w Pary-
żu, wyraził on podziękowanie 
polskiemu Rządowi Ludowe-
mu, który roztacza opiekę 
nad emigracją, umożliwiając 
tym samym synom górników 
i robotników uczęszczanie do 
szkoły polskiej. Maturzyści ze 
swej strony muszą odwdzię-
czyć się za to usilną i wy-
trwałą pracą. 

Po przemówieniu Zawiśla-
ka, głos zabrała uczennica 
Lesiów, której przemówienie 
wygłoszone w języku francu-
skim wszystkich bardzo wzru-
szyło. 

Po przemówieniach matu-
rzystów, przyszli absolwenci 
popisali się pieśniami i recy-
tacjami. Można było usłyszeć 
piękny duet uczennic Hara-
simowiczównej i Zapały, oraz 
solo Harasimowiczównej. 

Chłopcy z ich potężnymi g ło-
sami również wystąpili i wszy-
stko to stworzyło na studniów-
ce miłą atmosferę przyjaźni, 
koleżeństwa i .wesołości. 

CZEŚĆ W Y B R A Ń C Ó W 
Po wyśtępach uczniów dy-

rektor Gogłuska znów zabrał 

głos, komentując hasło wy-
wieszone na frontowej ścia-
nie. Hasło to brzmi: „ D o -
brym egzaminem dojrzałości 
uczcimy 10 rok Polski Ludo-
we j " . Polska Ludowa ma już 
lat 10 i rokrocznie Liceum 
wysyła grupę uczniów i uczeń 
nic, która zasila nowe kadry 
uczące się w uniwersytetach 
i pol i technikach Kraju. 

Po dyrektorze przemówił 
inż. De Neuman, który wspo-
mniał o tych wszystkich mło-
dych Polakach na wychodź-
stwie, którzy nie mają moż-
ności uczęszczania do szkół. 
Tylu synów górników — po-
wiedział on — tyle córek ro-
botników musi już po ukoń-
czeniu lat 14 pracować w ko-
palni czy też w fabryce. Ucz-
niowie Liceum stanowią część 
wybrańców, którzy z tego po-
wodu swoją pracą powinni 
odwdzięczyć się za ten przy-
wilej. 

Po części of ic jalnej stud-
niówki nastąpiła potańcówka, 
w której wszyscy się pięknie 
zabawil i. Każdy ma nadzie-
ję, że przyszłe studniówki bę-
dą jeszcze piękniejsze i że 
udział w nich weźmie jesz-
cze wiçksza ilość maturzys-
tów. leden z uczniów Liceum 

Bruay-en-Artois (Pas de łalaisj nazywane jest popularnie 
„czarnym miastem" a lo z powodu ciągłego czarnego kurzu, 
jaki lam unosi się w powietrzu... W ciągłym tym kurzu mu-
szą żyć liczne dzieci, wśród których również nie brak dzieci 
polskich. Olo kontury tego „czarnego miasta"... 

M y Polacy w Corbeil-
Essonnes jesteśmy bardzo 
zadowoleni z gazety de-
mokratycznej „PRZEGLĄD 
POLSKI". Jak tylko poja-
wi ła się ona w tutejszej 
księgarni, to zaraz zabra-
kło, bo każdy chętnie ku-
pował . Toteż niejeden za-
m ó w i ł tę gazetę i otrzy-

Nikt nie chce « Narodowca » 
muje ją teraz przez pocztę. 
Bo wszystkim bardzo się 
ostatnio przykrzyło bez 
czysto demokratycznej pol-
skiej gazety. 

Na leży nadmienić, że 
niejeden chociaż tęsknił za 

polską gazetą, ale „ N a r o -
d o w c a " nie chciał czytać a 
ci co go brali to ty lko 
w z g l ę d e m powieści. 

Więc my Polacy w 
Corbeil - Essonnes i oko-
lic życzymy w y d a w n i c t w u 

„PRZEGLĄD POLSKI" jak 
najwięcej czyte ln ików i d łu 
giego istnienia. Życzymy 
owocnej pracy całej Re-
dakcji „PRZEGLĄDU POL-
SKIEGO". 

J e d e n z w i e l u 
c z y t e l n i k ó w 

z Corbe i l -Essonnes 
(S . et O . ) 
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Mr. H A I R C H E E S E Z A K U P I ł 
A U T E N T Y C Z N E G O L E O N A R D A 

— Z a s t ó j m a m y w intere-
s a c h — skarżył się żonie no -
wo j o r sk i h a n d l a r z dzieł sztu-
ki, Mr . P lump . — M a m y za-
s tó j i d latego nie będę ci m ó g ł 
c h y b a kup i ć te j z imy n o w e g o 
f u t r a . 

G d y chodz i ł o o n o w e f u t r o 
p a n i P l u m p pe łna była p o m y -
s łowośc i . 

T e g o w ieczora m a ł ż o n k o w i e 
d ługo o m a w i a l i sprawy h a n d l u 
a n t y k a m i . 

Naza jutrz p a n P l u m p za-
dzwon i ł d o swego na j l epszego 
kl ienta , mi l i onera Haircheese . 

— Czy wie pan, że L e o n a r d o 
da V inc i u m a r ł ? — zapytał 
właściciel składu antyków. 

— Co p a n m ó w i ! ? — o d r z e k ł 
z d e n e r w o w a n y mi l ioner . — 
W i e pan , os tatn io j e s tem tak 
za jęty , że zupełnie nie m a m 
czasu czy tać gazet. 

— Przy okazj i n iech się pan 
dowie, że także i R a f a e l nie 
ży je . 

— Straszne ! Czyżby o b a j ci 
dżente lmeni padl i o f i a r a j a -
kie jś ep idemi i? 

— C o to, to nie. O b a j byli 
już dosyć starzy. 

— T a k , h m . Ale , gdzie j a to 
czyta łem takie zdanie , że gdy 
jak iś malarz umiera , j e g o o -
brazy rosną n a t y c h m i a s t w ce -
n ie? 

— Czytał to p a n w m o i m 
przedos ta tn im katalogu. 

— Właśnie . Czy m a p a n n a 
składzie coś L e o n a r d a ? 

— T u z i n a m i ! Jeszcze się po 
mieście nie roznios ło , że Leo -
n a r d o umar ł i m o i kl ienci n i c 

o t y m nie wiedzą. P o l e c a m 
panu „Beatr ice C e n c i " i „ M o -
n ę Lizę". Może p a n b y ć pew-
ny , że za cztery tygodnie nie 
będzie m o ż n a w ca łych Sta-
n a c h za żadne p ieniądze do -
stać ani j e d n e j M o n y Lizy ! 

— Zrob ione ! R a c h u n e k pro -
szę m i przesłać, j a k zwykle. 

W i e c z o r e m tego dnia Mister 
Haircheese chwal i ł się w swo-
i m k lubie : 

— Jak tylko dowiedz ia łem 
się, że L e o n a r d o da Vinc i u -
mar l , zakupi łem dwanaśc ie j e -
go obrazów ! 

Na to od sąs iedniego stoli-
ka zakrzyknął ktoś : 

— Panie , przecież L e o n a r d o 
umar ł już bardzo d a w n o ! 

— A to łobuz ten P l u m p ! — 
zdenerwował się mi l ioner . — 
Dop ie ro dzisiaj mi o t y m po -
wiedział . G d y b y m wiedział 
wcześnie j , te obrazy m o ż n a by 
było kupić za pó ł c e n y ! 

Z węgierskiego prze łożył : 
R. S E R A F I N O W I C Z 

Mniej więcej tej wielkości... Bez legendy 

1 

Be: legendy 

Bez legendy 

3{agut — akwfrata 

Naprawdę, mój zięciu, mówię wam, zrobi-

liście mi wielką przyjemność! 

W jednym z wielkich paryskich cyrkóuj wytresowano kogu-

ta, który potrafi utrzymać w równowadze jajko na głowie. 

Na zdjęciu: Kogut w swoim numerze. 
(Actualité Photo J.-L". Mollet) 

— Co za matka, nawet o swoje dzieci nie dba! 

— Tak jak 
mnie ostrzyc... 
noc ! 

sąsiada proszę 
to na Wielka-

— Oddam wam wasze jajko, 

to jedynie dlatego je zabieram, 

by żonie splatać figla! 

— M o j a gosposiu, d laczego 
ten indyk tak na mnie syczy? 

— B o m u się nie podoba 
czerwona sukienka paniusi . 

— A skąd taki indyk wie, że 
jest o n a już niemodna? . . . • 

— Spodz iewam się, dokto -
rze, że pan będzie dziś wieczo -
r e m tańczył z mo ją córką . 

— Naturalnie , przecież j a 
nie idę na ten bal dla przy-
j e m n o ś c i . ;T—T'—* 

Ś W I Ą T E C Z N E JAJKO PRZEBIEGŁEGO STRUSIA. 

X X ! I ^ f 
.4 teraz kropeleczkę brylanlyny. 

n . . , . . . — 

— Wujku, twoja trąbka to najlepsza ni"ja zabawka. Ta-
tuś daje mi co tydzień sio franków, abym nie trąbił! 

— Musimy z tego kawałka wykroić taki model.. 

KROPLE ATLANTYCKIE 
Adenauer wstąpił do fryzje-

ra, żeby się ogolić. 
— Czy pan mnie zna? — za-

pytał fryzjera, który ostrzył 
właśnie brzytwę. 

— Nie, nie znam... 
— No, to świetnie! W takim 

razie może mnie pan golić. 
• 

Podczas odwiedzin u niedo-
bitków jednego ze szczepów In-
dian, Eisenhower wypal i ł fajkę 
pokoju. 

— Proszę tylko — powiedział 
do obecnych tam dziennikarzy 
— nie uważać tej czysto grzecz-
nośc iowej czynności, za zmianę 
mojego programu polityczne-
go... 

• 

Dlaczego pan Dulles nie chce 
konferencj i okrągłego stołu? 

— Bo lubi kanty. 
• 

Amerykańskiemu turyście ja-
dącemu expressem wzdłuż w y -
brzeża Adriatyku tak spodoba-
ła się okolica, że aż głośno w y -
krzyknął : „Ach, żeby móc tu 
zostać dłużej ! " 

F A N T A Z Y J N A M I R A N D A 

W ^ 

v i 

Usłyszał to włoski konduktor 
i m ó w i : 

— Życzenia naszych amery-
kańskich gości są dla nas roz-
kazem. Właśnie zatrzymujemy 
się tu i przyłączamy do straj-
ku transportowców. 

• 

Clare Both Luce, poseł Sta-
n ó w Zjednoczonych we Wło -
szech, rozmawia jąc z kimś po-
wiedziała w przypływie szcze-
rości : 

„Waszyngton można porów-
nać do domu wariatów, którym 
zarządzają sami pacjenci..." • 

W Londynie organizuje się 
Stowarzyszenie Optymistów. 

Pesymistów nie trzeba orga-
nizować. W miarę zacieśniania 
się współpracy amerykańsko -
brytyjskie j ilość ich rośnie z 
każdym dniem. 

• 

Na ulicach miast Niemiec 
Zachodnich w ostatnich dniach 
zdarzyło się wiele wypadków, 
że jacyś opryszkowie zabierali 
przechodniom ubrania. Zanie-
pokojeni burmistrzowie inter-
weniowal i u szefa bońskiej po-
licji. Odpowiedź brzmiała uspo-
kaja jąco : 

— Wszystko jest jasne. Żoł-
nierze amerykańscy otrzymali 
rozkaz noszenia poza służbą cy-
wi lnych ubrań. 

— Śpiesz się nauczyć go pływać! Okręt tonie! 

A c h ! te dzieci! . . . To nie mogą usiedzieć na m i e j s c u ! 

N A W E S O Ł O . . . 
Do wioski murzyńskie j przy-

był mis jonarz . Na ten widok 

Miranda, pi 'kna czarna kura której iv a rietrl a p. Ilrimi..-1 mieszka w Austrii, zm s a ja/-
ko-gigant ważące 175 gr. Czy lo by początek n;wrj wielko ci jaj. Nie! P» tym wyczynie ku-
ra zniosła jeszcze jedno jajko, ale wagi 20 gr.! Na >:ilj.;ciu: Pomiędzy tymi dwoma jajka-

mi, jajko o normalnej wielkości. 

— Jak tylko nastaną słoneczne dni to nie można się opę-

od satyrów. Patrzcie! Ten w krótkich kalesonach gania 

mną już od kwadransa! 
L 

— O n o choruje na manię wielkości. 
httP —1 

wódz szczepu wola uradowa» 
n y : 

- — Jak to dobrze się sk łada ! 
Samo niebo chyba cię zes ła ło ! 
Doktór kazał mi właśnie jeść 
białe mięso ! 

• 

— Świeć, Panie nad j ego du-
szą! — powiedział Szkot i zga-
sił świece u t rumny niebosz-
czyka. 

Szła raz d r o g ą stara p i j a -
na k o b i e t a . O b o k d r o g i c ieś -
le s tawia l i d o m i m i e l i d w i s 
p i ł y : starą i nową. J e d e n p y -
ta d r u g i e g o : 

— G d z i e stara p i ł a ? 

K o b i e t a , myś ląc, że t o o 

D z i e m p i ł a . t o m p i ł a , a l e m 
n ie j mowa , w o ł a : 

— A w a m co d o t e g o ? 
z a p ł a c i ł a . 



« Wyścig Pokoju stał się w Polsce 
imprezą obok której nikt nie może 

przejść obojętnie » 

«TRYBUNA LUDU « NE'JES D E U T S C H Ł AND « RUDE DRAVO » 

„Trybuna Ludu" zamieszcza 
artykuł pt. „Przed startem z 
Warszawy" poświęcony naj-
większej amatorskiej imprezie 
kolarskiej świata — wyścigo-

wi Warszawa — Berlin — 
Praga. Na wstępie artykułu 
czytamy : 

„Sześć lat minęło od chwili 
pierwszego startu kolarzy do 
wyścigu Warszawa Praga i Pra 
ga — Warszawa. Z Pragi wy-
jechało na trasę 50 zawodni-
ków sześciu państw a z War-
szawy. — 65 kolarzy reprezen-
tantów z pięciu krajów. Wy-
ścig na dwóch trasach zorga-
nizowany po raz pierwszy w 
1948 r. z inicjatywy Central-
nego Organu KPCZ „Rude Pra-
vo" wygrały drużyny polskie. 
W rok później zgłosiło się już 
101 zawodników z dziewięciu 
krajów, w 1950 r. uczestniczy-
ły w wyścigu reprezentacje 

dwunastu państw. 

Rosło nieustannie zaintereso-
wanie wyścigiem odbywającym 
się pod hastami pokoju i przy-
jaźni między narodami wśród 
społeczeństwa polskiego i cze-
chosłowackiego, wśród sportow 
ców, działaczy i zawodników w 
amatorskich związkach kolar-
skich wielu krajów Europy. 

W późniejszych lalach ( 1952 
i 1953) a więc w piątym i szó-
stym wyścigu pokoju walczy-
ło już po 15-cie drużyn chociaż 
trasa z roku na rok była co-
raz dłuższa i przekroczyła 
2.000 km,, a ilość etapów 
wzrosła dwukrotnie, przeciętna 
szybkość uzyskiwana przez 
zwycięzców nie zmniejszyła się, 
ale wzrastała. 

W 1951 r. wynosiła ona 
33,5 km. na godzinę, w 1952— 
34,5 km. na godzinę, a w ub. 
roku podniosła się do 35,6 km. 
na godzinę dochodząc na posz-
czególnych etapach do 41 km. 
na godzinę. 

Należy oczekiwać, ie VII wy-
ścig Pokoju przyniesie dalszy 
wzrost poziomu walki sporto-
wej, ponieważ już obecnie za-
pewniło swój udział w impre-
zie 19-cie reprezentacyjnych 
zespołów. 

„Wzrost liczby uczestników 
— czytamy dalej — wzrost po-
ziomu sportowego zaintereso-
wania VII wyścigiem pokoju, 

P U K 
W Y N I K I 

S o c h a u x — S t r a s b o u r g 7 : 1 
M e t z — Le H a v r e 2 : 1 
S e t e — M o n a c o 1 : 1 
M a r s e i l l e — S t . - E t i e n n e 3 : 1 
L i l l e — R o u b a i x 3 : 0 
Lens — B o r d e a u x 1 : 1 
N i c e — Re ims 1 : 1 
S t a d e Fr. — N a n c y 4 : 0 
T o u l o u s e — N i m e s 1 : 0 

T royes — R a c i n g 2 : 1 
a l e n c i e n n e s — C a n n e s 1 : 1 
P e r p i g n a n — R e d Star 2 : 1 
S e d a n — R o u e n 1 : 0 
N a n t e s — L y o n 2 : 2 
Besancon -— Bez ie rs 2 : 2 
T o u l o n — A n g e r s 4 : 3 
Rennes — A ies 5 : 0 
G r e n o b l e -— A i x 3 : 1 
C A Par is -— M o n t p e l l i e r 0 : 0 

nie tylko w Polsce, ule w całej 
niemal Europie, wymagają od 
organizatorów te} imprezy 
szczególnego wysiłku i pieczo-
łowitych przygotowań. 

Z oddaniem pracują komite-
ty etapowe w Warszawie, Wro-
cławiu i Opolu, a szczególnie 
w Lodzi i Stalinogrodzie. Spra 
wnie przebiegają przygotowa-
nia w wielu komitetach orga-
nizacyjnych w powiatach i gmi 
nacli leżących na trasie wy-
ścigu pokoju. 

Niespotykanym do tej pory 
zainteresowaniem cieszy się 
wyścig pokoju na wsi. 

By udostępnić ludności wiej-
skiej oglądanie wyścigu na tra-
sie powołane zostały wiejskie 
komitety propagandy VII wy-
ścigu pokoju w województwach 
powiatach i gminach. 

Wydana została drukiem i 
rozprowadzona w teren ilustro-
wana broszura pt, „Wieś wita 
VII wyścig pokoju". 

Dla dalszego spopularyzowa-
nia wśród młodzieży szkolnej 
wielkiej imprezy kolarskiej, 
będącej wielka manifestacja 
czołowych sportowców świata 
na rzecz pokoju, Ministerstwo 
Oświaty zaleciło przeprowadzić 

— pisze 
«Trybuna 

Ludu» 
w szkołach pogadanki na te-
mat wyścigu. Młodzież szkolna 
będzie zwolniona od zajęć lek-
cyjnych u) miastach i wsiach 
leżących w odległości 10 km. 
od trasy w godzinach przejaz-
du kolarzy. 

Nadchodzą liczne wiadomości 
o tym, że uczniowie z zapaleni 
opracowują plany dekoracji 
trasy, budynków swych szkól, 
przygotowują transparenty ilp. 

Na trasie na punktach od-
żywczych i przy lotnych fini-
szach przygrywać będą orkie-
stry fabryczne, wystąpią ze-

społy artystyczne, by skrócić 
widzom chwilę oczekiwania na 
zawodników. 

W Warszawie i we Wrocla-
jwiu załogi przodujących zakła-
dów pracy objęły patronaty 
nad poszczególnymi zespołami. 

0 tym jak wielkie jest zain-
teresowanie zbliżającym się wy 
ścigiem pokoju świadczą cho-
ciażby telefony do komitetów 
organizacyjnych i wielu redak-
cji pism codziennych oraz 
sportowców. 

Ludzie pytają o różne spra-
wy dotyczące przygotowań sa-
mego wyścigu, zapytują o ko-
larzy, dzielą się swymi spos-
trzeżeniami i uwagami. Ale nie 
tylko telefonują. Nadsyłają ró-
wnież listy. Wyścig Pokoju stał 
się w Polsce imprezą, obok 
której nikt nie może przejść 
obojętnie". 
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SKŁAD DRUŻYNY FRANCUSKIEJ 
NA VII WYŚCIG POKOJU 

W Y N I K I Z U B . N I E D Z I E L I 
PUCHAR „LIBERTE" 

Drocourt — Lievin 2:1 
HONNEUR — NORD 

Rouvroy — Carvin 3:0 
Billy — Lens 0:3 

PROMOTION — NORD 
Montigny — Ostricourt 4:0 

PROMOTION — SUD 
Noeux — Houdain 3:2 
Auchy — Calonne 2:1 
Lens — Barlin (1:7 
Maries — Bruay 3:0 j 
Lens 2 — Maisnil 1:2 

MISTRZOSTWWA IB 
Auchel — Maisnil 5:0 
Maries — Barlin 3:1 

MINIMY 
Calonne — Barlin 5:0 
Maries — Labourse 6:0 
Bruay — Noeux 2:6 
Auchel — Haillicourt 2:2 

KADECI 
Lens — Mericourt 3 :2 
Hersin — Sallaumines 2:1 

JUNIORZY — SUD 
Auchel — Auchy 6:0 
Maries 1 — Noeux 10:0 
Calonne — Barlin 3:0 

SIATKÓWKA MĘZCZYZN 
Bruay — Barlin 1:3 
Mericourt — Rouvroy 3:0 

SIATKÓWKA KOBIET 
Haillicourt — Noeux 0:3 

AMATORSKI MECZ 
KOLARSKI 

ZSRR — FRANCJA 

25 lipca odbędzie się 
w Moskwie amatorski 
mecz międzypaństwowy w 
kolarstwie ZSRR — Fran-
cja. zaś spotkanie rewan-
żowe rozegrane zostanie 
w kilka tygodni później 
w Paryżu. 

Francuska Federacja Ko 
larska wyznaczyła skład 
drużyny francuskiej, która 
weźmie udział w V I I W y -
ścigu Pokoju na trasie 
Warszawa -— Berlin — 
Praga. 

W skład drużyny francu-
skiej wchodzą ZOSZI ( I . 
de F . ) , R IVET ( I . de F . ) , 
GUYARD ( I . de F . ) , DAN-
GUILLAUME (Orléanais), 

PICOT (Bretagne), M E I -
DEO (Bretagne). Zastęp-
ca: H U OT (Limousin). 

J A P O Ń C Z Y K O G I M U R A 
I R U M U N K A R O Z E A N U 

I N D Y W I D U A L N Y M I 
M I S T R Z A M I Ś W I A T A 

W T E N I S I E S T O Ł O W Y M 
W ub. środę zakończyły się 

f ina ły o tytuł mistrza świata 
w tenisie s to łowym. Jak już pi 
saliśmy w k lasy f ikac j i zespolo 
wej pierwsze mie j s ce za ję ła Ja 
pon ia przed Czechos łowac ją . 
W k lasy f ikac j i indywidua lne j 
zaś w kategori i mężczyzn za-
szczytny tytuł mistrza świata 
zdobył J a p o ń c z y k O g i m u r a 
kosztem Szweda Flisberg ; w 
kategori i kobiet zaś zwycię -
żyła R u m u n k a Ange l i ca R o -
zeanu kosztem Japonk i T a n a -
ka. F ina łom, które rozegrały 
się w Londynie , przyg lądało 
się oko ło 10.000 widzów. 

Tegoroczny sezon narciarski 
w Szwecji zakończył się tragi-
czną śmiercią jednego z naj-
lepszych skoczków tego kraju, 
Gunnara Bjorkmanna. Podczas 
skoków treningowych na sko-
czni Ljusdal, Bjorkmann miał 
fatalny upadek, w którym po-
niósł śmierć na miejscu. Zmar-
ły sportowiec liczył 18 łat i sta-
nowił największą nadzieję 
Szwecji na olimpiadę zimową 
w Cortina. 

W A L K O W I A K 
W E Ź M I E U D Z I A Ł 

W „ T O U R D U M A R O C 
W tegorocznym „ T o u r de 

M a r o c " , który rozpocznie się 
w dniu 20 hm. i będzie trwał 
do 1 m a j a wezmą udział silne 
drużyny francuskie , włoskie, 
belgi jskie, szwajcarskie . W wy 
ścigu tym weźmie również u-
dział kolarz pochodzen ia pol-
skiego W A L K O W I A K . 

S Z T A N G I S T A R A D Z I E C K I 
K A N U K A S Z W I L I 

P O B I Ł J E S Z C Z E J E D E N 
R E K O R D Ś W I A T A 

R e k o r d y światowe w p o d n o -
szeniu c iężarów po prostu sy-
pią się na terenie Z w i ą z k u 

Radzieckiego . Ostatn io sztan-
gista radziecki Kanukaszwi l i 
pobił jeszcze j e d e n n o w y re-
kord świata w kategori i wag i 
p iórkowej uzysku jąc w wyc is -
kaniu 107 kg. Poprzedni re-
kord należał do sztangisty ra-
dzieckiego Kirszona z wyn i -
k iem 106,5 kg. 

LILLE — BORDEAUX 
ST. E T I E N N E — R E I M S 
M A R S E I L L E — TOULOUSE 
LE H A V R E — NIMES 
SOCIIAUX — NICE 
METZ — L E N S 
STRASBOURG — STADE 
MONACO — NANCY 
SETE — R O U B A I X 

R E N N E S — LYON 
T R O Y E S — ROUEN 
SEDAN — RACING 
.TOULON — RED-STAR 
PERPIGNAN — ANGERS 
BESANCON — A I X 
CAP — Cannes 
N A N T E S — A L E S 
V A L E N C I E N N E S — 

M O N T P E L L I E R 
GRENOBLE — BEZIERS 

CZTERY REKORDY 
POLSKI-SZTANGISTÓW 

Państwowy Przemysł Zapałczany wypuści z okazji Wyścigu 
Pokoju zapałki z okolicznościowymi naklejkami na pudełkach 

W Gdańsku przeprowa-
dzono próby bicia rekor-
dów Polski w podnoszeniu 
ciężarów przez członków 

MISTRZOSTWA ŚWIATA 
W KOSZYKÓWCE 

ODBEDA SIĘ 
W RIO DE JANEIRO 
Mistrzostwa świata w 

koszykówce odbędaŁ się w 
tym roku w Rio de Janeiro 
w październiku. Do tej p o -
ry zgłosiło się 16 k r a j ó w : 
Francja. Hiszpania, Jugo -
sławia. Egipt. Izrael. USA 
oraz kraje Ameryki Łac iń -
skiej. 

NOWY ŚMIERTELNY 
WYPADEK RINGOWY 

W USA 
Nowy wypadek śmierci 

r ingowej zanotowano w 
USA. Na amatorskich za-
wodach bokserskich w Oa-
kland (Kal i fornia) , zawo-
dnik Jesse Myl ton został 
znokautowany, nie odzys-
kując już w i ę c e j przytom-
ności . 

U W A G A SPORTOWCY 
z Montigny=en=Gohelle i okolicy ! 

w sobotę 24 bm. klub F.S.G.T. „Etoi le Sport ive 
Munic ipa le de M o n t i g n y en G o h e l l e " organizuje wiel-
ką zabawę taneczną na salle des Fetes w M o n t i g n y 
en Gohel le . 

D o c h ó d z zabawy będzie przeznaczony na rozsze-
rzenie mie j s cowego klubu. 

Zabawie , która trwać będzie od godz. 21 do rana, 
będzie prz ygrywać doborowa orkiestra M A X BLEU-
Z E T . Przewidziane są również atrakcje . 

Cala Polonia mie j scowa oraz z okol icy będzie mi-
le widziana. 

Nowe rekordy pływaków 
Z.S.R.R. i N.R.D. 

W międzynarodowych zawo-
dach pływackich w Lipsku roze-
granych z udziałem reprezentan-
tów ZSRR padło szereg bardzo 
dobrych wyników. Do najlepszych 
zaliczyć należy : 4:41,7 Drobiri-

Otwarcie sezonu wiosenno-letniego 
w Warszawie 

K L A S Y F I K A C J A 

1 . B o r d e a u x 4 3 p k t . ; 2 . 
L i l l e i Re ims 4 1 ; 4 . T o u l o u -
se 3 7 , 5 . S t . - E t i e n n e 3 4 , 6 . 
Lens , N i c e i N i m e s 3 1 ; 9 . 
S t r a s b o u r g 3 0 ; 1 0 . N a n c y i 
S o c h a u x 2 8 ; 1 2 . M o n a c o i 
M a r s e i l l e 2 7 ; 1 4 . M e t z 2 5 ; 

1 5 . Le H a v r e i S t a d e F ran -
çais 2 3 ; 1 7 . R o u b a i x 2 2 ; 

1 8 . Se te 1 8 p k t . 

K L A S Y F I K A C J A 

1 . T royes i Lyon 5 0 p k t . ; 

3 . R o u e n 4 6 ; 4 . R C Par is 
4 5 ; 5 . S e d a n 4 5 ; 6 . Rennes 
4 0 ; 7 . R e d Star 40,- 8 . P e r - i 
p i g n a n 3 6 ; 9 . A i x 3 1 ; 1 0 . 
C a n n e s 3 0 ; 1 1 . N a n t e s I B e -
sancon 29,- 1 3 . A n g e r s i V a -
l e n c i e n n e s 2 8 ; 1 5 . G r e n o b l e 
2 7 ; 1 6 . A ies 27.- 1 7 . T o u -
l o n 2 2 ; 1 8 . C A Par is 2 0 ; 1 9 . 
Bez ie rs i M o n t p e l l i e r 1 8 . 

skiego na 400 m. dow. i 4:42,5 La-
wrynienki na tym samym dystan-
sie. Borysenko uzyskał na 200 m. 
motylkiem 2:36,0 min., Minaszkin 
na 100 m. klas. miał 1:11,6 min. 

Zawodniczka Moskwina płynąc 
jako pierwsza w sztafecie 4 x 100 
m. styl. zmiennym ustanowiła na 
100 m. grzbiet, nowy rekord ZS-
RR, uzyskując 1:16,9 min. Nowy 
rekord ZSRR ustanowiła również 
Gawrysz na 100 m. klas. uzysku-
jąc w konkurencji indywidual-
nej 1:21,9 min. 

Zawodnicy NRD ustanowili dwa 
rekordy krajowe : Dressler miał 
na 100 m. na wznak 1:07,6 min. a 
sztafeta męska na, 4 x 200 dow. 
uzyskała 8:39,3 min. 

kadry narodowej. W wy-
niku prób padły cztery re-
kordy Polski: w koguciej 
Petrak (Stal Brzeziny) w 
podrzucie — 107,5 kg. i 
w trójboju olimpijskim —-
270 kg., w lekkiej Czepuł-
kowski (AZS A W F ) w 
trójboju olimpijskim — 
320 kg., w półciężkiej 
Białas (Stal Szopienice) 
w rwaniu — 116 kg. 

Dzisiaj wielkie 
spotkanie pi łkarskie 
FSGT na stadionie 
w Drocourt (P-de-C) 

Dzisiaj na boisku w Drocourt 
(P. de C.) rozegra się wielki mecz 
piłkarski kwalifikujący do półfi-
nałów o puchar Leon Lagrange 
pomiçdzv jedenastka reprezenta-
cyjną juniorów (FSGT) dep. Pas 
de Calais i Lyonu. 

Obie drużyny są bardzo silne. 
Juniorzy okr. Lyon pokonali os-
tatnio swych przeciwników z dep. 
Gard stosunkiem 4 do 0, a jede-
nastką z Drocourt pokonała dru-
żynę z dep. Marne stosunkiem 
2 do 0 (po przedłużeniu) oraz dni 
żynę Ile-de-France (2 do 1). 

Drużyna Pas de Calais wystąpi 
w następującym składzie: 

Bramkarz: Bryl (Libercourt) 
obrona: Szymanek (Lens), Ga-
liński (Houdain). Cailliez (Dro-
court), Jałczyński (Drocourt), 
Dombrowski (Auchel ) ; atak: Fou-
ciuet (Lens), Suirot (Calonne), 
Cierpiatka (Auchel), Sekera 
(Lens), Delepine (Auchel). Zas-
tępcy: Janiak (Maries), Albram-
ski (Bruay), Krawczyk (Ost-
ricourt), Loucheux (Drocurt). 

Początek zawodów o godz. 15,30. 

P I Ł K A R S K I K O N K U R S 

S P O R T O W Y W R U M U N I I 

Ritmuński K o m i t e t K u l t u r y 
Fizyczne j wprowadz i ł z d n i e m 
1 kwietnia c o t y g o d n i o w y k o n -
kurs spor towy n a o d g a d n i ę -
cie w y n i k ó w tzw. „ P r o n o s p o r t " . 
Na razie o b e j m u j e o n ty lko 
mecze pi łkarskie I i I I ligi, z 
c zasem j e d n a k ż e będzie rozsze-
rzony również i o inne dyscy -
p l iny sportu, j a k : koszyków-
ka, s ia tkówka i rugby. R e g u -
l a m i n konkursu opar ty jest n a 
p o d o b n y c h zasadach , c o i n a 
W ę g r z e c h oraz N R D , a w p ł y w y 
z wp ła t d o k o n a n y c h przez u -
czestn ików konkursu są prze-
znaczone , po uregu lowaniu ko -
sztów o r g a n i z a c y j n y c h , n a ce-
le b u d o w n i c t w a spor towego 
oraz n a g r o d y dla zwyc ięzców 
konkursu . 

Norweski pływak — Lers 
Krogh, jest w świetnej formie 
i ustanawia rekordy swego 
kraju systemem seryjnym. W 
ubiegłą sobotę i niedzielę znów 
padły dwa: 100 m. stylem mo-
tylkowym 1:10 oraz na 400 m. 
dowolnym 4:56,4, przed Per 
Olsenem — 4:56,3. Per Olsen 
wygrał 100 m. stylem dowol-
nym w 1:00,5. Na 200 m. sty-
lem klasycznym zwyciężył 
Huth- w 2:51,6. 

W mistrzostwach piłkars-
kich Albanii na 1954 rok roze-
grano już piątą serię spotkań. 
Na czele tabeli znajduje się 
Partizani Tirana — 10 pkt., ' H 
przed Dynamo Tirana - - 8 pkt, j 
W ostatnich spotkaniach Par-
tizani pokonały Puna z Durres ] 
(Durazzo) 8:1,' a Dynamo wy- \ 
grało ze Spartakiem Tirana 
5:0. 

ACaeuœ-ieô-Alitiez 

Porażka angielskiej 
((drużyny wieku» 

Od 1897 roku żadnej drużynie 
angielskiej nie udało się zdo-
być w tym s a m y m roku r ó w -
nocześnie tytułu mistrza i pu-
charu Angli i . Drużyna, która 
jako pierwsza po 56 latach ma 
dokonać tej trudnej sztuki, jest 
—. zdaniem bryty jskie j opinii 
sportowej — West B r o m w i c h 
Albion, obecny leader I ligi o-
raz wielki f aworyt rozgrywek 
pucharowych . Ostatnie sukce-
sy tego zespołu skłoniły nawet 
wie lu f a c h o w c ó w angielskich 
do nadania West Bromwich 
Albion miana „drużyny wie-
ku", najlepszej — według nich 
— jaka kiedykolwiek uczestni-
czyła w rozgrywkach mistrzów 
skich wyspy . H y m n y pochwal -
ne przerwane zostały jednakże 
raptownie w ub. tygodniu, a 
sprawiła to katastrofalna po-
rażka „drużyny w i e k u " z zaj-

mującą dziesiąte miejsce w ta-
beli Chelsea 0:5. Nie kosztowa-
ła ona wprawdzie leadera u-
traty prowadzenia, ale zmniej -
szyła różnicę punktową pomię-
dzy n i m a W o l w e r h a m p t o n 
Wanderers do jednego punklu. 

T R Z E C H K O L A R Z Y 
P O L S K I C H 

W , , C I R C U I T 
D U M O R B I H A N " 

Wyścig „Circuit du Morbihan", 
który ściągnął elitę kolarzy fran-
cuskich a wśród nich kolarzy po-
chodzenia polskiego, BOBER, KO-
SEK, CIELICZKA rozegra się dzi 
siaj na trasie długości około 250 
km. 

Stabliński zaś weźmie udział 
w dwuetapowym wyścigu „Cour-
rier - Picard". 

T O \ O W O 

4.IV.1954 r. odbyło się w całym kraju uroczyste otwarcie wio-
senno - letniego sezonu sportowego. W Warszawie odbyła 
się centralna uroczystość na boisku „Spójni", po której roze-
grano mecz o mistrzostwo I Ligi piłkarskiej Gwardia (War-
szawa) — Włókniarz (Łódź) zakończony zwycięstwem Gwar-
dii 1:0. Na zdjęciu: Wiceprzewodniczący GKKF—Procek wrę-

cza odznakę Mistrza Sportu Ftontowi (AZS-AWF). 

Zapaśnicy fińscy zremisowali 
ze Szwecją 8:8. Rozegrano 4 
walki w stylu wolnym i 4 w 
klasycznym. W wadze średniej 
mistrz olimpijski Groenberg 
(Szw.) pokonał wicemistrza o-
limpijskiego Raubala. 

* 

Związek piłkarski Zagłębia 
Saar y projektuje rozegranie 
meczu z Urugwajem w dniu 
(i czerwca i w związku z tym 
zaproponował Hiszpanii przeło-
żenie meczu, zakontraktowane-
go już na 5 czerwca — na sty-
czeń roku przyszłego. 

* 
• * 

Znany inlernacjonal austria-
cki „Bimbo" Binder podpisał 3-
letni kontrakt na trenera FC 
Nuernberg. Binder ma 43 la-
ta: był on członkiem słynnego 
„Wunderteamu" w latach 
przedwojennych, • 

Reprezentacyjne drużyny ko-
szykówki Koreańskiej Republi-
ki Ludowo-Demokratycznej ro-

zegrały w Leningradzie dwa 
mecze z reprezentacjami mia-
sta. Oba spotkania wygrały 
drużyny teningradzkie: kobie-
ty 80:61, mężczyźni — 97:62. 

* 

• * 

W dniu 2 maja br. odbędą 
się w Jenie JNRD) dwa mię-
dzynarodowe spotkania NRD 
— Austria w hokeju na trawie. 
Grać będą drużyny męskie i 
kobiece. 

Niemiec Lehmann, liczący po 
nad 30 lat, zdobywca prawie 
50 tytułów mistrzowskich — 
sprawił ostatnio wielką niespo-
dziankę ustanawiając rekord 
Niemiec na 400 m. stylem do-
wolnym w świetnym czasie 
4:44,5, przy międzyczasach 1:03, 
5 i 2:15,4 — 3.29. Poprzedni 
rekord należał również do Leh-
manna i wynosił 4:46,9. Na 
tych samych zawodach Leh-
mann wygrał również 200 m. 
stylem dowolnym w 2:15,8. 

Poprzednio miał on już na tym 
dystansie 2:14,5. 

* 
* • 

Włoski Związek Kolarski 
(U-VI) powierzył sprawę usta-
lenia składu reprezentacyjnej 
drużyny Włoch na tegoroczny 
Wyścig Pokoju —s M. Pro-
letti, kierownikowi tech niczne-
mu związku. 

• * 

Szwajcaria wydała bardzo 
ładny znaczek pocztowy z oka-
zji piłkarskich milsrzostw 
świata i 60-lecia istnienia FIFA 
(1904-1954). Znaczek przedsta-
wia piłkę nożną na tle mapy 
świata. Kolor znaczka — nie-
biesko-żółty, wartość — 40 rap-
pów. 

0 * * 

Reprezentacja piłkarska Abi-
synii, grająca boso, rozegra w 
tym lecie cztery mecze w Szwe 
cju Pierwszy odbędzie się 7 
tipca w Norrkopingh ostatni 17 
lipca w Hatmslad. 

UWAGA 

Dalszy c i ą g pow ieśc i 
s p o r t o w e j M a r i a n a P r o m i n -
s k i e g o p . . t . . , , B I E R Z R Ę -
K A W I C Ę " u k a ż e sie w n a j -
b l i ż szym n u m e r z e „ P r z e -
g l ą d u P o l s k i e g o " . 

Faza z przebiegu spotkania siatkówki FSGT Nocux-IlaiLlicOurt 
(Photo P.P:) 

OLBRZYMI WZROST 
SPORTU 

W CZECHOSŁOWACJI 
47.000 zarejestrowanych zawod-

ników, zrzeszonych w 2.157 dru-
żynach, liczy sekcja hokeja na lo-
dzie czechosłowackiego GKKF. Li-
czby te są 12-krotnie wyższe od 
danych z 1936 roku, kiedy to w 
ówczesnej Czechosłowacji było 205 
drużyn skupiających 3.925 graczy. 
Jeszcze poważniejszy wzrost jest 
do zanotowania w lekkoatletyce, 
gdzie w roku 1953 ilość zarejestro-
wanych zawodników wynosiła 
53.929 wobec 1.817 w 1936 r. 

C Z U K A R I N . M U R A T Ó W 
W T U R N I E J U 

G I M N A S T Y C Z N Y M 
W E F R A N K F U R C I E 

Z okazj i świąt wie lkanoc -
nych w Frankfurc ie odbędzie 
się wielki turnie j g imnastycz -
ny z udziałem wielu państw 
europejskich , Z w i ą z e k R a -
dziecki będą reprezentować 
M u r a t ó w i Czukarin . 
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